
N-r 89 Niedziela 3 (16) kwietnia 1911 r. Rok vr
Wychodzi oodziennis rano oprócz dni poświąłecznwh 
Adres Rcdakcyl: Kijów, Krsszczalyk 38, Tsi. 2484 . 
Adm. i Druk. Polskiej; Kijów, Kreszcz. 38 ,7 I ł .  1672.

R ę k o p is ó w  R e d a k c y a  nie zw raca .

R e d a k t o r  p rz y jm u je  od 1 2 —2. S e k re t a rz  od 6— 8 
A d m in is t r a c ja  o tw arta  od 10 —4 p o  poi i od 6—8 

w ieczo rem .

Ogłoszenia przyjmuje się do godziny 6 wieczór.

DZIENNIK KIJOWSKI
PISMO F0ŁIT7CZNE, 3P0ŁEC2ME i Ł1T£RACK1£.

mies. kwart połrocz. rocz. 
Prentnne’ atk W  krają 1 .— B — 6.— l i . —

„ Z a  granicą 1.50 4.50 9.— 18.—
Z a  z m ia n ę  a d r e s u  30  k o p .

OGŁOSZENIA: Z a  w ie rsz  petitow y Jub jego miejsce 
przed tekstem 40 kop. p ie r w s z y  : 20 kop. każdy n a 
stępn y raz, za tekstem 2 0  k. p ie rw sz y  i 10  kop. n a 
stępny raz, zaw iad . żałobne po 40 k. \V  rubryce 
.N a d e s ła n e "  w ie r sz  pet itow y lub je g o  m i.  "e  ] j-p.

N um cp p o je d y n c zy  5 kop.
Prenumeratę i ogłoszenia przyjmuje Administracya.

VI R ok is tn ie n ia .

PIERWSZE i JEDYNE CODZIENNE PISMO POLSKIE NA RUSI
R o z p o c z ą ł VI ro k  . istn ien ia .

W y c h o d z i  w ro k u  j o i i pod d o i y c h c z a s o w c m  k ie r o w n ic t w e m  i z p r o g r a m e m  p o l i ty c z n y m  n ie z m ie n io n y m .

„Dziennik Kijowski11 W ro k u  1 9 1  r w p r o w a J z i l  c a ł y  s z e r e g  u lep szeń  z a r ó w n o  pod w z g lę d e m  tre śc i  j a k

f o r m y .

W  ro k u  19U „Dziennik Kijowski11 d i u k o w a n y  j e s t  specyalnem i n c w e m i c zc io n k a m i, co p o d 

n io s ło  c z y s t o ś ć  i c z y t e ln o ś ć  p ism a .

W  ro k u  t o n  d z ia ł  in fo rm a c y i te le g ra fic z n y c h  „Dziennika" z o s ta ł  z n a c z n ie  ro z s z e r z o n y ,  

a z w ła s z c z a  dz ia ł  telegramów z W a r s z a w y ,  K ra k o w a , L w o w a  i P oznania .
Z  P e te rs b u rg a , W iednia i B e rlin a  n a d s y ł a j ą  d o  „Dziennika Kijowskiego" n a j ś w ie ż s z e  in fo i -

m a c y e  ś p ę c y a l n i  k o r e s p o n d e n c i .

O p ró c z  t e l e g r a m ó w  A g c n c y i  P e t e r s !m r s k ie j  i w y m i e n i o n y c h  a g e n c y i  w ł a s n y c h  „Dziennik Kijow&ki"  
u m ie sz c z a  s z e re g  korespondorccyi w ła s n y c h  i s p e c ja ln y c h  k o r e s p o n d e n t ó w :  z  W a rs z a w y ,  
L w o w a , K ra k o w a , P oznania , W ilna, Ż y to m ie rz a ,  Kam ieńca Podolskiego, C ie szyn a ,  
n a d to  w  ro k u  1 9 1  r dz ia ł  p ro w ig ic y o n a in y  „Dziennika Kijowskiego11 z a s i la ć  b ęd ą  k o re sp o n d e n ci z  H u m a 
nia, B e rd y c z o w a , Ł u c k a , W in n icy , P ło s k iro w a , Radom yśla, S ła w u ty , Z w in o g ró d k i,  
S zc p e tó w k i,  B iałej C e r k w i,  S m iły , Z a sta w ia , K o rc a , Równego, S ta re g o -K o n s ta n ty -  
now a i innych, m ia st i w s i n aszeg o  k r a ju .

O życiu  z a g r a n ic z n o m  in fo r m o w a ć  b ęd ą  c z y t e ln ik ó w  , , D zie n n ik a  K ijo w s k ie g o ”  k o r e s p o n d e n c i :  

z W iednia, B e rlin a , R zy m u  i P a ry ż a .
Z  ż y c ia  C e s a r s t w a  i k o lo n i i  p o lsk ich  d o s t a rc z a ć  b ęd ą  w ia d o m o ś c i  k o r e s p o n d e n c i  w  P e te rs b u rg u ,  

C h a rk o w ie , Odesie i Baku.
W dzia le  l ite ra c k im  „Dziennik Kijowski11 ro z p o c z n ie  d ru k  b a r w n e j  p o w ie ś c i  o b y c z a jo w o - S j jó ic z e s -

nc j  z n a k o m it e g o  n a s z e g o  p o w i c ś d o p i s a r ; a u t o r a .U N II* 1

p a d  tytu łem

J ó z e f a  W e y s s e n h o f a
„ Z f l A d

- . . . r

P o w i e ś ć  ta p i s a n a  j e s t  spccyalnia, i w ytącznre  d ta  „ D z i e n n i k a  Kijowskiego11-
Autor, który obecnie  nad tym ia  i 11 o w  s z y m sw gm i utworem  pracuje i zastrzega  sobie ew en tualn ą  zmianę podanego  po w yże j  tytułu.

P r ó c z  te g o  u m ie sz c z a ć  b ęd z ie  „Dziennik Kijowski11 w o d c in k u  s z e r e g  pow ieści t łóm aczo nych.  
W dzia le  h is to ry c z n y m  Ilia „Dziennik Kijowski11 p r z y r z e c z o n y  w s p ó łu d z ia ł  z n a k o m it e g o  h i s t o r y k a  R u s i

p Aleksandra Jabłonowskiego i o - m  K o n o p c z y ń s k ie g o .
N a d t o  d r  ik o w a ć  będ zie  s tu d y u m  h is to r y c z n e  a u t o r a  „ N o c y  z 6  n a  7 p a ź d z i e r n i k a ' 1 p. W. DROGOMIRA p- t.

„Uwagi nad taktyką polską w bitwie pod Grunwaldem '.
p r e n u m e r a t o r o m  „Dziennika Kijowskiego11 p r z y s łu g u je  w r. 1 9 1 1  p r a w o  n a b y w a n i a  po c e n ie  z n iż o n e j  c e n 

n y c h  w y d a w n i c t w :  H . M O Ś C I C K I E G O  —  D zie jó w  P c ro z b io ro w y c h  L itw y  i Rusi; W y d a w n ictw a  
D z ie n n ik a  „ R o z w ó j 11 p. t. „ K r a k ó w ” ; D - r a  K O N E C Z N E G O  —  H isto ry i Polskiej.'

W A R U N K I  P R E N U M E R A T Y  „Dziennika Kijowskiego11 p o z o s ta ją  n ie z m ie n io n e ,  a  m ia n o w ic ie :

12 r b .  r o c z n ic ,  6  r b .  p ó łro c zn ie , 3 r b .  k w a rta ln ie , I r b .  m ie s ię czn ie .
().;• .l.osn, k t ó r e  d o t y c h c z a s  o p l l c a ł y  z n iż o n ą  p r e n u m e r a t ę  6  i 8 rb . ,  p r a w o  to p r z y s łu g u je  i w  r. 1 9 1 1 .

Zarâ d Tiwiriysta j w  slukii polakom
0g«i8 irocłlli zebranie. g*s

by<' E7 k w ie tn ia  r .  b. ■ ,̂-<4'
P o rz  iclek dzienny: 1) W y b ó r  przew o d n iczącego  i sekreta- 

7 dzia 1 Sfuośw  T -w n  do dnia 1 go -stycznia iq i  t r.,
Xarz.4dti i K om isv i KewizYinej, 4) S p r a w y  bieżące.

dnia
czatyk  .Ns i I 
rza, 21 Sp ra w o z d a n ie  
o  W y b o r y  cz łonków
Id a  nraw o m o cno -e i  zenranin n ic — , ----  . . .  . - . . -
c z ło n k ó w  zam ieszkałych  w  Kj jo w i c ; w  razie u m p rzy lw cia  odpowiednie j 
ilości cz łonków , pow tórne  Ogólne Z eb ra n ie  odbęu/.e  się dnia 24 k w iet
nia r. b. o godzinie 5 popoł. w  tym sam ym  lok; 1.

. będna jest obrcin-śc p rz yn a jm n ie j

1 '73

Klub Polski „O g n iw o ”
11/iś W  n ied z ie lę  d. d k w o  : WALNE ZBROMADZENIE
ma o godz. 4 PP- ouo ęd /ic  sic,  ̂  ̂ i r ~6

Polskiego Towarzystwa Kolonii Letnich
zeb ran ie  ja k o  d ru g ie , w ażn e  bez w g lę d u  na ilo sc  z co ra n y ch  ez lo n k o w

Towarzystwo

£ e k a r z y  S p e c j a l i s t ó w
ro z p o c z ę ło  codzienne przyjęcie przychodzących chorych
w s z y s t k ic h  s p e e y a l n o ś d  w c z a s o w y  111 (do w y b u d o w a n i a  w ł a 
s n e g o  g m a e b u B i o k a l u  p rz y  ul. S o f i j o w s k ie j ,  2 t , tclef- 1 7~ 55 - 
Porada 50 kop- K o n s u l t a c y e ;  szcz e p ie n ie  o s p y ,  b a d a n ie  u- 

s łu g i  i m aniek . A n a l i z y .  E S 2 ?

QRJiH0F9I»

-4 -> Jt iX '~  • -‘ p-.-t ? '  V : u  A

#
1964

K R E S Z C Z A T Y K  4 2 .  

T e l .  7 6 4 .
ś w ie ż o  o t r z y m a n o  o g r o m n y  

w y b ó r  g o t o w y c h  m o d n y c h  

m o d eli

M A N TEA U X , P A L T
i KD STYU M O W

cd  2 4  do 3.S00 rb .

„Jup8-Culotte“.

1882

A
1896

T - w o  A . J .  A B R Y K O S O W A  i S - ó w
w MOSKWIE.

Filia  w Kijowie, Kreszczatyk «\» 27. telefon 1611.
c z e k o la d o w e  ja jaN a  Ś w ię t a  W icSk an O C n e : r  nieśpo” z7ayn̂ °amtiaiak,awki .lla dzieci.

P rz y im t ją  s ię  o b s ia lu n d  na w sz e lk ie g o  rodzaju p ieczyw o w ie lk an ocn e  jak o  to: S ^ S - T c .
C n d Y I A n n i A  C ukierk i c zeko lad o w e  i desero w e , g um ow e, torty, ciastka, Kerbat-
V U U Z I « > n i 1 l « £  S S W I t f Z L  ■  niki, czekolad a  m leczna do jedzenia i gotowania, kakao, biszkopty 
migiel.,  pastyla ,  niarmol. , karm elki, inon-passier, konfitury, koinp., o w o ce  sniarzone w  cukrze, konfit. suche itd.

asxs Codziennie świeża kawa palona, mielona i w ziarnach, m b
I -n o  i 2 -g o  d n ia  W ie lk a n o c y  m a g a z y n  b ę d z ie  z a m k n ię t y , 3 -g r  b ę d z ie  o t w a r t y  ott g . II 3 

P P . z a m ie js c o w y m  t o w a r y  w .y s y ła m y  z a  z a lic z e n ie m  p o c z to w e m .

N a d w o rn y  
DOM
. .  #  

„ S i e r g i e j  wasitjewcz

dostaw ca
HANDLOWY 1382

Kreszczatyk d. Nr. 20
Żadnych innych oddziałów 

w Kijewie nie posiada.
s z y m  g a t u n k u  za Nr. Nr.

Marka firm y

p e r ł o w “

(róg Krcszczatyku 
i Placu Ratuszowego),
Polecamy herbatą w lep

t o  <>d I r b .  4 0  k, d o  3 r b .  funt, ja ko  też świeżą 
k a w ę  p a lo n ą  w  z ia r n a c h  w  różnych cenach. 

D la  a m a t o r ó w  ,,m c la n g e ”  po I r u b .  i I r u b .  2 0  k . funt. K a k a o  H o le n d e rs k ie  w  w ysokim  gatunku 
po I r b .  2 0  k. funt. S u r o g a t y  wLisn. fabryk. C z e k o la d a  szw ajc .  lepsz. fabryk, fabr. l.jnetn. P o le c a m y  
na próbę n o w y  gatunek h e r b a t y  pod N r. 75  , , A m a t o r s k ie j”  na 2 ru b . 4 0  k. fun odznaczającej się w y
sokim gatunkiem i smakiem. Na żądanie kli jentów zakupy od sy łan e  są do dom ów . T e le fo n  Nr. 24- 92.

b\

1  i i i

Kijowski Prywatny Bznk Hantflowy 
Moskiewski Bank Kupiecki 
Ruski Bank dla Handlu Zewnętrznego przy Krcsz

czatyku i Filia na Padole 
St. Petersburski Międzynarodowy Bank Handlowy 
St. Petersburski Dyskontowy i Pożyczkowy Bank 
Wolżsko-Kamski Bank Handlowy 
Zjednoczony Bank (Union Bankj przy Kreszcza-

tyku i Filia na Padole 
zamknięte dnia 8-go, 9, 10. 11 i 12-go kwietnia 

7-go, 13, 14, 15 i 16-go kwietnia r. b. będą otwarte od godz.
;  4n  ;  . . .  W e k s le  term inow e płatne płatne dnia 8 -g o ,  9 , 10, II i lP -f l0

Podczas  t-wiąj W ic i  
kanocnyelt  będą 

cl 11 ta
zaś

w  c iągu  
c a łe g o

10-ej do 12-ej w południe.
iw  dnia i.ą-go kwietn ia  r

W e k s le  term inow e płatn , . . . . .
k w i°tt i 'a  - b b ęd ą  prze jm o w an e  w  kasach pomter.ionyoh l i t n -

1970

B ib ik o w s k i B u lw a r  4 , * e le f. 1394.

P okoje  dla  c h o r y c h ’ sta łych od 3 do 7 rb. dziennie z utrzym aniem  i 
^ o j i ięk ą  itk a rsk ą .  P r z y  lecznicy m ieszka 2 lekarzy .

Ambulatcryum tanfe przy ch o d ząc  chorych .

ospy. Dezynfek. mieszkań formaliną.

P ra c o w n ia  dla badań  
c h e m ic zn yc h  i b a k te -  
— —  ry o lo g ic zn y c h . 1 

p o d  k ie r u n k ie m

D raA, MODRZEWSKIEGO
B a d a n ia  moczu, kału, soku żo łądko
w eg o ,  p lw o ciny , nalotów z gardła ,  

k rw i i t. p. 599

SERODYAGNOSTYM SYFILISU.
P ie r w s z o r z ę d n y  T e a t r  P a r ie tó

!\ m i r j ;  I<

I
p r z y b o r ó wN o w o o tw o rz o n y  sk ład  ap a ra tó w  

fo to graf icznych

W. Je fim o w  i S -k a
K ijó w , u l. P r o r e z n a  N ś 14.

O trzym aliśm y og ro m n y w y b ó r  A p a r a t ó w  i I.or- 
netek i p rz y b o ró w  fotograficznych. S p r z e d a ż  
a p a ra t , f o to g r . n a  r a t y .  W y w o ł y w a n i e  
k l i s z  i odbijanie na p apier .  P o w ięk szan ie  por- 
tre lów , retuszow anie  i r e p a r a c y a  a p a ra tó w  fo
nograficznych. 1 .aboratoiwum  do użytku bezp la-

I D/iś uO o. 3-ej w nocv
A n o n s : (id dnia i t  kwietnia debiu- 

l Ę r c k c v a  T o w a rz y s tw a .  iv now yc li  artystek i artystów:

Falden, Istomlna, Terlecka, Annet i in.l
Kapelm istrz  S ,  Muryson. Z a rz ą d z a ją c y  S . B e r n  |

y  v
O  T Y T U S .

T  eatp -U ariete .
Meryngowska Nr 8. tel. 24-34. 

D y r e k c y a  T o w a r z y s t w a :  IV
" odkin, P. Kiedotow, A . 1’roko- 

liewę A . W a lb e r g .
Dziś i codziennie do dn. U-go kwietnia R e s t s u r a c y a  o t w a r t a  do g .
3 w  n o c y . Z a w s z e  świeże, w y b o ro w e  produkty. K uchnia  pod dozorem I 
speoyalisty . Od dnia tr -gp kw ietn ia  (2-gi dzicn W ie lk a n o c y  i 30 now ych  | 
debiutów. Znak. poi. art. N l-lle  T O K A R S K A . P ro g ra m  zloż. z 50 -NESj

Apollo
KAWKAZ K I

NATURALNY

TOWARZYSTWO HANDLU WIN

C. DEPRET
  w  MOSKWIE

E gzystu je  od (820 r.
’ wraca uwagę amatorów na swoja znakomite, stara wytrawne I
ZAGRANICZNE i ROSYJSKIE WINA

St. Julien Chateau Lafiite Pontet Cinet
11 14T 256

But. Rb. 1.40 But. Rb. 1.65 But. Rb. 2.15

B iu ro  skład  dla  Po łu d nia  R o sv i  
T l  O i-0 1 !Y A  

| P r z e d s t a w ic ie l  N . N . C z e n o t a -  
r ie w  w  K ijo w ie . 848

| Salon Tfty - yorski

I K re szczatyk  Nr 50 m. Ys 22, z a w ia 
d a m i a n e  p rzy w iez io n o  z zagranicy  

| o s ta tn ie  n o w o ś c i  sezonu letniego

kapeluszy oamskich. 1053

K ijo w s k i Oddziel

Kreszczatyk 23. Telefon 403.

tnie. C e n y  n iz k ie . ' 38:

T'aiefonv i w  
u * : a  rk o w anvc  
■ l u n D i e a r w

łepszynt gatunku p Ę i y  A’ n a jw ięks/  .in w y b o rz e  po cenach 
:h  oolecaEsklad  g ló w , .y  instruim m ó w  m uzycznych  i

1/nAnr K rf»«7f*7a tvk. J’‘li ^1. F i l ia  w  B aku.
nut

13-łó

■£ ^23
u-

7  o
“ > 5  ^ CCi 73 U jo 7, e s rt o u. z
.-'■Ul S<J ę  O N ZZ A* ^  V

2 Lr nś i  n c_
*  Ł Oh 
O "*■

b A b a y k a

Taktary seolowcowej i farb
S .  G o j ż t u s k l t g o

w  S Ł A W U C IE , w o ły ń s k ie j  g u b .

Cenniki i pró bki w y s y ła m y  na żądanie. —

=s a> a>
o a. 5N- r-„ Cn 2  a- -«M

N «  3  “
k 2

%%%%^  ui ;  o
■ N 2  ^ w ^

1023 O Ł
o.

W  Winnickiej 8-klas. Szkole Handlowej (z  prawami)
w specya ln ie  urządzony :"  óif. 15 Sierpnial_ gm achu w  O g r o d z i e  Rado^ 
w icza tul. P iru g o w sk a  1 rozpoczną się zapisy c h ł o p c ó w  ■ d z i e w c z ą t  
w  maiu i od rś sierimia. za roczna o p i a " :  c h ło p c y  clirz.: kla^a przygot. 
6 0  r b . ,  I i II  k l .  8 0  r b . ,  CII i IV  k i .  1Ż 0  i b ,  V  i Wt k l -
140 r h  ; dz iew czynki chrz. i ż y d :  kli-.ea przygotow . 50 1 o , 1 1 II kl.
70 r b .  !~H kl. 100 rb  , u c z n i o w l c - ż y d z i  p lą c ą  jednorazo\vn 100 rb. w p i
so w eg o  i po 180 rb. rocznic w k l a s i e -  ;)rzygotow., I, 10  il l i G. .  a w  
kl. 2(.o rb. I 'gięci chrz. i dziew czynki żyd w stępnego  w pisu me plącą
\Y  szkole w e k ia d a ja  się jeżyki: t ra n c u s l i  lod 3 kl.l. nietyiecki (od 2 kl.l
i (bieobowi.tzk.t pól ;ki. P rzv  śzkple jest urządzony P e n s y o n a t  z roc 
i, „p ia t . ;  ( p r ó c z  cepisu szko lnego '  rb ggo z ko 1 epetycyam  1, dia ch lop co w
n r/y  rodzinie zulozyeieii i w  ii 111 ła cl  > u m, u dla  dzi«*NAC'at w  osoo-
!ivm grnacini \v tvni sam ym  o^rrulzii*. przy rrtilzinic H yrektora  Szk o ły .  
Nu jpiopr.ni i p:Ini uczniowie i uczcnice mogą opłaca;-  w pis  1 za pensyo- 
nat w  4 ratach, a naw et o* 1 części w pisu m iu ;i  bye  zwolnieni. S/.czcgó- 
lo w e  p ro g ra m y  w y d a ją  się . w y s y ła ją  bezpłatnie. ' 98 '

A M B U L A T O R Y U N I

T-wa Lekarzy Specyslistów
S o tio w sk a  21.  T e le fo n  17-55.
Codzienne przyjęcie chorych przycho
dzących w szystk ich  -peccaln osc i .  
P orad a  50 kon. K onsultacye . szcze
pienie  o so ’ , badanie u s in A  i ma- 
mek. A nalizy ,  R o z k ła d  godzm p rz y 
jęcia w e  wszystkich  aptekach. 1993

P o s zu k u ję  pwzedsięb., 
k t ó r y !  1 m ógł w y b u 
dować lub odpow ied
nio u r z ą d z ić  lokal 4 0 -  
50 pekoi d la  le c z n ic y ,  p rz y  
j e d n e j  z. ul ic  w  c e n tru m  m ia 
s ta  (poż.ąd. o f ic y n a  z ogro d em ).
D z ie rż a w a  dłupoterm -  
K a u cya . Dc w ie d z , się  
osoh. lub listów . Bibik. 
B u lw a r  4. Le cz. c h ir .
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D Z I E N N I K  K I J O W S K I H: 8a

Opuścił prasę zeszyt Y-ty 388

„Dziejów Porozbiorowycli Liiwy i Kusi”
T R E Ś Ć :

Przygotow ania powstańcze na L itw ie i Rusi 17 9 3 —  
1794 . Pow stanie Kościuszkowskie.

IL U S T R A C Y E  I P O R T R E T Y :

S t a n i s ł a w  A u g u s t  Nałęcz Gorshi, poseł żmudzki 
n a  s e jm  czteroletni. —  W ojsko litewskie w koń
c u  X V III  w. —  Tadeusz Kościuszko. —  U niw er
s a ł  Deputacyi centralnej W . K s. L itew skiego 
Z 17 9 4  r. —  K s ią ż ę  Eustachy Sanguszko, poseł 
lubelski na sejm  czteroletni, uczestnik kam panii

17 9 4  r. —  R ota  przysięgi litewskiej. —  G eneral 
Ja n  W eyssenhoff. —  Jó zef hr. K ossakow ski, bry- 
gadyer brygady Kow ieńskiej z 17 9 4  r. —  Pasport 
z podpisem C ycyanow a, w ydany w Grodnie 
w 17 9 4  r. —  G enerał Stefan Grabow ski, uczest
nik kam panii 17 9 2 , 179 4 , t8 j'2 i - 1 8 1 3  r. —  F ran 
ciszek Bouffal, łowczy nadw orny litewski. *— Józef 
br. K ossakow ski, łowczy wielki litewski. —  G ene
rał Rom uald ks. Giedroyć. —  G enerał Józef Wiel- 

horski,

Na oddzielnym kartonie: Portret Jak ó b a  Jasińskiego.

Cena z e s z y tu  kop. 35, z  p rz e s y łk ą  kop. 40.

Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego11 cena z&szytu koi? 25, z przesyłką kop. 3®.
Zam ów ienia w a z  z opłatą r*a „D zieje PorozLuorow.e L itw y  i R u s l “ rocznie 24 zeszyty, półrocznie 12  
z e s z y t ó w ,  kw artalnie ó  zeszytów, przyjm ują: Administracya „Dziennika Kijowskiego" w Kijowie
Kreszczatyk Ne 38- K sięgarn ia  G ebethnera i W olffa w W arszaw ie, k tó re j  powierzono skład głów ny 
na K rólestw o Polskie, G aficye i K sięstw o Poznańskie, oraz wszystkie księgarnię w k r a ju  i zagranicą

S zc z e g ó ło w y  p ro s p e k t  na żąd a n ie  w y s y ła  się b ezpłaLtie .

88888B88gS8S8t.

K re s a c z a ty k  8 8 . 

TE LE F O N  4872.

WMw

T-wd W z a je m ®  Kredytu
„S JtS»O Pu )ilfd Q C ”

w y k o n y w a  w sz elk ie  czynności w  zakres  b a n k o w y  w ch odzące .
P r z e k a z y  m ie js c o w e  i z a g ra n ic z n e .  
Incasso w e k sli  i z leceń na w s ze lk ie  

m iejscow o  sci.
A s e k u ra c y a  p o ży c ze k  -prem iow ych. 
P o iy c / k i  pod z a s ta w  p a p ie ró w  p ro p e n -  

tew yeh.
Z a lic zk i  pod k w ity  ko le jow e, k w ity  t r a n 

s p o rto w y c h  T o w a r z y s t w ,  konosam enty it. p.,
jak  również

W ydaje  p o ży c z k i pod z a s ta w  zb o ża , n a 
r z ę d z i  ro ln ic z y c h , m a s zy n  i wogóle in w e n 
ta rz a  go sp od a rskie go .

A d r e s  Z arząd u : K ijó w , Instytucka N° 4. 
A d r e s  te legraf iczny: „ S m n “ K ijó w .

1243 Telefon Ms 23—49.

Fortepiany i pianina

BTu: t h ner
w  L IP S K U

iingrcffrzone na różnych w sz ec h św ia to w y c h  w estn w ach  15-toma p S c p w s i e -  
m i  nagrodam i odznac-.one zostały w  roku b ieżącym  na w sz ec h św ia to w e j  

w ystaw ie  w  B ru k se li  p i e r w s z j ;  n a g r o d ą  d ram i IV ix .

r«preantacya J .  K e P t l t u ^ f  I  U y n
w  K ijo w ie ,  K R E S Z C Z A T Y K  Afi 33. tryf «

I Wystawa Ptactwa

S| Podolskie Towarzystwo fiolnkjze
Igc Urządza w W innicy na Placu W ystaw ow ym

J a r m a r k
Na konie bydło i chlew nię

Dnia 25,26 i 27 maja 1911 roku
j —j Ceny na konie i bydło: w szopie i rb.
B j  „ „ „ na dworze —  „ 50 kop,. I I )
1 * 1  „ „ chlewnię i owce got. klatka 3 rb.

j|j Adres: Winnnica gub. podolska, skrzynka pocztowa N2 3-
&
OL

Z t o p ł ł r m n a  >  n a j
n o w s z e  o z o io n k i i o r -  

n a m e rity  o r a z  s p e -  

o y a ln e  m a s z y n y .

WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES DRUKAR
STWA WCHODZĄCE PRZYJMUJE = =  5  '

im m  wm
B E Z  P O Ś M 8 D N IK G W  —

C e n y u m ia rk o w a n e . (jjj? tn03

O

Żądajcie cenników na 1ŁI! r. airtołneoriu* IfrUR̂N & KLEMENT

Otrzymany nowy transport
n ie zb ę d n e j w  k a ż d y m  dom u p olskim

w  B i a ł e j  

C e r k w i

urządzona staraniem K i j o w s k i e g o  T o w a r z y s t w a  M i ł o ś n i k ó w  P r z y 
r o d y  będzie otw arta  dnia 12, 13, 14 i 15 kwietnia 19 1  r r . S z ę z e g ó l y  i po 
dania: K ijó w . ul. W ło d z im ie rsk a  N° 5 1 .  1359

Pozostak. w ograniczonej 
ilości egzem plarzy ^K. *podhorsKie$<>

f o  oou s tró n ae h

B E R IN G A
Do nabycia w /dintaistracji „flziennika Kijowskiegô kreszczafyk 38
Ge na; 2  sb,. p r e n u n e r a t o r c *  „ D c l w i i i u a  K j o w i k i e g a "

I r b .  5 0  k o p . Przesyłka 55 kop,

S a n a t o r i u m  M a r y ó w k a .
Sezo n  zaczyn,;m od 1  maja. Z g ło s z e 
nia do 1 rnajf — Lwów, W R e ja  9. 

1 Od m aja  L w ó w  14  Mar-yówka. S r .  
J ó t e ł  Z a n t r z c w ik i .  J945

podaje do w*aęjam<»4ęi jpp. 4kiyw^s<0£ybszóiV., i e  stosow nie do dccyzyi

dorocznego g g e ln e g o Z e ta r' ekcyonaiyiisżów Banko
z dnia 31-go mtrefl 1910 roku

Dywidenda za rok NIO określo
na została w wysokości 10 j„,
t. j. 25 rb, od iikcy i w ypłacana jest," począwszy od' dnia i-go

k w ie tn ia  1 9  rr  ro k u .

U  Z a r ^ ą d c t e  S m a k u  w  P e t e r s 

b u r g u ,  w‘ S JS ‘ y i l i a d i  S a u k u  w lf "

D eu tsch e  S a u k  w Berlinie,
niu k w p o t t u  C Z e r ¥ T 0 M | 0  M  39  na otrzyma-

zagra-
nicą, “  ~
a także w 
po okazaniu
nie dyw idendy za rok 19 10  o d  « k k c y i  ar=l VLM § 03001  
8 0 0 0 0 ,  oraz k u p o n u  C M r u e g d  M k  3 9  na otrzymanie 
dyw idendy za rok 19 10  od akry z a  A & M 3  84M )0 ł  — tS O O C O  
i  12 p b .  5 0  k  i  a*  od akcyi po okazaniu c z a r n e g o  k u p o 
n u  N S  3 0  z a  4R J Y 2 ł 2 0 0 0 t  1U O O0 O . 1969

Kijo aski Skład Rękodzioł
M ik o ł j i ło w ł k a  10 te łe f . 2 7 -6 1 .

Ms* p o d a m in b i ś w ią t e c z n e
w y b o rz e ; .H a f t y ,  hluzki, suknię, koronki, d y w a n y ,  j a h a w k ę  m aterye  weł- ' 
niane. płótno b ia łe  i ko lo ro w e  na koiłtyunty 1 uo ob>cia' mebli , w y r o b y  
pacioi lrowe 1 garncarsk ie .  » r « y  n ie ła d z ie  o d d z ia ł  k o ś c ie ln y - r888.

t skieniMHi i kołotmłne 1 aw ary , 
ty lko  w  na j lep szym  gatunku po r-fe 
■•t»eh nader um farkowatiych  p o leca  
m agazyn W in  i k o lo n ia l . t o w a r .

Feliksa Zielińskiego
rą g  targu S ie n n e g o i  R e jta rsk ie j  1  45 
M agazyn  filii nir posiada. 1743

S T
1743

Nowy jpiew reUgijn-y

pictro |lascap
ZDrnwaś jlCarya

(A ve  M a r ią )
do śp ie w u  z tow arzyszeniem  

fortepianu ltth organu.
C ena kop, m i ;  z przes. 4 0  k.

Nakład  L. M zik o n tw ltie g o
w  K ijow ie , 1986

K atalogi nut bezpłatnie.

Nowości miizjki kościelna].
0 — __________ «

1P u m
Palm y, g e ó t f ih ie ,  Kanny i inne ro ś l i 

ny  p o leca  zakład ogrodniczy

St. Lesfeze S JS "S r X
K ata logi na żądanie bezpłatnie. 670

1-a leóica Dentystyczna
35 K r e s z c z a t y k  85

p rz y  leczn icy  c h i r u r g .  1484

M lii!
ZYGMUNTA GLOGERA

jest najpożyteczniejszym a wspaniałym podarkiem.

N a welinie, w  4-eh wielkich 
tomach, ozdobnie oprawionych, 
nagrodzona przez K asę  M ianow
skiego, obejm ująca kilka tysięcy  
artykułów z ilusiracyam ' i nuta
mi. w zakresie polskich i litew 
skich dziejów kultury, praw , oby
czaju narodowegó, sztuk i nauk, 
uzbrojeń i ubiorów, zahacz i  gier, 
-muzyki i pieśni, numizmatyki i 
etnografii, życia publicznego, r y 
cerskiego, rolniczego, kościelne
go i łowieckiego z 9-ciu wieków 
ubiegłych. Podręcznik w każdym 
domu konieczny bezwarunkowo.

N ajw iększy znaw ca przeszło
ści polskiej, profesor A leksander 
Bruckner, tak pisze (w „Bibliote
ce W arszaw skiej*) o Encyklope- 
dyi Gio.gera: , R ów n ie pożytecz
nego, ciekaw ego i pcucza ącego 
w ydaw nictw a nie sposób pom y
śleń! Znajdzie w niem czytelnik 
skarbij c  rzoczy własnych., o któ
rych się często słyszy, a mato 
wie. I nabierają te szczegóły no
w ego, barw nego życia, i w skrze
sza się zamierzchła pi zeszlość, i 
biją od niej blaski, i ślyćhać je j 
■glosy*...

Cena k s ię g a rs k a  r b .  £5. 12 3 7

Ola prenumeratorćw „D zw tk a  fjjswskieio",
zamawiających dzieło w Administracyi pisma, cena zniżona do 

-cb. 12. Na przesyłką pocztową dołączyć należy rb. 1.

Z a w ia d a m ia m  S z a n o w n ą  K l i e n - ^  V f l  I r  I 1 /  *  M - f l  P U P  
telę, żc na nadcłiodzące św ię ta  jj? w * I L L l Y n H U u l ł L

Cukiernia grabiny i, Xouiorovskiej
k r e s z c z a t y k  J 9 .  T d c t .  iflU02,

p rzy jm uje  w szel-  t n o ^ l i r b  i > baum latcheny
kie obstahmki na I I I  I Ś U I  I  1^ tróżtrych' gatunków , m-
ra m id y  torty i inne w y r o b y  nukiernicze. O trzym ano z m ajątków

wybór. cykaty, piamików, cukierków
n C I  J O p * ’  9-ciu gatunków , m arm olady, kacnrelików różnycli 

p y U w U A f t E i  ya t im kó w  i inne stodycze. Duży w y b ó r  c z eko la
d o w y c h  i o w o c o w y c h  cu kierków , oraz gustow nych  i p ię k n y c h

hmbonlerek i pisanek. 1990
C e n y  b e z  k o n k u r e n c y i.

Specyalny magazyn
FtAWY P A LJN E J

I-iii ?. I  Ssinim i i ii
z Petersburga, nagrodź, za w y s o k ą ' d o b r o ć  k s w j

K re s z c z a ty k ^  Passaż 34*
ł w  d u o  spraw tlzió  dobro<- k a w y  naszej, może to u&zy- 
nlv sko szto w a w sz y  w  naszym  m agazyn ie  fi liżankę 'g o 

towej k a w y  —codziennie od g. 1 1  — 5 pp.

1644

L e c z n ic a  c h i r u r g ic z n a

D ra Med. J. M akow skiego , M -W łodz. 
33b  tel. 2Ó 92. Dr. M aków ,ki przy jm . 
9 -  .0  i 4—6. Przyj,  stal, chor. o każ
dej porze. P ł.  od 3 rb. na dobę. 586

N ow o-otw arty magtfzyn

L e s  u D S o d e s  s s z
•556

K a p e l u s z y  d ^ o i  s k i ś l i

O t r z y m a ł  n o w o L c i  z  P a r y ż a .
K R E S Z C Z A T Y K  m  £3 wpra&t & arrti-Hotelu.

MAGAZYN i PRACOWNIA » "

„R . F r a i p o n  t”.
Przen ies ion y  został z M ikoła jowskie j  Ifr 4 n a  K r e ś z c a a t y k  3 5 .

U P R Z Ę Ż E  angie lsk ie  i ruskie, siodła, k u fr y  i rozmaite w y i o b y  ze skó ry

Remiza Marcina Ruszkowskiego,
B u lw b i -n o -K u if r ia w s k a  Nś 16. T e le f o n u  1058 .

W y n a jm u je  k a r e t y ,  p o r r o z y  i p r w o z ik i ,  mi e s i ęc z ni e  i dz iennie ,  nr 

sp acery ,  bale, ś lu b y  i p o grzeby. Na zadanie angielskie zaprzęgi. 

S p r z e d a ż  i k u p n o ; k o n i, p t w o z r w ,  u p r z ę ż y  i E ib c ry i.

S P O R T  P O W S Z E C H N Y
> 1

Pismo tygodniowe ihistrowane, poświecone wszystkim odłamom 
O (£, sportu, życia towarzyskiego, teatrowi i t  p. ^  ^

pod redakcyą J A N U S Z A .  J )  I I A  C A .

M f l B T  * 5 f l V f i r ę T C ' P U M Y W  o b e jm u je  -następ u jące  d z ia ły :  
u d r u m  h j R ł ł U U n n i  a w ia t y k ę ,  m y ś i i w s t w o ,  cyk łi-  
stykę, satnoclTody i motocykle, sport koński i t. p. W  odcinku

budzie się drukowała oryginalna powieść sportowa.

■88 88  88  88  88  88  S8
towy i sz.paltowy rubli t. 

Reklamy: bezpośrednio po tek
ście, za wiersz gannontowy 
kop. co-

Zwyczaj, ogłoszenia: za wiersz
petitowy' k. 15 .

Droons ogłoszenia: po ko p . 3
za wyraz.

Prenumerata:
R o c z n i e .........................

P ó łro czn ie .........................

K w artaln ie . . . .

Odnoszenie do domu

rb. 4 

rb. 2. 

rb. 1.

i prze

syłka pocztowa 25  k. kw art.
Ogłoszenia 1 prenumeratę przyj- 

mUjij wszystkie kamory w Króle
stwie i Cesarstwie.
R ed ak cya  i Adm inistracya o tw a rta  

od 4  - 6  po poł. 844

Adres Redakcyi i Air.inistracyi: Warszawa, Smolna 10, teł. 209-87.

na święta.

męska, koszule k ro ch 
m alone białe  i ko lorow e, 
7. kołn ierzam i i bez; ko 
szule  białe  nocne j k o lo 
ro w e  letnie; kalesoiw,* 
kolnierżytki, mankiety i 
gorsy .

dam ska i .dziecinna: kc- 
,szule, majtki, halki, k a f
taniki, staniczki, fartusz
ki, czep*=czki, kapturki, 
chusteczki, garnitury 
chrzestne.

s to łow a i p ośc ie low a: 
serw ety , serwetki, rę c z 
niki, p rześc ierad ła ,  p o
szewki, k a p y  na łóżka 
i poduszki.

Paltoty
letnie i w iosenne angiel 
skic , pe leryn y ,  kurtki, 
szlafroki, kamizelki.

NfRi-ti-piec, szlafroki, raa- 
tink’, f igaro, kostyum y, 
saki; dziecinne paltociki,  
sukienki i kostyumy.

do podróży, k u fe rk ’ , w a 
lizki, n esesery ,  w oreczk i,  
pledy, port-pledy, p u d e ł 
ka, poduszki, troki, p o 
k ro w c e  na bieliznę.

w y ro b y :  pug ila resy , port
fele, portmonetki, p a 
pierośnice, poriabaki, ri- 
dicules, w oreczk i,

Uspmm
paraso le ,  laski, Ijcteiki a 
m erykauskic* pantolic, 
kraw aty , szelki,  chustki, 
sp ieki , s/.c/Oiki, grzebie 
nie, |>erfumy, w o d a  ko- 
loósku, mydio.

Petersb urska  fa b ry k a  bielizny 
i k r a w a tó w

l  M. HERSZMAN
Prorezna 2 . Telefon 282 .

P rz e jm u ją  się obstaltmki, j>rze- 
róibki i znaczenie bielizny. C e 
nę sumienne i s;a)c. ipit-a

n i o ł r i ^ h  K ijów , F u n d u k le jo w sk a  8 
Biutf ibll N ajw ięk . i na j lep szy  w y b ó r

Pa
Grawiur i Papeterie,

Dr Czermafe ?'££lW %
S y f . ,  wen.,  m o c z o jd c . fsp e c .  kur. strict  
niem. pic.). W szyst .  spec. s j j o s . 
kur. O-ldziel. łóżka. j i i i 8

P rz y  \eyi)Ożyczalrii książek

I S I s z i ^ w r s k i e ^
P ro rc z n a  .N7 28. Z w i ą z e k  R ó w n o u 
praw n ien ia  o tw o rzy !  czytelnię pism 
pereo d y cz .  Czyt. 3 koj). 1730

Dła udostępnienia-prenumerat. „Dzień 
nika Kijowskiego* nabycia na wa
runkach najdogodniejszych książek 
niezbędnych w  każdym domu poi 
skim, porozumieliśmy się z wydawca 

mi i odste.pujemy

po cenie zniżonej
w y łą c z n ie  ty lko  naszym  p re n u m e ra  

torom.

J-ra fata Karasp
2 tomy, 80 rlustrac-yi Uinicza, Au ta 
mapa Polski z podziałem na w o je  
wództwa. Cena dla prenumeratorów 

„Dziennika Kijowskiego":

Hb. 1 k o p .  m
( w  o z d o b n e j  o p r a w ie ) .

Kraków
R y s  h istoryczny do p o ło w y  XV'II w

Rb. 3  “

(cena kalijsaraka rb. S).
(W ozdobnej o p ra w ie )

Na j)row incy ę  w y s y ła m y  za zn icz e -  
n ie m  z doł;|C7.eniem kosz ió w  p rz e 

syłk i .

i g w p o i - P o d d s k i
P re n u m e ra tę  i ogłos/cmia do

K ? jO W S k ! f c g G ł
przyimwjtt * y f i



O Z  I E  N N I K K I J O W S K I

W iększością 98 głosów  przeciwko 52 
przyjęła  R a d a  Państw a w dniu 24 m arca in- 
terpelacyę, skierow aną do p. Stolypina w spra
w ie zastosow ania art. 87 P raw  Zasadniczych. 
W iększością 99 przeciw ko 5 3  uznała na posie
dzeniu z.d. 1 kwietnia w yjaśn ienia pierwszego 
m inistra za niezadaw ałające i przeszła do po
rządku dziennego.

T ak i jest skutek bezpośredni ostatniego 
przem ówienia p. Sto lypina,— przemów ienia dłu
g iego  i pełnego elokwcncyi, lecz pozbawionego 
zarów no barw ności jak  i tupetu, cechujących 
poprzednie jego  m owy. Łatw iej jest w ystępo
w ać w  roli pogrom cy opozycja i inorodców, 
w obec zapewnionej większości, niż tłómaczyć 
się w Radzie Państw a z dziejów „impulsu 
w o li", nie skoordynow anej ani z nastrojem 
Izby, ani z literą praw obowiązujących.

T o  też wszystkie usiłow ania skierował 
m ów ca do tego, aby odwrócić uwagę W yższej 
Izby od w łaściw ej treści in terpelacji. O skarżo
n y o przekroczenie pr.awa, minister wolał dłu
go  rozwodzić się nad praw am i Korony’— któ
rych nikt ani w interpelacyi, ani podczas d y 
sk u sji nic kw estyonow al, niż wytłómaczy ć się 
ze sw ego w łasnego postępow ania. ‘ A czynił to 
pomimo zastrzeżenia na wstępie, że całą od
powiedzialność przyjm uje n a  siebie, że tak a 
nie inaczej rozunm  w iaściw y cel interpelacyi. 
Rozw odził się więc długo i szeroko nad pra
wem przjrsługującem K oronie niefylko w R c sy i, 
lecz i w  innych państwach, wym ienił cały szereg 
teoretyków, wspom niał wreszcie o sławetnym 
art. 14  konstytucji austrj ackiej, po to chyba 
aby dać ouecnj’ m w sali .posiedzeń prawnikom 
tej m iary co K ow ale wskij, K on i i Tagancew , 
próbkę swej erudycyi. Okazało się, że. poglą
dy Da popularne zagadnienia konstytucja 
austrynckiej stanow ią owoc całkiem sam oistne
go  „impulsu m yśli*, nie skoordynow anego z 
rzeczyw istością. A rtykuł ten, który zdaniem p. 
S to łyp ina, „m ógłby w j wołać znacznie więcej 
w ątpliwości, niż art. 87 rosyjskich  praw  zasad- 
n T zycn ", stosow any jest tylko wów czas, l iedy 
parlam ent skutkiem obstrukcyi nie ma możności 
dalszego funkeyonow ania, nie zaś wówczas, 
kiedy jego  uchwały lub ugrupow anie nie odpo
w iadają widokom rządu.

Z d ając sobie spraw ę z tego, że najsłab
szym  punktem jego  p o z yc ji je st brak owych 
„okoliczności nadzw yczajnych", których w yira- 

g a  art. 87 praw  zasadniczych, zakw estyonow ał1 
p. Sto*ypin praw o R a d y  Państw a do sądzenia 
o tern, czy poprzedzające Jego krok okoliczno
ść 1 b yły  dość. .n ad zw ycza jn e". W  końcu jednak 
sw ego przem ówienia uchylił rąbek tajemniczej 
zasłony, k ry j|ce j ̂  przed  ̂ okiem ^R ad y ^Państwa^ 
najw ażniejszą część zagadnienia.

S to jąc na m ów nicy Dum y Państw ow ej, 
można byłob y poprzestać na ogólnikow ych i 
tajemniczych zapewnieniach o „nadzw yczaj
nych " okolicznościach, które zm usiły m inistra 
do stw orzenia sytuacyi, um ożliwiającej zastoso
w anie art 87. O gólnikowe a dość tajemnicze 
zapewnienń. o keniecznościach państwowych 
m ogłyby w ystarczyć w  Izbie Niższej,— tu przed 
gremium złożonem w połowie z ludzi, niezbyt, 
daw no zajm ujących- m iejsca za tajemniczą za
słoną, lu b  obsługujących ją , byłoby tiudno po
przestać na zdawkowych orzeczeniach. Zi ozu- 
miał to p. Stołypin  i rąbek zasłony u- 
chylił,

l e n  krok zadecydow ać musiał o losie je 
go  przem ówienia. Członkowie R a d y  Państw a 
ujrzeć bowiem m ogli w tajemniczem schroni
sku nadzw yczajności państw ow ych tylko kom
pletną pustkę.

Próżno elokwentny premier usiłował w y 
pełnić ją  utworam i własnej pom ysłowości, próż
no uderzył w .sm utny dzwon odm ow y Peters
burga od popaieia  tych, kto broni spraw y ro 
syjskiej na Z ach odzie", próżno staw iał przed 
oczy . członków R a d y  Państw a tragiczny obraz 
„p łyty  grobow ej, wtłoczonej na praw o oziem - 
stw ach ". Ruda Państw a, ujrzeć musiała poza 
tem przypadkowym spiętrzeniem  dekoracyi tra 
gicznych jedynie realną, lecz w cale nie „n ad
zw yczajną" sprzeczność między poglądam i R a 
dy Państw a a p. Sto lypina na spraw ę kuryi 
ziemstw w naszym  kraju.

T o  co p. Sto łypin  uważał za po
trzebne ozdobić płytą grobow ą, nad czem za
w iesił „sm utny dzw on" rezygnacyi, nie mogło 
być dla obecnych i przytomnych słuchaczy ni- 
czem innem, jeno zwykłą różn cą w poglądach 
między Izbą a rządem. R a d a  Państw a nie mo
g ła  zapomnieć o tem, że takie różnice stano
wić muszą zjaw isko codzienne, że gd yby trak
tow ano je  jako  okoliczności nadzwyczajne, R a 
da Państw a stałaby się nie Izbą W yższą, lecz 
ciałem dorądczem, przydzielonem do pierwszego
ministra.

W yjaśnienie p. Sto lyp ina w yjaśn iało  tyl
ko to, co i przedtem było aż nadto jasne, ar
gumenty nikogo nie przekonały i stanowisko 
R a d y  pozostało niezmienione. Nie zm ieniła się 
1 większość, protestująca przeciwko przekrocze
niu praw a. Nie zmieniła się pomimo wszelkich 
sposobów , jakie stosow ano od d. 14  m arca. J e 
szcze wczoraj „N ow oje W rem ia" tak bardzo 
było przekonane o skuteczności tych sposobów’ , 
że wątpiło naw et, czy opozycya zdoła zgrom a
dzić większość R a d y  Państw a. W ynik głosow a
nia stwierdził, że i rozgryw ająca  się poza ku
lisam i Izb Praw odaw czych w alka w ypadła ró w 
nież na niekorzyść pierwszego ministra, a ta 
ostatnia okoliczność je st bodaj w grze wpły- 
wówjpetersburskich okolicznością najw ażniejszą— 
więc i „p łyta gro b o w a" i „sm utny dzw on" mo

g ą  się niebawem  przydać p. S to lj’pinowi dla 
zamknięcia jego  kary  ery  politycznej. A  na w y
cofanej z ostatniego posiedzenia R a d y  Państw a 
płycie grobow ej nie będzie m ógł p. Stołypin  
w ypisać żadnej pokrzepiającej zw ątpiałego du
cha makoymj’ . Je ś li  będzie szczery, w ypisać 
musi suche: fortunae sitae quisque faber est. 
Ż e na krótką metę można upraw iać politykę 
siły przed prawem , że na takiej polityce można 
nawet zapewnić sobie sław ę Bism arcka— o tem 
wiemy, lecz nikt jeszcze nie probow al polityki 
„im pulsów ", nie liczących się nietylko z pra
wem, lecz i z realnym i ezjuinikami życia poli
tycznego.

G dyby owo „uznanie dla kultury polskiej" 
było czemś więcej, niż pretekstem do je j prze
śladow ania, potrafiłby p. Stołypin  zrozumieć 
źródła jej mocy, związanej nierozerwalnie 
z poszanowaniem  wolności. Zrozum iałby w ów 
czas, że walcząc zorganizowanem  bezprawiem 
osłabia się przedewszystkiem w łasną kulturę 
i ustrzegłby się we w łasnym  obozie błędów, 
które dziś pozbaw iły go daw nych sojuszników, 
a jego  ostatniemu przeinów ierai w R adzie Pań
stw a nadają cechy m owy pożegnalnej, zam y
kającej karyerę polityczną pierwszego ministra.

Idem.

Wystawa niemiecka w Po- 
znaniu.

„K u rycr Poznański" zw raca uw agę na za
biegi niemieckie, aby skłonić polaków do udzia
łu w w ystaw ie kresów  wschodnich, która ma 
odbjrć się w roku bieżącym w  Poznaniu. Niem
cy zdają sobie spraw ę z tego, że bez udziału 
przem ysłowców polskich, a zwłaszcza szerokich 
kół publiczności poiskiej, w ystaw a może skoń
czyć się ogrom nym  deficytem , i poruszają 
wszystkie sprężyny, aby z jednej strony zw a
bić polskich w ytw órców , a z drugiej zaś ścią
gnąć na v’ystavvę publiczność polską, a zw ła
szcza polaków z K ró lestw a. W  tym celu rozsy
łają do K rólestw a plakaty i zawiadom ienia 
w języku polskim, w których przedstaw iają 
spraw ę tak, jakoby chodziło o w ystaw ę polsko- 
niemiecką, kokietują wielkie firmy polskie prze
mysłowe, oraz artystów  malarzy i rzeźbiarzy 
polskich, ofiarując im gościnę w sąsiedztwie 
płócien i rzeźb niemieckich, zw racają  się na
wet do pism polskich z prośbą o egzemplarze 
bezpłatne dla czytelni na w ystaw ie.

Tym czasem  jednak odrzucono stanowcze 
żądanie polskie, aby język polski był rów nou
prawniony z językiem  niemieckim na w ystaw ie, 
wskutek czego już w roku ubiegłym polacy po
stanowili usunąć się od udziału, a cała prasa 
niemiecka podkreśla system atycznie charakter 
germ anizacyjny 1 antypolski tej w ystaw y. O r
gan pólurzęęlowy i hakatystyczny poznański o- 
św iadcza bez ogródek, że— „w ystaw a pokaże, 
cp niemiecka prąca i pilność niemiecka stw o
rzyły z tych dzielnic, n iegdyś polskich" i że 
poparcie i zwiedzanie w ystaw y jest „dla każ
dego niemca obowiązkiem narodow ym ". Oprócz 
tego z w ystaw ą będą połączone „w ielkie mani- 
festacye. niemieckie, których uwieńczeniem będą 
„Deutsćhes”"S au g e rfćst"  f  „Deutscher T a g ."

W obec tego „K u ryer Poznański" z w iel
ką słuszrością przestrzega przem ysłowców i pu
bliczność polską przed obsyłaniem i Zwiedza
niem w ystaw y. „Gdzie dokonyw ać się będą 
orgie antyoolskle, tam nie może być miejsca 
dla społeczeństw^, polskiego. T o  zrozumieć po
winien obecnie chyba i najw iększy lo ja lista ".

„S łow o  Polskie" w ypow iada w tej spra
wie opinię następującą:

„Rozum ie się, że bojkot w ystaw y germ a- 
nizacyjnej, o ile ma być skuteczny, pow.:nien 
być też zupełny i przeprow adzony także przez 
ludność polską poza zaborem pruskim. Skoro  
na w ystaw ie tej język polski je st zakazany, no
ga polska na niej postać nie pow inna, zw ła
szcza, że w łaściw ym  celem w ystaw y jest oczy
wiście pociągnięcie konsum entów polskich i 
przełamanie bojkotu w yrobów  pruskich".

0 leśnych sakach.
M ow a w y g ło sz o n a  dn. 3 1  m arc a  st. st. 1 9 1 1  r. <w 
R ad zie  P a ń stw a  p rz y  debatach nad § 7 usta w y  o 
urządzeniach ro ln ych  przez K s a w .  lir. O rło w sk iego .

Ja k o  dobrze z rozkoszam i t. zw. w łościań
skich ow ocow ych sadków, rozrzuconych w  ob y
watelskich lasach, obęjtnany podolak —  nie m o
gę nie przyklasnąć proponow anej Drzez posłów  
do R a d y  Stiszyńskicgo i  hr. O lizara popraw ce.

Popraw ka ta polega na dodaniu do § 7 
projektu prawa o urządzeniu ziemskiem —  uwa 
gi, brzm iącej, jak  następuje: „D ziałanie p raw i
dła zaw artego w punkcie „d “ -tego paragrafu , 
nie tyczy się położonych w’śród lasów  obyw a
telskich w połudn.-zachodn. guberniach w ło
ściańskich ow ocow ych sad ó w ", —  innemi s ło 
wy, dla kom asacja tych leśnych sadków , le 
wad, nie jest konieczna zgoda zc strony ich 
właścicieli, sadLi te m ogą uledz kom asrcyi o- 
bowiązkow’ o.

Czem są właściw ie, na czem polegają  o- 
w e leśne lew ady —  owe sadki?

Ściśle  nie określonych rozm iarów , po 
większej części niedokładnie i niejasno ozna
czone w planach m ajątkowych i innych, roz
rzucone po lasach bez żadnego system u, tw o
rzące w tych lasach c.ałe archipelagi (drobnych 
cuJzych  wysepek, w yw ołujące całą sieć dróg i 
drużynek dla dojazdu do nich —  lewrady owe 
przedstawiają się jako m asa niekulturalnych halaw  
i halaw ek, na których zrzadka jeno mo 
żna zauw ażyć żałośne drzewa ow ocow e, za 
zwyczaj dzikie jabłonie i grusze. W ątpliw e owe 
owoce nie mogą być źródłem jakiegokolw iek 
rzeczyw istego dochodu. B og in i Pom ona nigdy 
chyba do nich nie zagląda. Zresztą uczy nas 
poraologia, że sadzenie drzew ow ocow ych w 
bliskości, a tembardziej w śród lasów’ , je st  ab
surdem, gdyż drzewa owocowe będąc delikat- 
niejszemi, soczystszemi od leśnych, ulegają n a
paściom wszelkiego szkodliwego robactw a, 
wszelkiego rodzaju leśnych ow adów  i tylko 
wielki i zw arty leśny sad może i .to w  części 
i z trudnością jeno od nich się ochronić. Po- 
jedyńczo rozrzucone drzew a nie mogą nie u- 
łedz zdziczeniu.

Sadki owe służą zazwyczaj pastwiskam i, 
wątpliwej w artości —  rzadko jednak idą pod 
pług, a w rzeczyw istości r służą powodem cią
głych przepędów bynlła, należącego do w łaści

cieli ow ych sadków’ —  po drogach i liniach 
leśnjmh a najczęściej po lesie obj’ watelskim.

Przepęd zaś b j’dła przez 'as, to przecież 
w yrok śm ierci dla młodego, a nieobliczalna 
szkoda dla starszego lasu.

Istnienie tych srdków  w lasach przjaiosi 
wielką szkodę bogactwu krajowem u, gdyż nale
ży mieć na względzie, że z powodu nich nie
jeden w łaściciel majątku pozbawiony’ jest możności 
wprowadzenia racyonalnego gospodarstw a leś
nego. W łaścicielom  uniemożliwia się zadrze
wianie, zakładanie leśnych kultur, oclnona 
młodników’ , zapustów. Uniemożliwia się wszel-. 
ka troska o przyszłość lasów , wszelka akcya 
zachowania dla kraju i dla przyszłych pokoleń 1 
bogactw leśnych. Dzięki podobnjun stosunkom 
obniżają się w swej w artości majątki, utrudnia
ją  się wszelkie tranzakeye.

Szkodę lasom przynosi nietylko bydło 
właścicieli lewad, ale i sami właściciele owych 
sadków.’ .

P raw o wrejścia i wjazdu do lasów  d'a 
nich droższe, większą przedstaw ia wartość, niż 
same sadki.

K orzystanie przez nich z tego prav ’a o każ
dej porze dnia i nocy, przy niemożebności cią
głego dozoru ze strony właścicieli lasów,’, 
w pływ a demoralizująco na ludność.

W szak pokusa wielka! Jakże nie spró
bować zwiększyć rozm iary sadka, umyślnie i 
system atycznie niszcząc otaczający’ lewadę oby
watelski drzewostan? Jakżeż nie uledz poku
sie zagarnięcia skraw ka gruntu. Jakżeż nie 
skonfiskować, przejeżdżając przez cudzy las, 
„niebacznie" leżący leśny materyal? Jakżeż nie 
w yrąbać i nie zabrać „niebacznie" rosnące cu
dze drzewo?

Ludu na pokuszenie w’ odzić nie należy. 
Nasza rzecz —  rzecz praw odaw ców , w miarę 
tnożności oddalać pokusę —  chronić lud przed 
takową.

T u  są dane, które skłoniły mnie, j a 
ko m iejscowego mieszkańca, podzielić się z pa
nami memi zapatryw aniam i i usilnie pi osić R a- 
dę Państw a, aby raczyła życzliwie odnieść sie 
i przyjąć proponow aną przez tak kompetentne
go znawcę stosunków rolnych, jak  A leksander 
Siemionów icz Stiszyńskij —  poprawkę.

P f o s c k  H . 8f„ T .

Podczas  obrad w  sejm ie prusk im  nad budże
tem m inisterstw a sp raw ied liw o śc i ,  w y g ło s i ł  dr. Mu- 
zerski przem ów ien ie ,  w  którem podniósł b ra k  bez
stronności sęd z iów  prusk ich  w  p ro ce sa c h  p o li
tycznych.

Tako przyk ład  tego przytoczył proces,  w y to 
czony „Dzienrmcowi B er l ińsk iem u" o inserat, które 
m a  p rz y p isy w a n o  tendeneye antyhakatystyczną.

Inkrym ino w ane  ogłoszenie w y o b ra ż a ło  rnłc 
dzieńca z psem, przy p atru jącego  się sznurowanem u 
bucikowi, a poniżej w id n ia ła  rek lam a w  form ie m o
nologu o w e g o  m łodzieńca: „Muszę się pospieszyć, 
ażebym  na czas p rz y sz e d ł  do składu o b u w ia  Leo n a  
S z u lc a  p rz y  Ebertyrstrasse. J e ś l i  b o w iem  gdzie in 
dziej kupię, zaw sze  zostanę o sz y ’a 'o 'ony“ .

P ie s  obo1’ m łodzieńca stojący, m iał na g rz b ie 
c ie  w y p isa n e  l itery: H K T .  T o w a rz y s t w o  hakaty- 
s tó w  (O stm arkenyere in) tym czasem , które  na p o
czątku sw e j  ego życ ia  tych in ie y a łó w  ze w strę tem  
unikało, później j e  sobie p rzy sw o iło  ja ko  godło  
dzielnych hakatystów , dopatrzyło  się w inseracie  
"b e lg i .  Z d an iem  nakhtystów, ■ obrazek  ‘inseratowy 
dowodził,  że to w arzy stw o  ic h  zeszła  p a  psa. |Na 
w n io se k  tedy’ obrażonego O stm ark en rere in u  w yto  
człrno ś k „ r g ę  prźebiwKÓ red aktorow i 1 w y d a w c y  
„Dzień. B e r l iń sk ie g o " ,  ja k o  też p rz e c iw  inserujące- 
mu s z e w c o w i S z u .c o w i  o publlc; ną obrazę, a tłu-, 
m acz s ą d o w y  w y r a z  ogłoszenia  „o szw ab io ny "  
przetłum aczył:  „nach  sch w abisc h er  A r t  Demogelt".,'

P . S z u lc  us i łow ał się w ś ró d  ogólnej  w eso-,  
łośc i w  sądzie z a fe ry  tej w y b a w i ć  następującem  
tłómaczeniein : „P an ie  Boże! nie m y ś la łe m  w c a le  o 
hakatystach, lecz tylko o f .rm ie  „H ass ia " ,  z której 
kam asze  sp ro w a d z a m . I I K T  oznaczało w ię c  'Ia ss ia ,  
K am asze, T rz e w ik i .  T łu m a c z eń  sprytn ych  oskarżo
nego nie uw zględn iono a sąd ziem iański w  B er l in ie  
poważnie  s p ra w ą  tą się zajął i taki sporządził 
w y ro k :

„Okoliczność, że znak H K T .  w  inseracie w y 
pisano na m a ły m  piesku, p rzed staw ia jący m  w p r a w 
dzie h a ła ś l iw ie  szczekającego, lecz  n iez łoś liw ego  
ani niebezpiecznego a bezsi lnego psa i że s tw o rz e 
nie to przedstaw iono  w  to w arzy stw ie  w yeleganto-  
w a n e g o  młodzieńca, w y o b ra ż a ją c e g o  cz ło w ie k a  bez
dusznego, zw yro d nia łeg o ,  bezsilnego, jest  ze w z g lę 
du na w y r a z  „o szw ab io n y " ,  który  n iem có w  dotyczy, 
potwierdzeniem , że H K T  oznaczyć ma... Ostmarker. 
verein . A to li  w  tem przedm urzu  niem ieckości, jak  
tego ró w n ież  dow odzi w y ra z  „o szw ab io n y "  zacze
piono ca łą  niemczyznę. W  zestawieniu zas je j  p rz e d 
m urza z m łodzieńcem  bezdusznym  i p iesk iem  
w rz a s k l iw y m , w yo b raz ić  usi łowano, że c a ia  n iem 
czyzna jest  z w y ro d n ia ła  i bezsilna, że zesz ła  na psa  
i 10 na p sa  najpodleiszej ra s y " .

Prz y jrz y jc ie  się. panow ie, temu ob razkow i — 
m ó w ił  w  se jm ie  p. Mizerski.— C zyż  podobna, żeby 
ó w  m onolog miano k ła ść  w  usta nifemcowi? A  
z w a ż y w sz y ,  iż p. S z u lc  m a spolonizow ane nazw isko 
niem ieckie i o tw a rc ie  ja k o  p o lak  w ystępu je ,  jest  
w p ro s t  niedorzecznem  przyouszczenie , żeh y  on w  
w yo b rażen iu  tego w y ro stk a  chciał  przedstaw ić  
niemca, a naw et  uhrapatryotę ,  hakatystę; hakatysta 
bowiem  tego rodzaju przen igd y  nie będzie po leca ł 
przed s ięb io rstw a  polskiego, poniżając jednocześnie  
konkurencyjne  przed s ięb io rs tw a  niemieckie. C h yba  
przyznacie mi, panow ie, iż ro zum o w anie  są d o w e  w  
tym  p rzy p ad ku  o zw yro d nia ło śc i  ca łe j  n iem czyzny  
jest  zupełnie błędne.

A l e  pozostaje tam jeszcze  piesek z o w em  fa- 
talnem H K T .  Jednakże sposób usym bolizowania  
w  w y r o k u  tego stw o rzenia  zdradza w ie lk ą  niezna
jo m o ś ć  św iata  p a n ó w  sędziów . Ja k ż e ż  ci p a n o 
w ie  m o gą  w o g ó le  przy p uszczać , że hakatyzm  
w  w yo b raźn i po laka  p rzed staw ia  spokojnego, w p r a w 
dzie h a ła ś l iw ie  szczekającego, a le  n iezłośliwego 
pieska.

Pan o w ie ,  g d y  zw ażycie ,  że T o w a rz y stw o  H K T  
jest na jw ię ksz y m  w ro g ie m  p olskośc i  i że m y  za
wdzięczamy’ m u od lat 27 w szystk ie  w y ją tk o w e  p r a 
w a  antypolsk ie  i szykany, w te d y  przyznacie,  iż r y 
so w nik  p o lsk : w  ca łk iem  inny sposób w y o t  raziłby 
hakatyzm. Nie p rz e d sta w ia łb y  go  ja k o  pieska do
m owi go, a le  raczej  jako  psa  rozbestwionego, który  
p rzec iw n ika  bezw zględn ie  ro zszarpuje ,  skoro  go 
dostanie.

Pytam  s ię —kończył p. M izersk i—z jak ie j  r a c y i  
p ro k u ra to ry a  państw ow a w  tym p zypadku ro zp o
czę ła  postępo w anie  karne?  C zyż  O stm arkenvere in  
p rzed staw ia  w ła d z ę  p aństw ow ą, gm inną, a lbo ko
ście lną? Jest on przecież  z w y k łe m  tow arzy stw em . 
G d y b y  zamiast IIK T , n a ry so w a n o  p ie sk o w i np.
A .  E. G. lub  B .  E .  D. A . G. i g d y b y  np. A l lg em e i-  
ne E lektr iz itatsgese llschaft  w  tyćh in icva lach  d o p a 
trzy ło  się obelgi, w nies io .ioby  w te d y  s k a rg ę  p r y 
w atną, a w y r o k  n ig d y b y  nie b y ł  tak su ro w y m . Otóż 
redaktora  „Dziennika b er l ińsk iego"  w  tym p rz y 
padku skazano na 100 m arek  kary.
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Do bieguna południowego.
W yścig i do bieguna południowego budzą 

w A n glii n iebyw ałe zainteresow anie od czasu, 
kiedy „F ran i" z norweską ekspedyeyą ukazał 
się nagle na widowni. W  sferach londyń
skich podróżników nie było bynajm niej n ie
wiadom ą rzeczą, że kapitan Am undsen ponie
chał ekspedycyę do bieguna północnego, do 
której pierwotnie jego  okręt był przygotow any, 
i zw rócił s ‘ ę do bieguna południowego.
Już  w  depeszy z .M ad ery  w yrażał 00 się dość 
szczegółowo o swoich planach. Rów nocześnie 
dochodzą do Londynu w ieści, według których

także japońska ekspedycya, która 8 lutego do
tarła do W ellinetonu, musiała się teraz znaleźć 
na wodach anarktycznych.

W  sferach angielskich geologów  i podróż
ników panuje przekonanie, ż e 'z  trzech ekspe- 
dycyi najw ięcej szans osiągnięcia celu ma nor
weska. K apitan  D aw is, który sir Ernestów 1' 
Shackletow i towarzyszył w jego  ekspedyoyi, są 
dzi, że Am udsen, jako norwegezyk i dośw iad
czony żeglarz po morzu lodowatem, jest jakby 
stworzony do osiągnięcia bieguna południowe
go. Poza tem, według wszelkiego prawdopo
dobieństwa, jest najlepiej w yekw ioow any. Je g o  
ludzie szli dla niego w lody i mieli znaczme 
mniejsze w ym agania aniżeli A nglicy. Na nie- 
korzyć kap. Scotta, kierownika ekspedyoyi an- 
gielsidej, i to jeszcze przem awia, że o w yp ra
wie Am undsena do bieguna południowego nie 
miał żadnej Wiadomości, i dowiedział się o n.ej 
dopiero po wiciu miesiącach. Scort pójdzie 
śladami Shackletona, Am undsen zaś obteia 
drogę przez zupeinie nieznane dotąd okolice.
I z tego względu już przywiązują geologow ie 
więcej w agi do w ypraw y tego ostatniego.

Obie eksp“ dj’cye powinny być w jesieni 
tego roku gotow e do rozpoczęcia ostatecznego 
wyścigu. Czy i japońska w ypraw a będzie do 
tego czasu gotową, należy wątpić, —  składa się 
tylko z jedenastu ludzi i z dwunastu psów. 
Przedstawiciele prasy, którzy widzieli japońsk. 
okręt „K ainan  M aru" w  W ellingtonie, nie tra
ktują, zdaje się, poważnie tej ekspedycyi. K o 
respondent „T im esa" telegrafuje, że w W elling
tonie, panuje przekonanie, jakoby japończycy 
nie m yśleli w cale o osiągnięciu bieguna, tylko 
o odkryciu now ego pola łowów na loki. Żaden 
z nich nie rozumie ani słow a po angielsku. 
Z apytyw ani, kiedy mają nadzieję dotrzeć do 
bieguna, odpowiadali przez chińskiego konsula: 
„za dw anaście m iesięcy będziemy na górze",

A ustralia  także przygotow uje anarktyczną 
ekspedycyę. M a ona udać się do A dare, a 
stamtąd do ziemi cesarza W ilhelma (jest to od
ległość około 2,400 mil morskich, 4.450 k'm ). 
Ekspedycyę tę miał pierwotnie sam Shackletun 
poprowadzić. Zam iast niego obejmie kierownic
two dr. D ouglas Ma w son z uniwersytetu Ado- 
laidy. Podejm owanie w ypraw y z południowej 
A ustralii znajduje w tem usprawiedliwienie, że 
jest ona krajem  kulturalnym, najbliżej położo
nym okolic godnych zbadania, który jako taki 
najwięcej też ma interesu w zbadaniach zoolo
gicznej przeszłości. Spodziew ają sic natrafić na 
bogate pokłady metali w  odległości nie w ięk
szej, jak  1,50 0  mil mór$cich (2,800 klńi.l od 
łlo b art (Tasm ania). Ekspedycya ta w ym aga 
1,000,000 koron i nra potrwać dw a Jata.

Go Hąd drukarski kosztuje?
Z  okazyi trzechsetletniej ro cznicy p ie rw sz e 

go  angie lsk iego  tióm aczenia  B iblii ,  urządziło  nie
d a w n o  B ry ty js k ie  M uzeum in teresującą w y s ta w ę  
B iblii .  N a jc ie k a w sz y m  okazem  tej w y s t a w y  jest 
B ib l ia  z o so b l iw y m  b łędem  drukarsk im . Oto co o 
tem pisze jeden  z bibliofilów:

P rz e d  200 z g ó rą  la ty  d r u k o w a ł  ńrtgielski na
k ł a d c a  B ib l ie  i zdarzy ło  mu się przytem , że przeo 
!cży ł  b łąd ’ drukarsk i,  w  sw oim  rodzaju może j e d ;n y .  
S ió d m e przykazanie  nię opi.ewałp. w  tym druku: 
„Nie -pożądaj do b ra '  tw o jeg o  bliźniego", lecz „poźą-; 
daj d o b ra  tw ojeg o  b liźniego". D zisie jszy n ak ład ca  
m e & ie le b y  scb.e z tego robił.  N a  odpoWiedniem 
m iejscu  w y k a z a n u b y  istotnie p rz y k rą  p o m y łk ę  dru
k a rsk ą  i, co najw yże j ,  p rzep ro szo no b y  za to. A ie  
to było przed 200 laty, k ie d y  je szc ze  . nigdzti na 
św iec ie  nie b y ło  u s ta w y  p raso w e j ,  nie rozumiano 
się na. żartach w  takich rzeczach. W ła d z a  w k r o 
czy ła  i n ieszc zęś l iw eg o  n ak ład cę  sk Kąno ..za apetyt 
na m ienie jego  bliźnich na grzy\)Wię 300 "funtów. 
T rz y s ta  funtów, to 7,500 kor., a  w ię c  suma, jeżel i  
p o ró w n a m y  ó w czesną  z dzisiejszą w a r t o ś c ią  p ie 
niądza, którą uw a ż a ć  należy, jako  k a rę  b a ra z o  w y 
soką. O prócz  tego jednał, zniszczono c a ły  nakład, 
tak,* że p rz y ją ć  można, że tak drogo za błąd d ru 
k arsk i  nie z a p ła r i ł  n igd y  żaden nak ładca.

E gzem p larz ,  w y s ta w io n y  obecnie w  Muzeum 
B ry ty jsk iem , jest  jed yn ym , jak i  się z o w e g o  nie
szczęsnego nakładu zachow ał.

IbMMUfaHB

Adres finlandz-ti.
A d res do M onarchy o stanie politycznym  

kraju , ogłoszony w urzędowej „Finlandzkiej G a 
zecie" (Si 43), brzmi w całości, ja k  nastę
puje:

„N ajpotężniejszy, Najm iłościw szy Panie, 
Cesarzu i W ielki Książe!

N ow ow ybrany sejm pojmuje, że najprerw- 
■szym obowiązkiem- jego jest n ajpod Jań iej uw ia
domić W aszą C esarską M ość, do jakiego stanu 
doprowadzono Fin landyę przez nieposzanowanie 
jej konstytucyi.

K iedy W asza C esarska M ość reskryptem  
najm iłcściwszym  z d .7  października 19 10  r. roz
kazałeś dokonać now ych w yb o ró w  i rozwiązać 
zgrom adzony wtedy sejm nadzw yczajny— śro
dek ten był w yw ołany niezawodnie przez to, 
że sejm w najpoddańszym  raporcie swoim o- 
św iadczył, iż z pobudek, w raporcie wyłuszczo- 
nych, nie może praw a rosyjskiego z d. 30-go 
czerwca 19 10  r. jo w ydaw aniu ogólnopaństw o- 
wego znaczenia p raw  i postanowień, dotyczą
cych Finlandyi) uznać za praw o, obowiązujące 
w Finlandyn, tudzież przez to, żcsejtn  skutkiem 
tego nie tnógł przystąpić do rozważenia opar- j 
tych  na owem p-aw ie spraw , dla których z a-( 
łatw ienia sejm był w łaśnie zw ołany na sesyę 
nadzwyczajną.

Podobnie ja k  cała ludność Fin landyi, sejm 
zgrom adzony teraz je st zupełme tego sam ego 
zdania o wspom nianem praw ie rosyjskiem , co 
sejm nadzw yczajny. Z ap atryw an ia  narodu fiń
skiego na te wielkie zagadnienia praw ne, ży
wotne dla teraźniejszości i przyszłości F in 
landyi, nie m ogą się zmieniać i wahać.

W  zatwierdzonych przez Cesarza A le
ksandra I praw ach zasadniczych z czasów 
szwedzkich powiedziano, że M onarcha rządzi 
krajem  zgodnie z form ą rządu 1 innemi p raw a
mi kraju . Rzeczone praw a zasadnicze w ska
zują sposób, w  jak i w inny być w ydaw ane pi a- 
w a, aby m iały moc tutaj. Nadto nowsze pra
w a zasadnicze, z których ostatniem była za
twierdzona przez W aszą C esarską Mość ustaw a 
sejm owa z d. 20 czerwca 19 0 6  r., rozwinęły? 
szczegółowo w dalszym ciągu porządek p raw o 
daw czy. Praw o narodu fińskiego do tego, aby 
być rządzonym na Dodstawie jego  w łasnego 
praw odaw stw a, nie w j’pływ a przeto z teoryi 
politycznych, o któryrcb trw ałości można być 
rozm aitego zdania. Praw o to, jak  dowiedli 
przedstawiciele narodu w ostatniej odpowiedzi

najpoddariszej z d. 7-go m aja 19 10  r ,̂ je st 
bezsporne pod względem prawnym . Praw o 
rosyjskie z dn. 30-go  czerw ca mieści w  so 
bie jaw ne pogw ałcenie obow iązującego praw a.

Obok w łasnego praw odaw stw a, praw a 
zasadnicze narodu fińskiego przyznają mu pra
wu posiadania wdasnej adm in istracji, wyŁaony- 
wanej przez sw oje władze fińskie, w łasnego 
sądownictwa ze swojem i sądam i fińskimi 
i w łasnego zarządu skarbow ego, przyczcm słu
ży reprezentacja praw o opodatkow yw an a się 
i połączony z tem udział w układaniu budżetu, 
oraz praw o kontroli nad wydatkowaniem  dó- 
chodów skarbu na pożytek i do nr o kraju . P ra 
w a zasadnicze poręczają zarazem każdemu oby
watelowi fińskiemu nietykalność osobistą i ma
jątkow ą i przyznają obywatelom  praw o do 
wolności słow a i druku, zgromadzeń i związ
ków. T e  praw a zasadnicze mogą ulegać zmia
nie tylko w drodze, przez nie same w ska
zanej.

Tym czasem  wszystkie te praw a, praw o 
z d. 30-go  cztrw ca 19 10  r. czyni zaleźneińi 
od rosyjskiej władzy praw odaw czej. Sporzą
dzony w tej mierze w ykaz obejmuje również 
spraw y, dotyczące wykształcenia publicznego 
oraz ważne spraw y ekonomiczne, an ad to  prze 
widuje jeszcze możliwość ogarnięcia wszystkićn 
inttych spraw  praw odaw czych fińskich. W  ten 
sprosób, wbrew prawom zasadniczym  Fin landyi 
i służącej j  j  autonomii państw ow ej, -danooy 
władzy państw owej C esarstw a moc rozrządza
nia prawem  Fin landy. i zm ieniania go  według 
swe ich zapatryw ań.

Ja k o  uspraw iedliwienie tego środka w ska
zyw ano konieczność ubezpieczenia interesów 
ogólnopaństw ow ych. Do wykazu wszakże w łą
czono przeważnie takie spraw y, które a lb o 'w y
łącznie dotyczą we wnętrznego bytu F inlandyi, 
albo też w każdym razie tak ściśle sie- łączą 
z pozostałem jej praw odaw stw em , że w yodrę
bnić ich niepodobna. Co się tyczy spraw , 
rzeczywiście pod jakim kolw iek względem doty
czących C esarstw a, to doświadczenie stw ierdzą, 
że sejm y nie t-aktow ały odmownie takidb, 
wniesionych w  drodze konstytucyjnej, zarzą
dzeń prawodaw czych, które ze struny C esa r
stw a uznano za nieodzowne. Zresztą M onar
cha, w granicach służącego mu p raw a praw o
daw stw a adm inistracyjnego, może w ydaw ać, 
dotyczące różnych spraw  postanow ienia, któte 
uzna za konieczne w interesach C esafStł m 
i W ielkiego K sięstw a, albo za pożyteczne dla 
wzajemnych stosunków Rosy* i F im andyi. Nie 
bvlo przeto podstaw mniemać, że takie n a rże- 
czywistych potrzebach oparte żądania, Któfeby 
można uznać za w yw ołane przez rozw ój histo
ryczny, nie m ogłyby byc zaspokojone ńa dro
dze praw  zasadniczych. Ś c iąga  się to rów nież 
do dwu scraw , które na mocy po*ąrBow5eń 
z d. 30-go czewca 19 10  r., były niedaw no 
przekazane do rozważenia Dumie Ptóstw łrtre j 
i Radzie Państw a C esarstw a jo obyw atelstw ie 
finlandzkiem poddanych rosyjskich i o pow in
ności w ojskow ej w Finlandyi).

Sejm  nie odrzucał projektów  z zakresu 
óbiony państw ow ej, składanych mu n a  w ła3ei* 
wej drodze praw nej. K ied y  następnie! spraWfc 
w ojskowości znalazła się w  położeniu, nie od- 
powiadającem  przewidzianemu iw prew act zjt- 
sadmczych, sejm w  kilku m eihoryałach najpod- 
dańazych, pomiędzy m aem i w r . 19 0 7  i I<JV9> 
upraszał, ażeby *pn!edsięwziętc ft-edt! meódłD- 
wne ku ostatecznemu rozstrzygnięciu spraw y 
w ojskow ej na drodze praw  zasadniczyćlirCo się 
zaś tyczy praw  rosyan  w  Finlandyi, to sejm, 
ped warunkiem załatw ienia tej spraw y na dro
dze, praw odaw stw a finlandzkiego, będzie nieza
wodnie gotów  współdziałać rozszerzeniu p r « v  
owych. Um knęłoby się w ten sposób zatar
gów , które bezwarunkowo w ynikną, jeżełi w  
tym przedmiocie będzie w ydane praw o ro sy j
skie, które nie może być uznane za p osiadają
ce tutaj moc praw ną.

A le teraźniejszy rząd rosyjsk i nie próbo
wał nawet, aby spraw y, co do których praw o  
finlandzkie m ogłoby zabezpieczyć in teresy -Ce
sarstw a, były’ załatwione za pomocą foku id z- 
kich środków praw odaw czych w  zgodzie z p ra
wami zasadniczemi. Z  okoliczności tej, jako 
też z sam ego charakteru ow ego piaw a z -d. 
30-go czerwca 19 10  r. jasn o  w ynika, że ini« 
cysitorowie jego  pragnęli zapew’mć sobie Tady- 
kam y środek na unicestwienie konstytucyi fin
landzkiej. Celem ich oczyw iście było, ażeby 
naród fiński, który, przy połączemu się z R o -  
syą, otrzymał niewzruszalną rękojm ię bytu n a
rodow ego pospołu z sam odzielnością w ew nętrz
ną— stał się ogołoconym  z praw  przedmiotem 
zarządzeń, które władza rosyjska, stosow nie do 
zmiennej polityki, może stosow ać według sw o
jego widzi mi srę.

N ow e dążenia polityczne zasłoniły wobą 
naukę dziejową. Połączenie F in la n d ii z R n syą  
było w szelako oparte n a tek  ich podstaw ach 
prawnych, -które stanów czo nie .idtły cech y 
wypadkow ej; przeciwnie, odpow iadały svzemu 
celowi i co do przyszłości. Potwierdzenie aw- 
tonomli państw owej F inlandyi, zaw arte w przy
rzeczeniu zachować p o  wieki wieczne jej rła- 
wne praw a zasadnicze, nie sprzeciwiało się 
mocarstwowem u stanowisku C ecarstw a R o *y j-  
skiego oraz jego  jedności politycznej m A c c  
mocarstw innych. T o , że Fin landya rządzi .się 
własnem i prawam i, nie w ytw arzało żadnych 
trudności dla polityki zagranicznej i w ew nętrz
nej C esarstw a. Doświadczenie stw ierdało  ce
low ość tworu politycznego A leksandra I-gb. 
Dopiero wtedy, kiedy władza ro sy jsk i MCrfa 
względem Fin landyi środków , niezgodnych 
z konstytucyą tego kraju , zrodziły się zawlkbt- 
nia i starcia smutne i szkodliwe dia F in 
landyi, a nieprzynoszące bynajm niej korzyści. 
R osy i.

W ładzom i obywatelom  finlandzkim po
staw iono teraz żądanie, auy przestrzegali i  sto 
sow ał praw a, w ydane z pogwałceniem  konsty
tucyi Finlandzkiej, na zasadzie p raw a -o sy jsk ii-  
go  z d. 30-go  czerw ca 19 10  r., a tem tąmem , 
aby uchylali się od bezwarunkow o ooow iąsiyą- 
cej wszystkich powinności niezachwianego prze
strzegania praw dziw ych praw  krajow ych . y 7:  
m agają od nich, aby się stali w spólnikami 
w  gw ałceniu ustroju praw ow itego i autonom r 
ich ojczyzny. Istnieje już zam iar oddaw ania 
przemocą do sądów i więzień rosyjskich  ty c i 
urzędników i obyw ateli, którzy będą przestrze
gali p raw a. Do n a ice lr ' :jszych zadań ćadzy 
państw owej należy strzedz św iętości praw a. 
A liści tutaj, w  Fin landyi, gw aic i się św iętość 
prawt. przez to, że władza państw ow a usiłujt 
z mewo li ć do przestrzegania postanow ień, nie 
posiadających mocy p-aw a obowiązującego. 
W  Finlandyi, tak samo, ja k  wszędzie, posłu
szeństwo p-awu jest uznawane za cnotę oby
watelską. Teraz, kiedy ro sy jska  władza p tó -  
stw ow a wdziera się w dziedzinę praw  Fim ftn- 
dyi, głoszą, że ow a cnota zasługuje na karę. 
Zaledw ie można w yobrazić sobie bardziej nie
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norm alne położenie od w ytw orzonego w ten 
sposób.

W p ływ y  polityki, prow adzonej obecnie 
przez C esarstw o wobec F inlandyi, n i l  ogran i
czą się zatargam i wspom nianemi. Okażą się 
one zgubnemi dla całokształtu życia publicz
nego.

F in landya dośw iadczyła już tego w spo
rej mierze, od kiedy, skutkiem rozporządzenia z 
dnia 2 czerwca 190 8  roku, rada m inistrów ce
sarstw a otrzym ała możność w p ływ an ia  na 
w szystkie poważne spraw y Finlandyi. Z a ró w 
no w  poprzednich raportach swoich, jako też 
i w ostatniej petycyi najpoddańczej z dnia 26-go 
m aja 19 10  roku, sejm w skazyw ał, jak  dalece 
jest zgubne to nielegalne oddziaływanie dla 
praw odaw stw a, gospodarki państw owej i zarzą
du. Poczytując za rzecz dla siebie niemożliwą 
spółdziałać takiemu sposobow i rządzenia, człon
kowie senatu jeden po drugim, ujrzeli się zmu
szonymi podać się do dym isyi. Sposób, w ja 
ki następnie obsadzono ważne urzędy admini
stracyjne, jak  np. instygaiora —  stróża praw , 
dowodzi wym ow nie mylności kierunku rządo
wego. Poza tem mnóstwo wiernych swojem u 
obowiązkom osób usunięto z posad jedynie 
dlatego, że przestrzegali praw krajow ych, a za
miast nich m ianowane są osoby, pozbawione 
nieodzownych warunków do pełnienia służby i 
nie mogące utrzymać na należytej w yżynie po
w agi instytucyi rządowych. K ra j musi przeto 
stwierdzić, jak  co raz bardziej a bardziej po
garsza się jego  adm inistrarya; musi oglądać, 
jak  system  zarządu coraz bardziej a bardziej 
prow adzi kraj do zguby. W  dziedzinie gospo
darstw a państw ow ego rząd próbow ał uszczu
plić praw a sejmu w zakresie w yrów n yw an ia  
budżetu dochodów i w ydatków , przy rozstrzy
ganiu zaś spraw  o wyznaczanie funduszów, 
rząd postępow ał częstokroć w sposób, jaw nie 
sprzeciw iający się potrzebom kraju i wyrządzał 
krzyw dę jego  kulturze. Znaczne przytem kw o
ty zaliczał do w ydatków , których bez zgody 
sejmu nie należało czynić. Co wkracza w ob
rąb praw odaw stw a, doznaje zwłoki u rządu, 
skutkiem czego ulegiy zwichnięciu poważne 
prace gw oli zreform owaniu różnych dziedzin 
życia społecznego i państw ow ego. Nadom iar 
tego, uzależnienie najw ażniejszych działów p ra
w odaw stw a finlandzkiego od ciał p raw od aw 
czych C esarstw a grozi narodow i fińskiemu zni
weczeniem w arunków  jego  bytu społecznego i 
ośw iaty.

Pod osłoną swoich w łasnych praw , roz
w inęła się w tym kraju niezależna kultura du
chowa i raateryalna. T a  kultura może istnieć 
i rozw ijać się w narodzie tylko w naturze na
rodu fińskiego i pod opieką odpowiednich oby
czajom m iejscowym  praw  i urządzeń społecz
nych...

N ajjaśn iejszy, N ajm iłościw szy Panie, C e
sarzu i W ielki Książę!

C ała F in lan dya pragnie, aby pomiędzy 
R o sy ą  a F in landyą m ogły panow ać dobre sto
sunki, oparte na mocnych podstawach p raw 
nych i przejęte ufnością wzajem ną. A le  życzę 
nie to nie da się urzeczywistnić, dopóki ;rząd 
rosyjski w polityce swej wobec F in landyi sta
wi siłę przed prawem  i skutkiem tego w ytw a
rza c ią jłe  zatarg '. W  owych zatargacn, pole
ga jących  na zagadnieniach praw nych, a przeto 
ni< m ożliwych do rozstrzygnięcia przez rozkazy—  
naród fmzki powinien mocno się trzym ać za
twierdzonych praw  zasadniczych kraju, strzegąc 
w ten sposób konstytucyi finlandzkiej dla n a
stępnych pokoleń.

Sejm , do którego obowiązków należy 0- 
chraniać praw a narodu fińskiego, nie mógł, 
milcząc spoglądać ńa zgubne dla Finlandyi za
rządzenia, przedsięwzięte i nadal przedsiębrane 
przez władzę państw uw ą C esarstw a. Sejm  po
czytał sobie za obowiązek wyłuszczyć W aszej 
Cesarskie] Mości pogląd p iaw n y  narodu fiń
skiego i jaw n ie wypow iedzieć, że ów naród nie 
może wyrzec się sw ojego bezwarunkowego 
DTawa do życia pod osłoną praw w łasnych, w 
w ciągu stulecia uznawanych przez M onarchów 
rosyjskich. Naród fiński jest przeświadczony o 
słuszności swej spraw y. Ośmiela się on w ie
rzyć, że w C esarstw ie zw ycięży przekonarie, iż 
tylko polityka, oparta na praw ie, może zapew 
nić moc węzłom jedności rosyjsko-finlandzkiej. 
Naród fiński ufa tedy, że nadejdzie czas, kiedy 
jego  praw o uznąne będzu i kiedy konstytucya 
kra jow a przestrzegana będzie".

Z życia prowincyi.
Ł u ck , d .31 m arca 1911 r.

( F e r m a  dośw iad cza lna . N o w y  sam o rząd  ziemski. 
B iu ro k ra c i  i „ in o ro d cy" .  O b a w y  d o ty c h cz a so w y ch  
„ z ie m c ó w “ . S p o s ó b  na czech ów . Z ie m sk a  a g ro 
nom ia i p rz e m y s ł  n iem iecki. T e le fo n y .  P o lsk ie  

p rzed staw ien ie  i jaDOńskie w y k ła d y ) ;

W  łuckiem T -w ie  rolniczem , pod prze
wodnictwem p. Balińskiego, w ubiegłym  tygo
dniu odbyła się narada kom isyi, m ającej opra
cow ać program  robót na fermie dośw iadczalnej. 
B ra li udział w debatach p.p.: Erazm  Peretjatko- 
wicz, S tan isław  Lipiński, A dolf D erks i agro
nomi D ąbrow ski i Je len iew ski.

Po wyłuszczeniu przez p. Balińskiego oko
liczności, dotyczących poruszonej spraw y, i na
szkicowaniu odręcznego planu gruntów , w  skład 
ferm y wchodzących, p. B . w yraził opinię, iż 7 
dziesięcin podzielić należy na dw ie paicele . Na 
jednej z nich prow adzić gospodarstw o z naw o
zem sztucznym, inaczej t. zw. gosDodarstwo 
bezinwentarzowe, drugą zaś parcelę zasilać w y
łącznie obornikiem naturalnym .

N a tem tle w yw in ęła  się dyskusya. P . L i 
piński zaznaczył, iż dw a płodozm iany na je d 
nym, naturalnie niewielkim, kaw ałku są rzeczą 
niepraktyczną i niem ożliwą do osiągnięcia. P o 
w inno chodzić nie o to, które z tych gospo
darstw  wykaże realniejsze rezultaty, gdyż to 
rzecz ekonomicznego przedsiębiorstwa, zależne
go zg oła od innych handlow ych konjunktur. 
G łów nym  zaś celem winny być doświadczenia 
z rozmaitemi chemicznemi ulepszeniami i różn y
mi gatunkam i zbóż. D ośw iadczenia winny być 
uskuteczniane na całej przestrzeni rozporządza
nej i należy zdecydow ać, które z tych dośw iad
czeń najw iększy dla nas przedstaw ia interes?

P. Baliński zauw ażył, iż próby z gospo
darstwem  bezinwentarzowem  oddaćby m ogły 
w ielką usługę, tym zwłaszcza warsztatom  ro l
nym, które wielkich ilości inw entarza trzymać 
nie mogą.

P. Lipiński w dalszym  rozw oju przytoczo
nej przezeń zasady dowodził, iż racyonalność 
gospodarstw a bezinwentarzowego w ścisłej znaj
duje się zaw isłości od w arunków  zbytu, bada
nie których —  zadania ferm y stanow ić nie mo
że. R ów nież i dem onstrowanie w pływ u che

micznych i zielonych naw ozów — na tak szczu
płej płaszczyźnie—- je s t , niemożebuem do w yko 
nania.

P . Baliński pow tótnie kładł nacisk, iż do
w ieść należy możliwości gospodarstw a, prow a- 
dzonegb nawet bez naw ozów .

W reszcie, po wyczerpującej dyskusyi, u- 
czestnicy narady zg jdzili się na jedno, iż na 
razie lepiej żadnego planu plodozmianu nie 
uchwalać, gdyż to może utrudnić jedynie zada
nie agronom owi, który w przyszłości zarząd 
fermą obejmie i może pokrzyżować mu jego  
projekty. Obecnie należy tylko grunt p rzygo
tować; w tym celu kom isya uchwaliła ograni
czyć się w danej chwili do w ysiew u różnych 
gatunków  ow sa z zastosowaniem  odpowiednich 
dawek nawozow ych U p raw y gruntu podjął 
się p. Baliński, zaś dozoru nad siewem — p. S ta 
nisław  Lipiński.

W idzim y więc, iż spraw a fermy dośw iad
czalnej w kraczać zaczyna na realniejsze tory. 
S ta je  się to rzeczą wręcz nieodzowną, w tych 
dniach bowiem z kancelaryń generał-gubernato- 
ra , zgodnie z § 4 statutu T -w a, nadeszło odpo
wiednie pozwolenie na organizacyę owej fermy, 
i T -w o  za 22 dzies. płacić musi miastu dość 
znaczną tenutę dzierżawną.

N ow y samorząd ziemski, realne owoce 
którego ujrzeć mamy za kilka m iesięcy, był nie
dawno przedmiotem debatów w kole dotychcza- 
w ycli „ziem ców " pod przewodnictwem  m arszał
ka szlachty pow . łuckiego, p. B ielajew a. Z a 
nim gubernator wołyński hr. K utaisow  i prezes 
gubernialnego zarządu ziem skiego, p. D werni- 
ckij, w rócą z Petersburga, zaopatrzeni w e w ła
ściw e w skazów ki, jak  technikę w yborczą rozw i
nąć, nasi biurokraci uważali za niezbędne n a 
radzić się nad wynikłą sytuacyą i doszli do 
nieoczekiwanych w niosków .

Przy przeglądaniu spisu w łaścicieli ziem
skich w powiecie, którzy praw o głosu na w y
borach mieć będą, dostrzeżono, iż do tej kate- 
go ry i należy wielu czechów i niemców z peł
nym cenzusem. Od nich w ostateczności, od 
tych „in orod ców ", którycn się toleruje, ale, o 
ile możności, stołeczka im się przystaw ia, zale
żeć będzie rezultat w yborów . Ziem ianie ro sy j
scy w porównaniu z nimi szczupłą garść sta
nowią. W ielu właścicieli rosyan  w cale nie 
mieszka w powiecie. T ych  zaś, którzy na po
wiatow ym  ukazują się horyzoncie, na palcach 
policzyć można.

Co będzie, je śli ci czesi i niemcy, przeciw 
którym rząd wniósł w ubiegłym  roku do Dumy 
projekt, ogran iczający, zechcą forytow ać swoich 
kandydatów? Podczas w yborów  do I-ej Dum y 
w ykazali oni pew ną dozę odporności. A le  im 
później rogów  trochę przytarto i zapędzono w 
kadry czarnosecinne, lepiej jednak im się nie 
akkom odować i nie wchodzić w żadne kom^i- 
nacye. A ltern atyw a sojuszu z tym żywiołem 
nieobliczalnym i stałej nie m ającym  oryentacyi, 
zgoła się naszym biurokratom  nie uśmiecha. 
Pow iadają, iż z samemi w yboram i —  to je sz 
cze pól biedy. T u taj sam odzielne za pouipeą 
forteli dałoby się okiełznać zapędy. A le  n a j
większe nieDezp:eczeńsiwo —  przy określaniu 
pensyi dla rozm aitych funkćyonaryuszy zarząau 
ziem skiego. W ów czas znani -1 pracy i oszczę
dności czesi, w sparci głosam i w łościan, mogą 
nie być szczodrym i przy szaloW.aniu ziemskie
g o  grosza. 1 apetyty dotychczasowych działa
czy m ogą doznać zawodu. N ależy więc temu 
zapobiedz. A  ponieważ w szyscy czesi zapisani 
są do gmin (wołosti), jako  osoby stanu w łoś
ciańskiego, preeto z k u iy i większej w łasności 
uchwalono przenieść ich do kuryi włościańskiej, 
gdzie mn;ęj będą szkodliwi, i odnośne przed
staw ienie w ystosow ano do gubernatora. W  są
siednich pow iatach sytuacyą identyczna.

Skoro mowa o w yborach, godzi się nad
mienić, iż, .podług telegram u z Petersburga we 
wczorajszy)*}, „W p łym u ", listy w yborcze w inny 
być opublikowane do d. i-g o  maja, zaś w ybory—  
ukończone d. 15 -g o lip c a . Zgrom adzenia pow iato
we— zwołane zostaną d. 22  lipca, a guberniaine—  
22-go  sierpnia.

L eży  przed nami jeden  z cenników, w y
dany przez kasę guberniahią drobnego kredytu, 
której kapitał obrotow y powiększono niedawno 
o 20 tys. rubli.

Spotykam y w tym cenniku nieznane do
tąd pługi Ilo n a , dalej pługi L iphardta, Ekktr- 
ta, kultyw atora Ventzkiego, brony L in a  etc. 
Z  polskich firm zabłąkała się tylko jedna fab ry
ka Dolińskiego, a z rosyjskich  —  B racia  Don- 
skije.

T ak a  pieczołow itość o popieranie nie
mieckiego przem ysłu zrozumiałą będzie, skoro 
na czele owej kasy  gubernialnej, która pośred
niczy w zakupach i następnie pom iędzy w łoś
ciańskie kooperatyw y tow ar segreguje, stoi 
biurokrata o niemieckiem nazwisku.

Bądź co bądź korzystając z funduszów 
rządow ych i mogąc tow ar po taniej dostarczyć 
cenie, groźną stanow i konkurencyę dla w szel
kich składów  i T o w . rolniczych.

W spółzaw odnictw o szczególnie ujawniło 
się podczas tegorocznego sezonu nasiennego, 
kiedy agronom i np. doborowe ziarno koniczy 
ny czerwonej odstępują włościanom  za połowę 
ceny. T oż  sam o z owsem , jęczmieniem, lucer
ną. Czy taki handel wytrzym a rachunek na 
dłuższą metę? Czy rząd rok rocznie zechce ty 
siącami w ten sposób w yrzucać pieniądze? Czy 
wreszcie c i i  sam i chłopi, skoro lepszy tow ar 
produkować zaczną, nie zaooponują przeciwko 
takiej deprecyacyi? Pytan ia  te, jak  nam się 
zdaje, w niedalekiej przyszłości znajdą rozw ią
zanie.

Niedaleka przyszłość pokaże również, o 
ile W ołyń liczyć może na urzeczywistnienie 
sieci telefonicznej, którą na ostatniem posiedze
niu komitetu gub. zdecydow ano przeprowadzić.

Projektow ana sieć połączyć ma 72  punkty, 
na rozległości 15 9 8  wiorst.

Rozciągnięcie tej sieci w ym aga 15 0  tys. 
rb . Eksp loatacya te^ fon ów  rozchód ten po
kryć miała.

Kom itet gubernialny plan aprobow ał, i tu 
roztw iera su, znowu przed nami jedna z cieka
wych kart sam orządu ziem skiego.

G enerał-gubernator założył veto. T e le fo 
ny, to jedna z prerogatyw  państw a. Ziem stwo, 
jeśli chce maleńką dozę uszczknąć w tej dzie
dzinie, musi w ciągu lat 18  tu 1 5 ?  dochodu 
oddaw ać skarbow i.

Ziem stw o za otrzym anie konccsyi propo
nuje 8 ’j w  ciągu lat 24.

W obec tak znacznej różnicy poglądów  
w ątpliw ą jest rzeczą, aby wkrótce telefony u- 
dogodniły nam egzystencyę.

W  W innicy zakazano polskiej trupie dram a
tycznej literacko-hum orystycznych pi zedstawień, 
za to w Żytom ierzu, w szkole handlow ej, po
zwolono na w ykład y języka japońskiego.

A. W . R.

K R O n i X A  P R O W I N C Y O N A L N A .

(Z  pism  i  od korespondentów).

— Nowe Towarzystwo ogrodnicze. Dnia 26 
m a rc a  n  lokalu syndykatu  rolniczego w  K am ieńcu 
Pod. odbyfo  się w y b o rc z e  zebranie  p odolskiego od
działu ro sy jsk iego  T o w a r z y s t w a  ow o carstw a .  Do 
zarządu w y b ra n i  zostali : prezes  p. W . C h arzew ski,  
w ic e p re z es  p. L  Ż a b y k in  i cz łonkow ie p.p.: M. Ro- 
żyński, A .  Petalas , S .  M akow ieck i,  A .  B ed n aro w sk i 
i W . W in arsk i .  W  danej ch w il i  T o w a rz y s tw o  li 
czy  30 cz łonków  ale  jest  nadzieja, że liczba ta 
szybko się p ow iększy . P o d o le  jest  krainą ja k b y  
stworzoną dla  ogrodnictw a, w ię c  now o T o w a r z y 
stwo będzie inialo  obszerne i w dzięczne  pole  do 
pracy .

— Przedstawienia amatorskie Dram at „ B o 
le s ła w  Ś m ia ły " ,  którego autorem jest ks. B ą c z k o w 
ski, proboszcz b erd y c z o w sk i  — g ra n y  będzie 3-go 
dnia św iąt  W ie lk an o cn y ch  w  B e rd y c z o w ie ,  n astęp
nie w  niedzielę  p rzew odn ią  w  R ó w n e m , następnie 
w  K i jo w ie  i Żytom ierzu . R e ż y se re m  tych p rz e d 
stawień na p ro w in cy i  będzie  p. J a .  a Cham iec.

— Ogrodnictwo. K ijo w sk i gubern ia lny  zarząd 
z iem ski zo rgan izow ał ro boty  po kazo w e  z dziedziny 
ogrod nictw a dla  w łośc ian , m ające  za zadanie nau
c zyć  w ło śc ian  pow odzenia  w a lk i  ze szkodnikami. 
Obecnie oddzia ły  o grod ników  ziem skich pracują 
w c  w siach  ż u r z y n c e  i M orynce pow . zwinogrodz 
kiego. S u sz k a c h —kaniow skiego, H o ło w k ó w c e —cze 
h f j  ńskiego t B i łk a c h —lipow ieckiego. O prócz tego w  
pow\ w a sy lk o w sk im  zarządzono sadzenie d rz ew  o- 
w o c o w y c h  na futorach. S z c z e p ó w  dostarczają  szkó ł
ki zitinsftie.

— hmtgracya z gub kijowskiej. W  roku bie 
żącym  z gub. k i jo w skie j  zam ierzają  w y e m ig ro w a ć  
na S y b e r y ę  827 rodzin, l iczących 5 ,134  osób. N a jw ię 
cej e m igrantó w  p rzy p ad a  na pow . zwinogrodzki — 
632  osoby, potem na ezehryńsk i 621, l ip ow ieck i  563, 
czerkask i  542, sk w irsk i  509, kan iow ski 414, tado- 
r ry sk i  412, hum ański 401, w a s y lk o w s k i  357, b e r d y 
c zow ski 289, taraszczanski 2 3 1 ,  k i jo w ski 159. E m i
g ranci sk ie ro w u ją  się do gub. tomskiej, tobolskiej, 
jenise jsk ie j ,  irKiickiej, ob w o d u  uralskiego, turgaj- 
skiego, akm olińskiego, sem ipalatyńskiego, zabajkal- 
skiego, am ursk iego  i nadm orskiego.

— Szkolnictwo. K urato r  k i jo w skiego  okręgu 
n au ko w ego  udzielił zarząd ow i ziem skiemu pozwolenia  
na otw arc ie  szkół w ie jsk ic h  w  H ry h o r ó w c e  p o w  
kan iow skiego, Ostrej Mogile  i U ła sz o w ie  taraszczań- 
skiego, Ło so w ó tce ,  N ow oste liey  i W odzianikacha  
zw inogrodzkiego. O prócz tego zarząd ziem ski p o
stanowił za łożyć szko łv  z iemskie w  M achnówce, 
Chabnem, O rannem  i Glinicy. P rz y  szkole machno- 
w ieck ie j  ma b yć  otwarty oddział rzem ieślniczy. W  
C habnem  o i ia r o w a ł  grunty  dla  szko ły  pose ł do R a 
dy Państwa, o. St. Horwatt.

— Spółka mleczarska. W  Uzinie dow. w a sy l-  
k o w sk iego  została  otw arta  p ie rw sz a  spó łka  m leczar-  
ska w  gub. k i jow skie j.  U d z ia ło w cem  spółki może 
b yć  k a ż d y  w łościan in ; będzie  on o t rz y m y w a ł  po 45 
kop. za 1 pud m leka, p rzy czem  k ażd y  może ko rz y 
stać z m leka o d sep aro w an eg o .  D otychczas do s p ó ł
ki przystąp iło  80 w łościan , p osiadających  152  kro
w y .  P r z y  sp ó łce  założono w arsztat  do robienia 
m asła, kosztem 639 rb. p rzyczem  zarząd ziemski 
w y a s y g n o w a ł  na ten ce l  pożyczkę  w  kw . 350 rb. 
S p ó łk a  posiada  w ła sn e  laboratorym . K iero w n ic tw a  
sp ó łką  p odję ło  się uzińskie kółko rolnicze.

Hafas i jego szkodliwość.
W  w iedeńskim  klubie nau ko w ym  w y g ło s i ł  

przed p aru  dniami p ro fesor  L e s s in g  z H an o w eru  
w y k ła d  o p sychologii  hałasu. Na stół poustaw ia ł 
on c a ły  szereg  Zabaw ek dziecinnych, które po kolei 
w p ra w ia *  w  ruch. H a fa s  b y ł  o g łusza jący , ja k ie ż  
są m o ty w y  w  duszy cz łow ieka , które go  pow odują  
do sp ra w ia n ia  ustawicznie hałasu, skoro  m ożnaby 
p ra w ie  w szystk ie  czynności w y k o n y w a ć  cicho? C z y 
ni się to, bo za robieniem  hałasu u k ry w a  się ządza 
potęgi,  bo każdy, s p ra w ia ją  chałas , w idzi w  nim ż y 
w y ,  p rz e k o n y w u ją c y  ób-jaw :żvcia. Sc h bp en h au cr  na
z y w a ł  hałas  now ożytnem  p ra w e m  pię  lei. Tłum 
n ie u c y w i l iz o w a n y  zaznacza s w e  ■ istnienie h a 
łasem .

W  ostatnich Stu latach z w ię k sz y ła  się o g r o m 
nie i lość  łudzi; w  1800 r b y ło  ich 950 m ilionów, w  
1900 r. 1570  m il ionów . O koliczność ta s taw ia  ludzi 
w o b e c  bardzo trudnego pro blem atu  narodowo-ekono- 
micznego. R o u ssea u  m ów i, że dużo łudzi psu je  p o 
w ietrze. O c z yw iśc ie  także i p ow ietrze  moralne. 
L iczb a  n iew y kszta łco nych  w z ra s ta  w  nieskończo 
ność a z nią i s e ry a  ich w ła ś c iw o ś c i  i w ad . Je d e n  
c z ło w iek  działa na n e r w y  drugiego. J a s n e m  jest 
przeto, że n e r w y  się psują . C ie rp ią  one n ie s ły c h a 
nie przez  o lb rzym i ro zw ój  ha łasu . W s z e lk ie  szme 
ry , które dochodzą do św iadom ości ,  niszczą 
n e r w y

P e w ie n  m ło d y  uczony jap o ńsk i w y k a z a ł  nie
zm ierzone szteody, które hałas  w y r z ą d z a  ludzkiemu 
organizm owi. T y f u s  w ystępu je  w  m ieśc ie  w ś ró d  
o b ja w ó w  gw ałtow nie jszych , aniżeli  na w si .  Z d r o 
w y  sen jest w  m ieśc ie  zupełnie w yk lu czo ny .  
W szystk ie  te z jaw iska  razem  w zięte  w y w o łu ją  neu
rastenię.

Spostrzeżono to już  daw i.o  i us i ło w a n o  za ra 
dzić złeinu. W  R z y m ie  nie w o ln o  było  zak ładać  
kuźni na ulicach, gdzie m ieszkali uczeni. W a g n e r  
popełnił  okrucieństwo, chcąc  się chronić  od hałasu; 
przed oknami s w e g o  m ieszkania  w  R z y m ie  kazał 
sy p a ć  tłuczone szkło, ab y  bose  dzieci n u  m o g ły  się 
tam bawić.

Mieszkanie C a r ly la  otoczone b y ło  p o d w ó jn y m  
m urem  i w a r s t w ą  torfu, tłum iącą hałas. O becny 
ruch anti-ha łasow y w y s z e d ł  z N o w e g o  Yo rk u .  Ż o n a  
p e w n e go  m il ionera  d e n e rw o w a n a  ustawicznym i s y g 
na łam i o krętow y m i, d a ła  temu ru ch o w i początek. 
R ezultatem  b y ła  ustaw a p rz e c iw  zbytecznym  s y g n a 
łom. M ark T v/ain  zo rgan izo w ał dzieci szkolne p rz e 
c iw  ha łasow i.

Z w ią z e k  p rz e c iw  h a ła so w i zdziałał,  że na uli
cach, gdzie są  szko ły  a lbo szpitale , um ieszczane są 
tablice, w z b ran ia jąc e  hałasu. C złonkow ie  tw orzą  r o 
dzaj do b ro w o ln e j  policyi i w ystę p u ją  p rz e c iw  h a ła 
su jącym . Pod ob ne stow arzyszen ia  u tw o rz y ły  się w  
Lo n d y n ie  i w  Niem czech. W  w ie lu  w y p a d k a c h  nie 
można l iczyć  na pomoc w ład z , bo p ra w o  ma pod 
tym w z g lę d e m  w i« le  luk. H a ła so w a n ia  w e  w łasnem  
m ieszkaniu nie można nikomu zakazać. I leż  jest  zu
pełnie zbytecznych  h a ła só w  w  mieście O głusza jące  
s y g n a ły  autom obilowe, tram w aje ,  trąbki hotelowe, 
fortepiany, g ra m o fo n y  p rz y  otw artem  oknie i t. d. 
A le ,  aby do jść  c h o ć b y  do zmniejszenia hałasu, p o 
trzeb a  je sz c z e  w ie le  kultury.

Praktyczne letnie 
kursy gorzelnictwa.

W  As 46 naszego dziennika zwróciliśm y 
uw agę czytelników na rozw ój i w ielce pożyte
czną działalność Muzeum Przem ysłu i R o ln ic
tw a w \V arszavTie, które jako jedno z ważnych 
zadań sw oich postaw iło kształcenie zaw odow e. 
Obecnie pragniem y omówić jeden odłam tej 
pracy Muzeum, prowadzonej od lat z górą  
pięciu, a dotyczący kształcenia gorzelników.

Pow taizane corocznie, w okresie pięciu 
lat, praktyczne letnie k u isy  gorzelnictw a, w y
kazały* już dostatecznie pożytek, jak i oddają 
przem ysłow i gorzełniczemu a tem samem i ści
śle z nim związanem u rolnictwu.

Stw ierdza to dosadnie znaczny zastęp 
pracow ników  gorzelniczych, ściąga jący  rok ro 
cznie ze wszystkich stron obszaru ziem po l
skich, dość bowiem przytoczyć, że w ciągu mi
nionego pięcio-lecia przępzt® 400 gorzelników, 
ich pom ocników i praktykantów , uczęszczało na 
kursy, z których 7 1  otrzym ało św iadectw a z 
ukończenia, po złożeniu w ym aganego egzaminu 
przed kom isyą ze specyalistów  praktyków  i te
oretyków .

Ja k  z tego widzim y, kursy te cieszą się 
już zupełnem uznaniem w śród gorzelników, 
i nie dziw, są  bowiem  prow adzone wzorowo, 
przez najw ybitniejszych specyalijtów  krajow ych 
I odpow iadają w zupełności zadaniu swemu 
przy zasobnem wyposażeniu pomocniczych pra
cow ni: chemicznej i m ikroskopowej.

Zarząd Muzeum w pelnem przeświadcze
niu o pożyteczności kursów, w znaw ia je  w ro 
ku bieżącym po raz szósty w dniu 24 m rja  (6 
czerwca n. st.), w prow adzając do w ykładów  
uzupełnienia, wskazane doświadczeniem lat po
przednich.

W ykłady na kursach obejmą: chemię i fi
zykę w zastosowaniu do gorzelnictwa, miary 
i wagi, botanikę i m ikrobiologię gorzclniczą, 
upraw ę i przechow yw anie ziemniaków, techno
logię gorzelnictwa, budowę i obsługę aparatów  
gorzelniczych i rektyfikacyjnych, budowę i ob 
sługę pomp, kotłów parow ych i wszelkiego ty 
pu silników, sposobu oczyszczania i skażania 
spirytusu, rachunkow ość gorzelniczą, praw oda
wstwo akcyzowe i wreszcie zajęcia praktyczne, 
w pracow niach chemicznej i drobnowidzowej, 
dla zaznajom ienia słuchaczy z kontrolą chemi
czną i m ikroskopową przerobu gorzclni- 
czego.

Na kursy przyjm owani są: gorzelanr i ich 
pomocnicy, m ający kilkuletnią praktykę, bez 
względu na ich ogólne wykształcenie; co zaś 
do praktykantów gorzelniczych, to obok w ym a
ganej dwuletniej praktyki, ci z nich będą mieli 
pierwszeństwo w przyjęciu, którzy w ykażą s:ę 
wykształceniem ogólnem  w zakresie czterech 
klas szkól średnich.

K ażd y zgłaszający się na kursy winien 
udowodnić sw e kw alifikacye odpowiedniemi 
dokumentami lub zaświadczeniam i, z których 
świadectwo praktyki w ydane być winno przez 
właściciela albo adm inistratora gorzelni, podpis 
których został potuńerdzony urzędownie, lub 
poświadczony przez zarząd K ra jow ej Spółki 
Gorzelniczej, lub Stow arzyszenia Pracow ników  
Gorzelniczych w W arszaw ie. Oprócz tego na 
kursy są przyjm ow ani w łaściciele gorzelń i od 
tych nie jest w ym agana praktyka gorzel- 
nicza.

Opłata za uczęszczanie na w ykłady i za
jęcia  w pracow niach w ynosi od słuchacza rb. 
50— zapisujący się powtórnie płacą rb. 30. 
Opłata wnoszona być winna przed rozpoczę
ciem w ykładów .

K ierow nicy gorzelni, posiadający w ielole
tnią praktykę gorzelniczą, dopuszczani są do 
słuchania kursu skróconego, miesięcznego, zre
dukowanego do przedmiotów li tylko specyal- 
nych, w ykład których, jako ciąg dalszy całko
witego kursu, rozpocznie się w dniu 1 3  (26) 
czerwca r. b-; za kurs taki pobierana będzie 
zniżona oplata rb. 30.

Po ukończeniu w ykładów , słuchacze, k tó
rzy w ykażą się z regularnego uczęszczania na 
w ykłady i zajęcia, otrzym ają św iadectw a z u- 
częszczania w charakterze w olnych słuchaczy, 
ci zaś, którzy poddadzą się egzaminowi, z prze
dmiotów zaw odow ych i zajęć w pracowniach,
0 ile okażą dostateczną ich znajom ość, otrzy
m ają św iadectw a z ukończenia kursu, z zazna
czeniem w jakiej nticrze odnieśli korzyści z w y
kładów oraz nabytej umiejętności prowadzenia 
kontroli gorzelniczej i rektyfikacyjnej. Do eg 
zaminu, na rów ni ze słuchaczami kursu całko
witego, dopuszczani są 'S łuchacze kursu skróco
nego— specyalnego- Ż ą  egzaminy, .^obieraj.; -jest 
oddzielna o p lata ; rbi 6, ASj C r-1

Oprócz skróconego kursu dla kierowni- 
kćv. gorzelń, mających długoletnią p-aktykę za
w odow ą a chcących zaznajom ić si^ bliżej ź 
kontrolą chemiczną i m ikrobiologiczną stroną 
go; zelnictwa, zostanie otw arty współcześnie w 
tr. czerwcu i lipcu kurs laboratoryjnj- w istnie* 
jące j przy Muzeum pracow ni dla przemysłu 
ferm entacyjnego i bakteryólogu rolniczej. Tli.-' 
jęcia  te obejm ą wszystkie ważniejsze zadania 
z praktyki gorzelniczej; dziennie poświęconych 
im będzie 4 do -5 godzin za opłatą miesięczną' 
rb. 20. Św iadectw a z kursu tego Wydawać bę
dzie kierownik pracowni.

Z ap isy  na kursy załatw ia Ikancelarya M u
zeum Przem ysłu i R oln ictw a, K rakow skie-Przed- 
mieście A? 66, ooczynając od dnia 1 8  kwietnia 
(1 m aja 11. st.).

G orzelnicy nas mają się więc gdzie 
kształcić teraz, niechże tego nie pom ijają, gdyż 
przy obecnym  upadku cen spirytusu, korzyści 
tylko wtedy dadzą się uzyskać, gdy przerób 
gorzelniczy osiągać będzie m aksym alne w yda
tki, a do tych w yników , dochodzi się nie tylko 
praktyką, lecz praktyką popartą wiadom o
ściami teoretycznemi i ściśle prow adzoną kon
trolą.

Loferya biblioteczna 
Cieszyńskiej Macierzy Szkolnej.

W  jubileuszowym , 25-tym  roku działalno
ści sw ojej „M acierz Szko ln a" cieszyńska urzą
dza —  jak  wiadom o —  loteryę biblioteczną z 
następująceini wygranem i:

G łów na w ygran a: biblioteka wartości
5,000 kor.

Dalsze w ygrane:

2 biblioteki po 1,00 0  k. . 2,000 k.
io  bibliotek „ 500 „ . 5,000 „
30 „ „ 10 0  „ . 3 ,000 „

5°° „ n 5° n • 25i°00 n
54 3  biblioteki w artości . 40,000 k.

Skład bibliotek nie jest ustalony z góry , 
każdy w yg ryw a jąc y  może w ybrać książki w e
dług w łasnej woli i w każdej księgarni.

W  takich w arunkach loterya ta je st na 
pozór i z nazw y tylko przedsięwzięciem docho
dowym, w łaściw ie jest w calem tego słow a 
znaczeniu akcyą ośw iatow ą w nieznanej dotych
czas formie. Zakupno książek za poważną 
kwotę 40 tysięcy koron ożyw i znakomicie ruch 
um ysłow y, tak słaby u nas w  pewnych kołach 
nie z braku odczuwania potrzeby straw y du
chowej, lecz najczęściej —  niestety —  przez 
brak środkow . W tyćb własnń kołach, a więc 
np. nauczycieli, młodzieży ł ształcącej się, inte- 
ligeacy i rzem ieślniczej, ro h icz e j i przem ysło
wej, pow inny rozejść się losy „M acierzy"; za 
koronę warto spróbow ać szczęścia, jak ie  daje 
niespodziane ziszczenie się pożądań, których za
spokoić inaczej nie można.

„M acierz" nie mogła lepszym sposobem  
uczcić sw ego jubileuszu, jak  lote,-yą  bibliote
czną, która prócz wspom nianego wyżej zysku 
kulturalnego, da jeszcze dwa inne dochody. 
Dochód czysty z loteryi przejdzie przez kasę 
„M acierzy" na zaspokojenie w zrastających po 
trzeb bieżących (utrzymanie 2 3  zakładów z 
2 .34 5  w ychow ankam i —  założenie nowych). 
Dochód drugi a n iew ątpliw y otrzym ają księga
rze. Znaczne zasilenie tego przem ysłu kw otą 
40 tysięcy koron —  to także czyn kulturalny. 
Zrozum iała to już część księgarzy polskich, k tó
rych  doszła wiadom ość o loteryi bibliotecznej
1 chętnie ofiarow ała „M acierzy" pośrednictwo 
sw oje przy rozsprzedaży losów . „M acierz* zaś,

chcąc odwzajem nić się za gorliw ość obyw atel
ską tych księgarzy, dodała do w arunków  loteryi 
bibliotecznej szczegół n ow y i spraw iedliw y, 
m ianowicie każda w yg ran a , która padnie r.a 
los, kupiony w pewnej księgarni, będzie zrea
lizowana przez zakupno w ybranych  przez szczę
śliw ego nabyw cę książek w tejże satnej księg ar
ni. W  interesie więc także kupieckim k sięg a
rzy je st rozsprzedaż jak  najw iększej ilości lo 
sów, bo wtedy zw iększy się praw dopodobień
stwo w ygran e j, która będzie uśmiechem fortu
ny i dla nabyw cy i dla sprzedaw cy losu.

„Macierz Szkolna" spodziew ając się go r
liw ego współdziałania pp. księgarzy w tem 
przedsięwzięciu, liczy jednak przedewszystkiem  
na ich osobiste poczucie obyw atelskie. T ak  
jak  dotychczas wiele instytucyi (wypożyczalnie 
książek) „M acierzy" pow stało i rozw inęło się 
dzięki ofiarności m ateryalnej pp księgarzy, tak 
też i obecnie niew ątpliw ie przyczynia, się oni 
do dobrego wyniku loteryi —  ofiarą m oralną: 
nam ową i zachętą sw ojej klienteli do, zakupy
wania losów.

O by za przykładem  firm. wym ienionych 
niżej, stanęło do tej pracy całe księgarstw o 
polskie1

Dotychczas podjęły się rozsprzedaży losów  
następujące księgarnie:

S  A . K rzyżanow ski w K rakow ie , J .  IIop - 
cas i Salom onow a w K rakow ie, F . Hinnnelblau 
w K rakow ie, D. E . F nedlein  w  K rakow ie, G . 
Gebethner i S -k a  w K rakow ie , P iw arsk i w* K ra 
kowie, Polska Spó łka N akładow a w K rakow ie , 
H . A ltenberg we Lw ow ie , K sięgarn ia  P o w sze
chna we L w o w ie , K sięgarn ia  Polska w e L w o 
wie, J .  M aniszewski we Lw ow ie , Gubrynow icz 
i Schm idt we Lw ow ie, K . Ju ffe  we L w ow ie , 
Zienkow icz i Chęciński we L w ow ie , G . Sej'- 
farth i Czajkow ski we L w ow ie , K sięgarn ia  w 
Rzeszow ie: Fołtyn  w W adow icach; Zw oliński 
w Zakopanem , Zuckerkandel w  Złoczow ie, 
Pisz w Nisku, Jakubow ski w Now ym  Sączu, 
Kubaczka i L a n g  w B iałej, W est w Brodach, 
Juszyński w Przem yślu, W . Poiuralski w P od
górzu.

Dalsze zgłoszenia przyjm uje Biuro „M a
cierzy Szkolnej" w Cieszynie, w Domu N aro
dowym . J

IV-ta Wystawa pracy kobiet
D. 2 5  m arca otwarto w sali giełdy (Insty- 

tucka Aa 1) w ystaw ę pracy kobięt. Przed do
konaniem szczegółowego przeglądu w ystaw io 
nych prac, mniej licznych, niż w roku ubie
głym , należy stwierdzić, że zakres w ytw órczo
ści kobiecej, w samej rzeczy ogrom nie szeroki, 
obraca się na gruncie kijowskim  w Llądnem 
kole haftów, w yszyw an, w ypalać i m alow ań, 
z których niewielka ilość zaledwie ' w kracza w 
dziedzinę rzetelnie pojętej sztuki stosow ariej. Z a 
stanaw iającym  też je st fakt zupełnego braki* p rac  
z zakresu sztuki czystej— samej w sobie cel po
siadającej-1—: np. 'm alarstwo i rzeźba, reprezen
tow ane są tylko przez kilkai hieudolnych rzeźb 
pp. M ulner, Chorszak i  Bezpiatow ej oraz p arę  
szkiców pędzla p. Czajew skiej (uobre' study.iiin 
dziewczyny); zaznaczyć jednak należy z pew - 
netn zadowoleniem , że 'zmniejszyła się n iesły
chanie ilość eksponatów w rodzaju „robót z 
jzgcz j niepotrzebnych" ja k  to: np. znajdujące 
się na w ystaw ie w azony z gliny, udekorowane 
na powierzchni zewnętrznej nadpsutemi częś
ciami męskiej i dam skiej ga id erob y  w  postaci 
połam anych spinek, spizączek od szelek, ręka
wiczek i podwiązek, tudzież igłam i graniofono- 
wemi, wyszczerbinnem i stalów kam i > nadoitym i 
paciorkam i; o tę sam ą kategoryę zatrącają k ra 
jobrazy z- w aty, traw  i mchów mozolnie ukla 
dane, w których podziw iać tylko można cier
pliwość i brak elem entarnego poczucia a rty 
stycznego w ykonaw czyń. Zresztą z w ielkiego 
zbytu, jakiem  cieszą się te „landsch affty" moż
na w nioskow ać, że w tym wypadku nadchnie- 
nie twórcze najzupełniej harmonizuję z gustem 
kijow skiej publiczności. W  dziedzinie tej zasłu
gują jeszcze na wyróżnienie ODrazy modelowa 
ne w glinie, w yobrażające (o zgrozo!) kopie 0- 
gólnie znanych, cudownych m otywów Boeckli- 
nowskich („W ysp a  um arłych" i „W illa  nad 
morzem").

Z w raca jąc  się obecnie do wrażeń dodat
nich mimochodem wyszczególnić należy znaj
dujące się na praw o od w ejścia do sali egzo
tyczne w yroby chińskie i japoń sk ie— prześliczne 
hafty, m akaty ścienne, paraw an y —  w  których 
zachw yca subtelność rysunku i piękna kombi- 
nacya barw . D alej widzimy w ystaw ę w yrobów  
drew nianych, ozdobionych m etaloplastyką, —  
pracowni „A rt et m etier" z Petersburga; sporo 
tam estetycznych drobiazgów: przycisków , ra 
mek, pudelek i noży, odznaczających się nie
słychanie dokładnem wykonaniem  i doborem 
artystycznych w zorów ; uw agę też zw racają r o 
boty p. Chropow ickiej —  delikatnie m alowane 
ja jk a  drew niane, nowomodne woreczki je d w a b 
ne i inne drobne przedm ioty

O wyrobach p. T yn ow skie j, wiedzą już 
czytelnicy „D ziennika", .zaznaczyć tu jeszcze 
trzeba, że w przeciwstawieniu do więKszości 
eksponatów odznaczają się one samodzielnym 
i oryginalnym  rzutem m yśli ; pom ysłów  oraz 
piętnem artyzmu, który widnieje w najm n iej
szych naw et drobiazgach.

W prost w ejścia  p. Cym balistow a w ysta
wiła kUkanaście ekranów  i panneaux, w yszy
wanych płaskim haftem na jedw abiu— rzeczy 
te zadziwiają ogromem włożonej w nie pracy; 
obok —  oddział tkanin p. Kuczyńsłńej (z K o - 
roszczyna gub. siedleckiej), która, korzystając 
z uprzejm ego zaproszenia pań kijow skich, 
pierw szy raz bierze udział w w ystaw ie . F ira n 
ki, szale, serw ety, bluzki i inne w yroby  p. K u 
czyńskiej odznaczają się harmunijnem zestaw ie
niem kolorów i cechą sw ojskości, dzięki’ któ
rym  znajdują chęlnych nabyw ców . W  rogu 
mieści się na podwyższeniu ładny g a rnitur 
mebli, zdobnych w ypalaniem — p. teku lin ej, a 0  
bok roboty tarso \imitacya mozaiki dtzew nej) 
p. O striański j — dwa duże paraw any i rzeczy 
pomniejsze.

Zachow aniem  styli. rosyjsko-Judow ego w y
różniają się w ypalania kolorow nne pp. G rigo- 
rowicz i Piereśw ietow ej; wzrok zatrzym ują też 
piękne hafty p. Jan iszew skiej.

Na w ystaw ie znajduje się ponadco moc 
sztucznych kw iatów , ow oców  i t. p.—  a nawet 
sensacyę budzące jupes-culottes.

X.
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LISTY DO m m \.
Z powodu sorawy Syndykatu Rówieńskiego.

Szanow na Redakcyo!
W  spraw ie Syndykatu Rów ieńskiego za

mieścił p. Bogdański 1:st ponowny, m ający tłó- 
niaczyć pierwsze jego  wystąpienie.

Nic znalazłem w tym liście nic nowego 
dla rzeczowej dyskusyi i nie zabierałbym  obec
nie głosu, gdyby nie zmusił mnie do tego pan 
Bogdański paru dziwnym i zwrotam i polemicz
nymi.

NolcilS VOlens, śmiem zakłócić spokój p ra 
cow itego zajęcia pana Bogdańskiego, prosząc 
go, by się nie rozdrażniał samym faktem po
now nego mego wystąpienia.

Broszę go, by zrozumiał, że, gdy czasem 
psotny dzieciuch coś nabroi i, chcąc uniknąć 
skarcenia, udaje ogromne zajęcie się jakąś p ra
cą, to m ożni go niekiedy ze względów peda
gogicznych zostawić w spokoju, łt cz nie można 
podobnie tolerancyjnie traktować listów otw ar
tych w sprawach ogólnych.

Przećewszystkiem  przyznać muszę panu 
Bogdańskiem u, że wiele z punktów jego  listu 
nie w ym agają zewnętrznej opozycyi, bo dosko
nale służą sobie wzajem odpowiedziami.

W  jednem miejscu (punkt pierwszy) pisze 
w yraźn ie pan B ., iż „w szelkie zabiegi około, 
przyciągnięcia szerszych kół udziałowców i 
zwiększenia kapitałów obrotowych są mrzonką, 
n a  którą rady n iem a", w drugiem zaś miejscu 
(punkt czwarty) sam już nie godzi się z rnojem 
powątpiewaniem  co do możności zebrania przez 
kooperatyw y odrazu olbrzymich kapitałów i 
tlóm aczy, że skierow anie milionów w tym k ie
runku przeszkadzają ty.ko ludzie, zachęcający 
do trzym ania zdechłego w róbla w garści. (B ie
d n y wróbel! W brew mądrości przysłow iowej 
a  dla zwrotu retorycznego wypadło mu zdech- 
uąć).

W  innem  znów miejscu (punkt drugi i 
piąty) uważa pan B. za nieodzowny warunek 
ożyw ienia syndykatów  rolniczych jak ąś gene
ralną reform ę zasadniczą ich ustroju; jednocze
śnie zaś (punkt czwarty) przytacza przykład, że 
jeden z syndykatów  jakoby, dzięki tylko ener
g ii i pracy jednego człowieka w ciągu paru 
lat podźwignął się zupełnie z upadku; św :etnic 
rozwinął obroty i zaczął przynosić aż sto pro
cent zysków.

Punkt trzeci sw ego listu zostawił pan B.
„ bez własnej odpowiedzi i pozostav ia czytelni

ków i w yrokow anie, czy lepiej jest siedzieć w 
błocie, czy też naw oływ ać do nowej pracy.

O czywiście, każdy przyznać musi, że sie
dzenie w błocie ni/; należy do arcyprzyjetnnyeh, 
naw oływ anie zaś do pracy zasługuje na po
słuch. Trzeba jednak, niestety, i z tein się 
zgodzić, że jeśli ktoś się w błocie znalazł, to 
trudno z niego odrazu się w y d o b y ć ,  bo go i 
R osynant w moment nie przeniesie, a Pegazy 
nie chcą teraz staw iać się na zawołanie.

W  n asz jch  czasach ludzie od błot nawet: 
nie uciekają, a pi arą  w ytrw ałą potrafią zmie
niać je  w bujne łąki. Podobnie zupełnie, jak 
miał zrobić z jedną z podupadłych kooperatyw 
ów  energiczny i zdolny kierownik, wspom niany 
przez sam ego pana Bogdańskiego. A propos 
ow ej metamorfoz)’ .

W iadom o ogólnie, że na powodzenie ko
operatyw  rolniczych składać się muszą dwa 
nieodzowne czynniki: 1) dobre kierownictwo; 2) 
ro z u m n y W £ fió M M a ł .jstojyarzysąqny c.b, T y m 
czasem, według zapewnienia pana Bogdańskie
go , jeden w łaśnie człowiek, jako  dyrektor ki- 
stjtu cy i zdołał w paru  latach doprowadzić ją  
wlasnem t tylko siłami do niebyw ałego rozwoju. 
Człowiek ten działać miał w nadzwyczaj 
trudnych warunkach, bo musia! jakob y zw al
czać dostęp do interesu śmietanki i kurcząt (!) 
swoich pryncypałów — udziałowców. Ponieważ 
człowiek ten również ściśle, podług słów pana
B ., miał dokonać dzieła jeszcze bardziej impo
nującego, bo jedną tylko sw oją pracą stworzył 
jakoby w ystaw ę rolniczą —  rzecz w ym agającą 
zw ykle pracy zbiorow ych organizacyi, terabar 
dziej w ięc przykrym  i oburzającym  ula każdego 
czytelnika musi w ydać się finał, przytoczony 
przez pana B  . a mianowi .ie— że kurczęta pryn
cypałów  mialy  jakoby w yrugow ać ow ego d y 
rektora.

Żałow ać w ypada, że pan B . nic wym ienił! 
gdzie i kiedy stała się taka, w ołająca o pom
stę,- awantura.

Spraw iedliw ość bowiem nakazyw ałaby 
dotrzeć do owych wścibskich kurcząt i w yrzu
cić je  z niew łaściw ego m iejsca.

G d yby zaś ich tam się nie znalazło, to 
możnaby już było powiększyć jeszcze o jedno 
opowiadanko którykolw iek ze biorków bajeczek 
dia wzruszenia serduszek naszych milusińskich. 
W reszcie p ro  domo mca-

W obec sprostow ania p. Bogdańskiego, 
zm ieniającego w yraźny przeciwko mnie zarzut 
osobisty na sąd ogólny, widzę, że nie miał pan 
Bogdański intencyi do w prow adzenia w błąd 
opinii.

W  każdym razie stanowczo się ośw iad
czam przeciwko bezpodstawnem u skojarzeniu 
mego na, :ska, nawet z ogólnikow ym  s ,dcm 
pana Bogdańskiego.

N a dalszy ciąg fili piki oświadczam , że 
istotnie óie zaofiarów uję zagrożonym  koopera
tywom  ani sw ojej pracy, ar, złam anego g ro 
sza, ani też nawet rady opiekuńczej. Pracę bo
wiem mam sw oją. Złam anych, a bodaj n a
w et i całych groszy odeninie tam nic przyjm ą, 
bo potrzebują nie jałm użny, a tylko poparcia z 
w łasnego, dobrze zrozumianego interesu. Co, 
zaś do rad, to ich iwbitralnie nie narzucam; 
do karcenia praw  nie uzurpuję.

K rytykę uważam za wskazaną i potrzeb
ną, ale nie utożsamiam je j z ogólnikowem  w y
myślaniem ,

Uświadam iam  sobie doskonale, że istnie
jące kooperatyw y dalekie są od ideału; nie je 
stem zwolennikiem stałego ograniczania ich 
działalności do zakresu konsum cyi, a tcinbar- 
dziej do przebyw ania w’ prostracyi, to insynu
uje mi pan Bogdański.

Przeciwnym  jednak być muszę szybkiemu 
przerzucaniu się z zagrożonych stanow isk na 
upatryw ane— coraz to nowsze, bo rozwój ko
operatyw  widzę nie w jakichś awanturniczych 
eksperym entach, nie w cudownych zbiegach o- 
koliczności, nie w poszczególnych oderwanych 
od społeczeństwa— jednostkach, a tylko w sto
pniowym  rozwoju uświadom ienia potrzeby sa- 
mycn kooperatyw , w  kształceniu sił kierow ni
czych i wykonaw czych, w w ytrw ałej i konse
kwentnej pracy.

Tukiem jest moje credu.
Przepraszając Szanow ną R edakcyę za p o 

now ne wproszenie się n a  łam y „D ziennika", 
pozostaję z w ysokim  szacunkiem

D F Zarurizki
I h o Ł k i r ó w ,  d .  6 marca.

Szanow ny Panie Redaktorze!

Dziś Oddział Żw iązku Rów noupraw nienia 
Kobiet Polskich w K ijo w e  urządza doroczne 
zgromadzenie swoich członków. Zgodnie z u- 
staw ą, dnia tego zarząd zda sprawozdanie z 
trzechletniej działalności Zw iązku. Pragnąc, aby 
zebranie było możliwi** liczniejszo, związek zw ra
ca się do Szanow nego Pana z prośbą, aby ze
chciał uprzejmie odezwę niniejszą umieścić na 
łamach „Dzienni) a K ijow sk iego11.

Znając niepopularność idei rów noupraw 
nienia kobiet i panujące nieuzasadnione poglą
dy o mniemanej nieużytcczności tej idei i jej 
a#iir".'3*i*i; od dążeń ogólnych, uważamy za po
trzebne w dniu ogólnego zgrom adzenia naszych 
członków ząoponownt/rnrzeciw krzewieniu po
glądów , szkodzących spraw ie, w przekonaniu 
naszem, doniosłej. P raca  nas/a, prócz ośw ia
towej, polega na kształtowaniu jednło.UckJ zdol
nych do pracy samodzielnej i zdobycia stano
wiska ogólno-ludzkiego; w danym razie, oczy- 
w iście —  kobiet T ak a  praca/ wierzym y głębo
ko, jest jednym  z najważniejszych czynników 
w dążeniu ku podniesieniu kultury narodu i 
wszelkie dyskredytow anie naszej działalności, 
będącej cząstką wielkiej wspólnej pracy społccz 
nej, uważam y za krzywdę dła ogółu, być może, 
dziś, nie dającą się obliczyć.

Sądzim y, że niema człowieka m yślącego, 
któryby wobec sam ego siebie nie uznał słusz
ności ciążenia kobiet do uzyskania praw ogól
no-ludzkich. Lecz sprzyjanie idei, a niepopie
ranie je j, jest właśnie jedną z przyczyn stagna- 
cyi je j rozwoju. Praw odaw cy obecni, od któ
rych zależy kw estya rów noupraw nienia kobiet, 
nie mogliby zwrócić na nią należytej uwagi, 
gdybyśm y nie poruszali je j publicznie, stw arza
jąc związki, których istnienie najlepszym jest 
dowodem, iż idea ta jest głosem sam ego życia, 
koniecznością dziejową. W alka o byt zmusza 
kobiety do zdobycia warunków, któreby umożli
w iły  je j konkurencyę na polu walki o pracę. 
W arunkam i temi są: wiedza i swobodny rozwój 
indyw idualny. Poglądy, które wym ieniłyśm y, 
zdobyły już sobie trw ale podw aliny, \jtcz znacz
na ilość osób, sym patyzując ruchowi, woli mu 
się przypatryw ać zdaleka. Uważam y za swój 
obowiązek zwrócić się z wezwaniem do życzli
wych i nieuprzedzonycb, aby pomnożyli szere
gi nasze, a wtedy, pewne jesteśm y, nie będzie
my zmuszone zbijać zarzuty nieużytcczności na
szego stowarzyszenia. Urządzając w tym celu 
zebranie, zarząd zaprasza wszystkich, interesu
jących się działalnością związku, o przybycie 
dnia 3-go  kwietnia r. b. na mające się odbyć 
posiedzenie, do lokalu związku: Prorezna A ; 28 
111. 3, o godz. 7-e, wieczorem.

Z  szacunkiem
Przewodnicząca:

St. Czarnecka.
Sekretarka:

Marya Wyszomirslca.

Pusltdzenlt rady miejskie).
Ostatąic, posiedzenie  rad y  miejskie j w  sesyi 

ubiegłej g łó w n ie  b y ło  p ośw ięcone  dyskusyi,  p o p rze
dzającej rozpatrzenie prelim inarza budżetow ego na 
r, 1 9 1 1. Z  p ow odu w y b o r ó w  do ra d y  miejskiej 
pre i .m inarz  dotychczas nie zostaf przez rad ę  m iej
ską p rzy ję ty  i zarząd zn iew o lo n y  jest  do w y d a tk o 
w ania  na potrzeby  bieżące sum ę w  w yso ko śc i  w y 
datko w any ch  w  roku zeszłym . Ma się  rozum itć ,  
pociąga  to za sobą  niem ałe  s k rę p o w a n ie  w  go sp o 
d arce  miejskiej i poirzebę  jakn a jp ręd szeg o  ułożenia 
budżetu. R e fe ie n t  kom isy i finansowej, p. A . R z e 
pecki  w  treśc iw ej  p rzem o w ie  zaznajomił radę z za
sadami, na k tó rych  oparto  kom b in aaye  budżetowe. 
K o m isy a  finansow a postanow iła  prze jść  do systemu, 
przy jętego  przez Dum ę P a ń stw o w ą, a mianowicie  
podziału rozchodowi, na d w ie  kategorye : b ieżących  
r n ad zw ycza jn ych  z ( p rzec iw staw ien iem  im takich 
sam ych  k ateg o fy i  dochod ów . Do kategory i nad
zw ycza jny ch  ro zch o d ó w  należą w yd atk i  budow lane, 
oraz w yd atk i  tego rodzaju, ja k  Yip. na epidem ie, 
które muszą b yc  sp łacan e  w  ciągu szeregu  lat. D o 
chody n ad zw yczajn e  — są  to pożyczk i ob ligacyjne. 
Pon iew aż em tsya  i rea l iz a cy a  tych ostatnich w y m a 
g a  d łuższego  czasu, m uszą b yć  w p ro w a d z o n e  k r e 
dyty tym czasow e, p o k ry w a n e  następnie z pożyczek.

W  d a lszym  ciągu m ó w ca  podniósł drugą  stronę-— 
sp o so b ó w  ro zp atryw ania  budżetu. Z e  w zg lęd u  na 
spóźniony czas p. R .  proponuje nie o d c z y ty w a ć  p re 
lim inarza w e d łu g  artykułów ’, lecz przy jąć  go bez 
czytania. K ażd a  p o zycy a  pre lim inarza  została prze- 
w e rto w a n a  przez kom isyę f inan sow ą i powtarzanie 
tego przed plenum ra d y  R y ło b y  bezcelow e. K ażd y  
z rad nych  mógł i może zaznajomić się z p re l im in a 
rzem, odnotować pozycyę, budzące w  nim w ątp li  
w ości i poddać je  pod dyskusyę.

Z d a w a ł o b y  Się, iż rad a  m iejska powinna była  
z uznaniem pow itać  w stąp ienie  na now e tory sys te 
mu finansow ego , przy jęte  przez w szystk ie  ku ltura l
ne p ań stw a  i naw et sa m o rząd y  Niestety, zasady 
te o k a z a ły  się niedostępriemi dla  p ew nej g ru p y  
o jcó w  miasta. Z  urzędu, czy też dla  zw yczaju  mu 
stal oponow ać Dobrynin, k tórego  arg um enty  dają  
s ię  s p ro w a d z ić  do pogróżki zast tfżenia  ra d y  m ie j
skie j do w ła d z  o w y k ro c z e n ia  p rz e c iw  sta*utowi 
miejskiemu. I*. S a w e n k o  ró w nież  nie m ógł zrozu
m ieć w niosku p. R z e p e c k ie g o  i w o ła ł ,  że nie pod
pisze p re l im in arza  nie odczytanego w e d łu g  artyku
łó w , ponic waż zobow iązał się bronić in teresów  w y 
borców...

P. Burc.zak z n iesłychaną c ie rp l iw o śc ią  starał 
s ię  w yt łó m a c z y ć  oponentom o co chodzi, w y k a z a ć ,  
że ani zaufanie w y b o rc ó w ,  ani w y m a g a n ia  statutu 
m ie jsk iego nie będą zaw iedzione i naruszone przy  
takieru system ie. M ó w ca  w y ło ż y ł  to tak ja sn o  i do 
bitnie, że zdaje się naw et  p. S a w e n k o  zrozumiał,  
choć je szc ze  w z d ra g a ł  się i zastrzegł, że ustępuje 
ze w zg lęd u  na potrzebę pośpiechu, na przy sz ło ść  
iednak w y m a g a ,  ab y  pre lim inarz  był o d czy tyw an y  
w ed ług  arty ku łó w . P. B rz o z o w sk i  o d p a r ł  na to, iż 
na c a ły m  św ie c ie  przekonano się  i uznano za p e w 
nik, żc o d czy tyw an ie  k i lkum ilion ow ego  p re l im in a
rza w e d łu g  a r ty k u łó w  sensu niema najmniejszego, 
a d y sk u sy a  nad p oszczegó lnym i punktami, w y w o ł u 
jącym i różnicę zuań nie tylko w ystarcza ,  lecz zapo
biega ..męczeniu i znudzeniu się rad nych , którzy, 
ja k  to już  w y k a z a ła  praktyka , w  pocz ttku dyskutu
ją  nad każdym  szczegółem , a potem przesta ją  z w r a 
cać  u w a g ę  na rz e c z y  ważniejsze.

D y s k u s y a  w y c z e r p a ł a  się. Przy jęto  w niosek  
p. R z e p e c k ie g o  i uch w alo no  przystąp ić  do debaty  
budżetowej w  poniedziałek.

K R O N I K A .
K a l e n d a r z y k .

Dziś 3 (16) R y s z a rd a  B . W . 
iutro 4 (17 )  Izydora B . W . i >. K.

Wschód słoóći o godz. 5 n». 07 
Zachód słońca o godz. 6 <* 53 
Długość diia godz. 13 a  46

K iItn d a p K y k  H is to ry c z n y .
3 (16) K w ie t n ia .

Roku 1676. Nadanie szlachcie Kurlandz- 
k iej praw , przysługujących szlachcie Polskiej.

— Z T-Wa dobroczynności. Prezes T o 
w arzystw a zawiadam ia, iż posiedzenie pań ku- 
ratorek cdhęd;ie sie dnia 5 kwietnia, To jest
we wtorek u godz. 1 i ej /rana a posiedzenie

Zarządu tegó sam ego dnia o godz. 8 ej w ie
czorem.

—  Przypomnienie. Od ju tra rozpoczyna 
się sprzedaż rabatow a na korzyść wydziału let
nisk przy T -w ie dobroczynności w Magazynie 
Kolonialnym p. Zielińskiego, róg  Rajtarskiej 
i S iennego placu i trw a dni 4, t. j. 4, 5, 6 i
7 -go b. m.; iv Magazynie Kwiatów (o. R in Je) 
Wielkanoc)- Bazar, Kreszczatyk 32  i trw a dni 
3, t. j. 4, 5 i 6-go b. m.

—  Zamiast życzeń. L ista  k rz.-kat. T ow . 
dobroczynności, zwalniająca od życz< ń i po
winszowali W ielkanocnych, zostaia już otwarta. 
Z ap isy  przyjmuje: biuro T ow . dobroczynności 
(M.-Żytomii raka 8); klub „O gniw o* (Kreszcza
tyk A? 1); adm inistracya „Dziennika K ijow sk ie
go* (Kreszczatyk 38).

1 ista zatnyka sję dnia 6-go kwietnia 
w środę w południc, poczcm zapisy przyjm o
wane nie będą.

L ista  rozesłana będzie w sobotę przy 
świątecznym nu merle „Dziennika* tak w K ijo 
wie, jako też i na prowincyi.

Zapisu jący się raczą sprawdzać praw idło
wość podawanych nazw isk. .

— Walne zebranie polskiego T-wa ko
lonii letnich. Dzisiaj o godz. 4 pp. odbędzie 
się w  „O gniw ie* walne zgromadzenie członków 
polskiego T ow arzystw a kolonii letnich. Z  pc- 
wodu ważnych kw estyi, które tam będą roz
strzygane, jako to, budowy w łasnej kolonii we 
wsi Konstantynów ce, kijowskiej gub. oraz przy
jęcia  daru z kaw ałka limanu dła urządzenia 
tam uzdrowiska, bardzo pożądane jest przy
bycie w większej ilości członków i gości.

— Dozwolenie handlu w dniu dzisiej
Szym  Po porozumieniu się wlaoz administra
cyjnych z p ezydentem miasta, w dniu dzisiej
szym, jako w’ ostatnią niedzielę przed świętam i, 
zezwolono na handel we wszystkich sklepach 
od godz. i do 5 po południu.

—  Posiedzenie rady miejskiej. N a po
niedziałek d. 4 kwietnia została wyznaczona 
nadzwyczajna sesya  rady miejskiej, która bę
dzie poświęcona wyłącznie rozpatrzeniu preli
minarza budżetowego m. K ijow a na r. 1 9 1 1 .

—  Choroba prezydenta miasta. P rezy
dent miasta, p. Djukowr, zawiadom ił gubernato
ra kijow skiego, iż z powodu choroby nie może 
czasowo pełnić sw ych obowiązków i przelewa 
swe pełnomocnictwa na d ra Kurczaka.

— Przeciwko pomnikowi Szewczenki. 
Arehim andryta Antoniusz, b. namiestnik Ł a w ry  
Pcczerskiej, nie poprzestając na podanym przez 
nas elaboracie pod adresem prezydenta miasta, 
zwrócił się wczoraj do gubernatora z poda
niem w spraw ie pomnika Szewczenki w K ijo 
wie. W  podaniu tem arcl im andryta twierdzi, 
iż utwory Szewczenki, w yw ierające Dardzo sil
ne wrażenie na ludzi lekkom yślnych, są stekiem 
bezbożności, bluźnierstw, negacyi władzy i p ra
wa, nienaw iści R o sy i, je j sław nej przeszłości, 
cerkwi praw osław nej, sainowładztwa, podbu
rzają do oderwania U krainy, do krw aw ej w a
śni domowej i rewolucyi. W obec tego admini- 
stracya w żadnym razie, nie. powinna pozwolić 
na budowę pomnika poecie ukraińskiemu w K i
jow ie, gdyż będzie on ciągle budził ferment re
wolucyjny w społeczeństwie.

—  Pizyjazd p. Kozyriewa. Przybyły one- 
gdai naczelnik głów nego zarządu kolei żela
znych inż. K ozyriew  i inspektor wydziału eks
ploatacyjnego kolei żel. w czoraj zrana oglądali 
w tow arzystw ie przedstawicieli kolei M oskiew 
sko-Kijow sko-W oroneskiej terytoryum  stacyi 
K ijów  II. Następnie o godz. 3  pro poh p. “K o 
zyriew zwiędził zarząd kolei Południow o-Za
chodnich. Z  K ijow a naczelnik głów nego zarzą
du wyjedzie w celu oDejrzenia linii kolei Mo
skiewsko KijOwsko-W oi oneskicj.

—  Gimnazyum żeńskie w Skwirze. Ku-
tator kijow skiego okręgu naukow ego zgodził 
się na otwarcie od now ego roku szkolnego 
miejskiego gimnazyum żeńskiego w Skw irze. 
Początkowo otwarte będą tyłko 4 klasy, nastę
pnie zaś stopniowo otwierane będą dalsze. Z a 
twierdzono w ybrany przez radę miejską kom i
tet dla zbierania ofiar dobrowolnych na g ’- 
mnazyum. W pisow e będzie w ynosiło 80 rb. 
rocznie.

—  Pożyczka 2 milionowa. Gubernator 
kijowski został zawiadom iony o Najwyższem  
zatwierdzeniu postanow ienia rad y m inistrów o 
udzieleniu m. K ijów ow i pozwolenia na zacią
gnięcie pożyczki obligacyjnej w sumie 2 m ‘- 
lioriów rubli na budowę koszar dla w ojska, 
pod warunkiem , iż budowa dokonana zostanie 
o ile możności przy pomocy sił i m atcryalów 
krajow ych.

Opłata procentów i splata kapitału za
gw arantow ana została wszystkim i dochodami, 
kapitałami i nieruchom ościam i miejskimi. O ile- 
by miasto nie zrealizow ało pożyczki w ciągu 
lat 3  od chwili pozwolenia, dozwolone mu jest 
uczynić to w ciągu następnych lat 2 za spe- 
cyalnem  pozwoleniem ministra spraw  w ew nętrz
nych po uprzednim porozumieniu się z mini
strem skarbu.

—  Echa sprawy Epsztejna, Z  powodu 
ostatnich notatek w gazetach o spraw ie J .  
Lpsztejna, główmy zarząd ko 'ei żelaznych zw ró
cił się o w yjaśnienie do zarządu kolei Połu
dniow o-Zachodnich w spraw ie roli, jaką ode
gra ł w spraw ie Epsztejna adw. przys. -Karnau- 
cliow, będący kandydatem na radcę praw nego 
kolei Poł.-Żach.

—  W sprawie Chodników. T -w o  elek
tryczności w roku zeszłym przystąpiło do ukła
dania przew odników elektrycznych pod chodni
kami jesien ią, kiedy już w szystkie chodniki zo
stały ułożone. T o  sam o robi T -w o  wodocią
gów’ , zarząd telefonów i t. d. Zburzyw szy 
część chodnika po ukończen;u napraw iają oni 
tę część robót dość niedbale, skutkiem czego 
wkrótce potem tworzą się w ybeje , jam y, jak 
to można teraz zaobserw ow ać np. na ul. L w o w 
skiej. W szystko to skłoniło radnego W ołyń
skiego do w niesienia do rady miejskiej projektu 
w ydania przepisów  obowiązujących, na mocy 
których przedsiębiorstwo, dokonyw ującc robót 
pod chodnikiem, obowiązane je st wdasnym kosz
tem ułożyć na nowo cały chodnik, a nie tylko 
zburzoną jego  część.

OSOBISTE
—  W czoraj powrócił z Petersburga ku 

rator kijow skiego okręgu naukow ego P. Z ilow .
— P O Ż A R  N A  P A D O L E .  W c z o ra j  o godz. 

i-ej po południu z n iewiadom ej p rzy czyny  w y b u c h ł  
ogień w  dom u Aa 3 przy ul. Pritisko-Nikolskiej na 
Padole.  Z a p a l i ł  się strych domu, skąd o g i fń  w k ró t 
ce  przeniósł się na 3-piętrową ofic nę. P r z y b y ła  
straż ogn iow a  zastała  w  płom ieniach już d w a  bu
dynki.  Ogień stłumiono w  ciągu d w ó ch  godzin 
S tra ty  dość znaczne.

— W I G I L I A  N I E D Z I E L I  P A L M O W E J  p rz e 
szła  nadsp od z iew an ie  spokojnie, do czego  p ra w d o 
podobnie  po części p rzy czyn i ła  się b rzyd k a  p o g o 
da, po części zaś gęsto rozstaw ione posterunki p o 
licyjne. Z e  bicie pa lm am i aresztow ano za led w ie  
30 - 35  osób, p rzew ażn ie  młodzieży, co stanowi 
skrom ną c y f r ę  w  porów naniu  z latami ub ieg łym i

— K A T A S T R O F A  K O L E J O W A .  W czo ra j  
na stacyi K i jó w  otrzym ano zaw iadom ienie  te legra
ficzne o rozbiciu się pociągu  As 32  ( IV  klasa) na 
stacyi T ru bec ka  ja odnogi w ołyńsk ie j .  Poci ią ten 
w p a d ł  na w ag o n y ,  stojące na torze zap asow ym  
Kilka z tych w a g o n ó w  uleg ły  rozbiciu. Lo k o m o ty 
w a  pociągu As 32 wykolęi iK  s ę  i p rzew ró ciła .  Z a 
żądano z K ijo w a  innej dla je j  podniesienia i o c z y 
szczenia toru. R uch  p o c iąg ó w  u łeg ł 1 /t godzinnej 
przerw ie ; pociąg Al' 32 p rz y b y ł  do K i jo w a  ze znacz- 
ntin  opóźnieniem.

Na m h js e e  w y p a d k u  w y je c h a ły  k o le jo w e  
w ład ze  żandarmskie.

— Z  T U R N I E J U  S Z A C H O W E G O .  D o w iad u
jem y się, że p. Stefan Izbiński student u n iw ersyte 
tu jako  z w yc ięzca  k i jo w skiego  turnieju szachow ego  
w  r. b. otrzym ał tytuł „cham piona m. K - jow a na 
r. 19 1 1* .

— PO D  K O Ł A M I  T R A M W A J U .  Na placu 
K o le jo w ym  w y p a d ł  z tram waju niejaki J. Berezo- 
w y j  i uległ stłuczeniu lew e j  nogi, ko ła  iram w aju  
zm iażdżyły mu przytem  w ie ik i pa lec  u nogi.

Na ul. Żyto m iersk ie j  tram w aj  najechał na do
rożkarza Rcnkosia , przyczem  dorożka u leg ła  ro zb i
ciu, R. zaś stłuczeniu g ło w y  i twarzy.

— N A G L E  Z G O N Y . W  przytułku Dicgtie- 
rew sk im  zmarł nagle 6j  letni fe lc zer  Poleszczuk

P rz y  ul. Kuźuiccznej AL 100 zmarł nagle m ło 
dy c ieśla  G u row ;

O ba trupy odwieziono do prosektoryum .
— N !E O Ś T R P Ż N O ." iĆ .  O negdaj T . W łaso -  

wa, czerp iąc  w o d ę  z Dniepru w p a d ła  przęz nieo- 
stro/.nośc do rzeki. W yciągn ię to  ją  z w o d y  i od
wieziono do szpi.ala.

— DO W i l jZ I E N I A .  A resz to w a n e g o  przed 
paru  dniami d-ra B ie len k i ja  przeniesione z cyrkułu  
starokijow żkiego do w ięzienia łukjanow ieckiego.

, Z  cy rk u łu  p a ła c o w e g o  tranzlokow ano do w ię 
zienia P ie trzyk o w sk iego .

— Z A M A C H Y  S A M O B Ó J C Z E .  W  domu A: 
72 przy  G lu b o cz y cy  otruła  się atramentem s łu ż ą 
ca  A  Sr .

P r z y  ul. S z c z e k a w ic k n j  ftfb rą zażyła  amonia' 
ku w  celu sam obójczym  Chana F.

P rz y  ul Strze leck ie j  Ab 8 otruł się le k a r 
stw em  W ło d z im ierz  N.

W e  w szystk ich  w y p a d k a c h  P o go to w ie  udzie
liło pom ocy.

— U Z B R O J O N Y  Z Ł O D Z I E J .  Dn. i -g o  m arca  
jeden z agentów  policyi ś ledczej zatrzym ał na uli
c y  pozbaw ionego  p - a w  J .  Mikutina. Z ło d z ie j  w y 
ciągnął z kieszeni brow ning, a le  na szczęście zo
stał o b ezw ład n io n y  przez kilku przechodniów . Z ł o 
dzieja zatrzymano

— N I E O S T R O Ż N O Ś Ć .  Na Krcszczatyku  nie
znany dorożkarz  prze jech a ł  r3 letniego P u zano w a 
Na stacyi Pogo tow ia  zrob.ono mu opatrunek.

— K R A D Z I E Ż E .  W  domu As 56 p rz y  ulicy 
T u rg e n ie w sk ie j  okradziono Sytk ina .

Pi zy zaułku B u łg a rsk im  As 3 okradziono m ie
szkanie D ubow ieckiego. K radzieży  dopuścił  się 
w spó łlo kato r  D. S  Isicorotyński, u którego znale
ziono kw it  na zastawione w  lom bardzie  kradzione 
rzeczy. Z łodzie ja  zatrzymano.

— U JĘ C I Z Ł O D Z I E J E .  O negdaj w  domu Ab 
13 3  przy ul. M. B łago w ieszczeńsk ie j  w  mieszksniu 
p. Jankow skiej  zatrzymano re c y d y w is tę  P ęrech re-  
sta, przy którym  znaleziono narzędzia złodziejskie 
1 plan mieszkania p J .

Na poczcie fjo l ic ya  ś ledcza zatrzym ała  z ło
dziei k ieszonkow ych: B y k o n ia  i W inniczenkę oraz  
złodzieja W . Sz y m a n o w sk ie g o .

— N I E Z N A N A  O S O B I S T O S C .  Dn. 25 m a r
ca  na stacyi W innica  żandarm  zatrzym ał nieznajo 
m ego ch orego  cz łow ieka, który  jech a ł  w  3  ciej  k la 
sie i odw iózł go  do W in n ick iego  szpitala ż y d o w 
skiego. C h o ry  po trzech dniach zakończył życie. 
Przed śm ierc ią  pow iedział,  że- się n azy w a  Sz)'mon 
Ż e h k o w s k i  i m ieszka w  K ijo w ie  przy ui Ż y t o m ie r 
skiej Ab 1 1 8  (?) mieszk. Afs .30  (.'). P o i ic y a  k i jo w 
ska fctara się obecnie stw ierdzić  osąbis fość  zmar-
!ee°- •••

TEATR I MUZYKA-
Sala „OgniwaV

„Ema! ista „L o bzo w ian ie* .

W ystaw ienie „Fatalisty* i „łjpobzowian* 
przypomniało naszej pobliczności praw ic że 
zapomnianych członków kółek amatorskich tak 
zw. „M iłośników* i P . T . G ., a w ystaw ienie 
„Fatalisty* dowiodło, że ci dawmi am atorzy i 
mogą być dokonipletowani i, co więcej, inogą 
dać całość całkiem sym patyczną.

Nie powiem, aby Gertruda p -Rellim była 
ostatniem słowetn gry  aktorskiej, ale stanow 
czo twierdzę, że była b. dobrą. R ów nież nie 
powiem, aby p. Balzacki całkow icie wyzyska) 
konrzrn postaci „D rew niaka*, gorzej, bo za 
wstawńenie ustępu z monologu K rogulca i tań
ca „O j r y “ , autor bynajm niej nie był by 
mu wdzięczny, ale bądź co bądź „D rew niak* 
był „D rew niakiem * i śmieszył.

Doskonałym  Fnflewskim — fatalistą był p. 
W ilczkowski, b. dobrym Sinohrodowiczem  p 
M orawski, poprawną Sew eryną p. Kom ornicka.
0  wrażeniu, jakie w yw arło w ystaw ienie „F a ta 
listy* najlepiej mówi zapytanie skierow ane do 
piszącego: „C zy  też ci amatorzy grubo gorzej 
grali od zaw odow ców ?"

W ykonanie „Łobzow ian* wypadło słabiej, 
jako całość od „F ata listy " . I t re  dziwnego, bo
1 obsada ta liczniejsza i momenty liryczne oraz 
narracya i ten ton ludow y dla am atorów sta
nowią trudność wielką.

A le i w  „Łobzowi.m ach* nie brakło mo
mentów b. szczęśliwych, jak  ładny śpiew p. Chmie
lewskiej (Zosia) b. dobra g ra  p. Godziemby 
(Magdalena/ i p. Rellim  (Kasia).

P. M orawski jako  Stan isław  był szczery i 
naturalny, a ogniste tańce p-owadzone przez 
p. Łakom skiego w yw oływ ały  szczere oklaski.

Aranżer wieczoru p. W ilczkowski, pomi
mo, iż na naczelnem miejscu afiszu sw ój w y
stęp w roli Protazego zapowiedział i niby „ga- 
stroleur* nazwisko svce na afiszu tłustemi 
trzcionkami w ydrukow ał, był jako  „Protazy* 
słabszy, niż jako „Fąflew ski* w „Fataliscie*.

Publiczności było dużo, bawiono się do
skonale.

D F I A R r .

W  redak cyi  „Dzień. K ij .“ złożyli:

Dla ubogiego A. Sanockiego: p. A . W . 4 rb.
Ma św :ęconn przy Tow. dobr: pp. W . Dzie

w a n o w sk a .  pamięci córki Zosi 3 rb -—Dom H an d lo 
w y  Nteczuja.— W ierzbick i  i Brzeziński 25 rb — H ele
na W a rc h a ło w sk a  5  rb .—Zam iast  w izyt  i p ow in szo
w ali  w ie lkan ocnych : Fr. W iśn ie w sk i  i  rb .—T e o f i la  
i Z v g m . L is ic c y  3 rb

Na kościół Matki Boskiej w Berdyczowie: To- 
zefina M iączyńska (na od restau row anie  o łtarza) p a
mięci męża 15  rb  —R o m uald o stw o  ż m ig ro d z c y ,  za
miast w ieńc a  na grób  ś. p. J  E. b iskupa K . N ie 
dzia łkow sk iego  i )  rb .—T e o fi la  i Z ygm un t L is ic c y  
1 rub.

Na prowizora R : p. K. P eret jatkow icz  r rb.
Na kościoł w Ostropolu-Woł.: p. Flor. G u to w 

ski 1 rb.
Dla sparaliżowanej J. M.: p. T e o f i la  i Z ygm . 

L i s ic c y  1 rb.
Na kościół św. Mikołaja: pp Adolfostwo 

M arcinczykowie, zamiast w ieńc a  na grób  ś. p. W a c 
ła w a  M arcińczyka 10  rb —Pam ięci Jo ze fa ta  B a jk o w -  
ko w sk ieg o  - rodzina 30 rb.

Dla sparaliżowanego J. G : p. X N 1 rb.
Na letniska dla przepracowanych kobiet, przy 

K ole  kobiet: pp R. R  Żm igro d zcy ,  zamiast wizyt i 
p ow inszow ali  W ie lk ano cny ch  15 rb.

Na wpisy dc uznania T-wa dobr ' pp. Ma
ry a  i L e o n  P rat f  o w scy  10 rb. Z a m ia s .  w izyt  i p o 
w inszow ali W ie lk ano cny ch :  W ik tor  W oldt 1 rb. — 
Z am iast  w ień c a  na g ró b  ś. p. W a c ł a w a  Marcińczy- 
ka od sióstr1 8 rb.

Na T-wo polskich kolonii letn: pp. t>r. Haene 
zamia-.l w iz y t i powili.-;, u w a a  w ie lk a n o cn ych  s rb.

•„Dzieci dla  dzieci" : Kazio 1 A n k a  K. 1 rb, 30

kop.— II i T . 2 rh — W andzia  i Z o s ia  N ow ickie  2 
rb .—J e r z y k  L iso w sk i  1 rb  - T o lo  Gruszyński 3 rb. 
— Mira W rześn io w sk a  pam ięci Ja n e cz k i  2 rb  - -[..zr- 
fa Szc z a w iń sk a  zamiast w izyt i pow inszow ali  w ie l 
kanocnych  1 rb.

Na wydział letnisk przy T-wie dobr.: Z am iast  
wizyt i powinszowali w ie lkan ocnych : pp. Dr H aene
5 rb. — Sta n is ła w a  i Ernest H einemamf 3  rb. — R o  
muald Gaw ińsk i 1 rb. T e o f i la  i Z y g m u n t  L is iccy
6 rb.- R om anostw o L e szczyń sc y  r rb.

Na kościół W Narwi :: O. Joanna W y s o c k a
(żebrane) 2 rb. 10 k o p .- -F lo r .  Gutowski 1 rb. T e o 
fi la i Z \g m . L is ic c y  1 rb

Na TOW. Dobr. pp S. W . 2 rub —Z a m ia st  w i 
zyt i powinszowali w ie lkanocnych : C ra c y a n  Jalii-
inowski 2 rb —Dr. N o w aczek  2 rb. — W an d a  1 A l 
bert W a rz a n sc y  2 rb. E w a  i Le o n a rd  Chom iczo- 
w ic  1 rb — M arva  i Jó z e f  K w a s k o w s c y  1 rb. — J ó z e f  
W ieczf ińsk i 2 rb . - - K .  Z a rę b s k i  3 rb. — l io le s la w o -  
stwo B ie la w s c y  2 rb. —R  i A. / .m igro d /c y  5 rb.

Na bratnią pomoc w  Zakopanem pp. M. i
W ł.  H ulaniccy  pam ięci A d a m a  Lubienieck iego
100 rb.

Na nędzę wyjątkową przy T-wie dobr.:
pp. H elena W a rc h a io w s k a  5 rb. — Z a m ia st  wizyt i 
p o w in szo w ać  wielkanocnvc.i l.  R . i A. Ż m ig ro d z c y  
5 rb. — Józefa S z c zaw iń sk a  2 rb.

Na budowę kościoła w Kcziatynic: p. A n ie la  
K ozieracka  5  rb.

Na wpisy dla stua-pcl. uniwersyt. kijowsk.: p. 
D m o w s k a ,  v  rocznice śm ierci tb i 30 m arca  J ó z e 
fa i E d w a rd a  L y io w s k ic h  4 rb.

Na święcone w przytułku Koła Kobiet: p. Me 
lena W a rc h a ło w s k a  5 rb.

Nł wpis dia stud. G.: pp. S ta n is law o stw o  
Z g ó r s c j ,  zam. p o w in szo w ać  św iątecznych  2 rb.

Telegramy.
(Od korespondentów własnych).

Cermanizacya w szkołach.
Poznań- — W ładze szkolne nakazały ucze- 

nicom polkom używ ać w pisow ni nazwisk koń
cówek męskich

Zaburzenia wśród winiarzy.
Paryż.— Z  Reim s donoszą, iż wobec w y 

tworzonego położenia niektóre fabryki szam pa
na przenoszone zostają z Szam panii do innych 
okolic. Dokonane aresztow ania w yw ołały  no
we podniecone um ysłów. Spodziew ane są dal
sze zajścia .

Paryż- —  w  B ar-Su r-A ube onegdaj w ie
czorem  dem onstranci usiłowaii w targnąć do 
gmachu podprełektury. W ojsko rozpędziło thim, 
który jednak kilkakrotnie ponaw iał ataki M ia
ły  miejsce krw aw e zajścia. W ielu dem onstran
tów i żołnierzy odniosło ran y .

Wizyta króla serbskiego.
Paryż. — K ról Riotr serbski w dniu 25 m a

ja  odwiedzi prezydenta Falłióres a. K ró low i 
będą tow arzyszyli prezes m inistrów i m inister 
spraw  zagranicznych.

Katastrofy.
Paryż. —  Porucznik m arynarki B aysson  

wskutek złamania się szruby^aeroplanu spadł 
ze znacznej wysokości w pobliżu W ersalu  1 z a 
bił się na miejscu.

Berlin.— z  D iisseldorfa donoszą, M  now y 
aerostat Zeppelina „D eutschland*, który się 
wzniósł wraz 7 dziesięciu pasażeram i, w piątek
0 godzinie jedenastej rano został rzucony na 
ścianę czteropiętrow ego domu W skutek silne
go uderzena została strzaskana prawa szruba 
oraz został zniszczony ster Przy pomocy ba
loniku pomocniczego w szyscy pasażerow ie zo
stali uratow ani.

i

Powstanie w Albanii. 
Konstantynopol.— Otrzym ano w iadom ość

z A n tirari, iż w ojska tureckie, m aszerując na 
K asirati, zburzyły kościoły albańskie w Sztcha
1 zniew ażyły duchownego albańskiego.

Konstantynopol-— z  Bincszu donoszą, iż 
powstańcy spalili 50 domów m reckicl ; mie
szkańców uprowadzili do niew oli.

Rzym .— Rząd w łoski je st zaniepokojony 
powstaniem w A lbanii, które przybiera coraz 
groźniejsze rozm iary. Dwie eskadry włoskie 
stoją gotow e do odpłynięcia w każdej chwili.

Rzym.— Dzienniki włoskie, donosząc o or
ganizowaniu przez G aribald iego legionu z
12 ,000 ochotoinów w celu przyjścia z pomocą 
walczącym albańczykom , nazyw ają  plan te.i 
szalonym, narażającym  W łochy na poważne 
niebezpieczeństwo.

Fo wystąpieniu Stołupina.
Petersburg.— Społeczeństwo i p-asa g o 

rąco om awiają piątkowe wystąpienie Sto łyp ina 
w Radzie Państw a. Przedstawiciel opozycyi 
Alkiem o w podkreśla niepowodzenie prezesa r a 
dy m inistrów. Leader lew icy pażdziernikowców 
zaznacza energiczną postaw ę opozycyjnego blo
ku R a d y  Państw a.

Petersburg —  N aryonal ści twierdzą, iż 
właściw ie nie zaszło nic nowego. Stolypin  po
został na zajm owanym  posterunku.

Petersburg.— Niektórzy posłow ie do R a 
dy Państw a, którzy rozm awiali ze Stołypinem  
po wygłoszeniu przez niego m ow y w y jaśn ia ją 
cej, opow iadają, iż prezes rad y  m inistrów byt 
bardzo spokojny i nie robił wrażenia działacza 
państw ow ego, który poniósł porażkę.

Głosy prasy.
Petersburg.— „R iecz* w artykule w stęp

nym pisze, iż m owa Sto iyp in a niczem się nie 
różniła od poprzednich jego  przem ówień. J e 
dnak ostatnim razem słow a prezesa ra d y  mini
strów nie miaiy daw nego tonu, nie zn ajd yw a
ły żadnego echa; odskakiv:ały jak  fale m orskie 
podczas przypływ u od skał, osłabiając napór 
nowych fal krasom ów stw a i dając możność 
Grim m owi i Kowalew skiem u w św ietnych prze
mówieniach wykazazać różnicę, ja k a  zachodzi 
pomiędzy prawdziwem wykształceniem  a w y ja 
śnieniem kancelaryjnem .

„N ow oje W rem ia" pisze, iż cały  sens 
oskarżenia działalności rad y ministrów sp ro
wadza się do jednego: rozszerzenia kompeten- 
cyi instytucyi praw odaw czych kosztem prero
gatyw  władzy N ajw yższej.

„Ziem szczina* pisze: „ Ja k  może Rada
Państw a z czystem sumieniem zaaprobow ać te 
raz to praw o, które uważała za szkodliwe, a 
być może nawet za niebezpieczne, a z drugiej 
strony jak  może R ad a  Państw a odrzucić prawo, 
wydane przez M onarchę? G d yby nawet praw o 
to było niefortunne, powinno jednak być przy
jęte, ponieważ nie może być odrzucone*. G a 
zeta nawet widzi w yjście z w ytw orzonego po
łożenia: „Niechaj Europa postępuje na podsta
wie sw ych konstytucyi— m yśm y powinni opra
cować sw ój w łasny ustrój państw ow y*.

„St.-Petersburger Zeitung* pisze: „W  pań
stwie, posiadającem  ustrój parlam entarny, od
rzucenie w yjaśnień prezesa m inistrów przez 
znaczną większość izby m ogłoby mieć tylko j e 
dną konsrkw encyę. U nas o takim wyniku bez
pośrednim niema co myśleć. Przeciwnie, obaw a
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przed wzmocnieniem obyczajów  parlam entar
nych rodzi siłą konieczności parlamentaryzm 
naudwrót. G d yb y nawet Stolypin  przekonał się , 
że r ie  może dłużej pracow ać wsDÓlnie z przed
staw icielstw em  narodowcem, p o t ę p ia ją c e m  jego  
politykę, to prawdopodobnie pozostałby jedynie 
dlatego, aby dow ieść, iż w R o sy  i niem a ustre- 
ju  parlam entarnego".

Nowe ministerstwo.
Peter8bltrg.— W edług obiegających pogło

sek na w zór F ran cy i w R o sy i ma być utw o
rzone m inisterstwo sztuk pięknych. K an dyda
tem do nowej teki mini stery alnej ma jakoby 
być ks. W ołkoński, b yły  dyrektor teatrów C e
sarskich.

Pociągnięcie do odpowiedzialności.
Petersburg. —  Senator Neuhardt pocią

gn ął do odpowiedzialności sądowej prezydenta 
petersburskiej rad y miejskiej Unkow skiego.

W sprawie wystawy w Rzymie.
P ete rsb u rg . —  Otrzym ano wiadom ość z 

Rzym u, iż w związku z w ystaw ą jubileuszową, 
generalny konsul ro sy jsk i postawo! przedsię
biorcom rosyjskim  ultimatum, aby w określo
nym terminie zakończyli prace przy budowie 
paw ilonów , gdyż w  przeciwnym  razie prace te 
będą wykończone przez komitet.

(Od Agencyi Petersburskie}).

Rada Państwa.
Mowa Stołypina wygłoszona na posiedzeniu 

z d. 1-go kwietnia.
(Dokończenie).

. „T u  w yw iązały się nadzw yczajne okolicz
ności podczas posiedzenia Dum y Państw ow ej 
w dn. 4 czerwca r. z., gdy Duma Państw ow a 
odm ówiła zapom ogi dla R osy isk iego  T -w a  han
dlu i żeglugi, w  w ysokości żądanej przez rząd, 
a ponieważ w ;adomem było, że T -w o  na taką 
kw otę zapom ogi zgndz’ ć się nie może, więc d. 
i-g o  lipca kom unikacya na dwóch morzach po
w inna byłą uskać. W tedy prawu zostało w nie
sione do Raciy Państw a. Tutaj rozległy si< 
g łosy , że rząd obow iązany jest przedsięw ziąć 
środki ku temu, by parostatki nie przestały 
kursow ać i po i-y m  lipca. W  ten spor.ób, pa
now ie, jeszcze kilka m iesięcy temu istniała, 
o ile naw et nie przew ażała, opinia, ze rząd ma 
prawo przedsiębrać środki nadzw yczajne, w ta
kich okolicznościach, jak ie się w ytw arzają  pod
czas posiedzeń, podczas sesyf instytucyi pań
stw ow ych.

Oczy w iście, że w danym  wypadku nad
zw yczajne okoliczności nie m ogły powstać po 
przerw aniu sesyi, ponieważ Dum ą Państwow a 
obradow ała 17  lipca, a dziennik rad y mini
strów , o zastosow aniu art. 87 , był podpisany 
18  lipca i w  ciągu tej doby nie zaszio nic nad
zw yczajnego. Podów czas zajścia mi; ły m ;jsc^ 
przed sam ą n ątu rim ą przerw ą prac instytucyi 
p ra w o d aw ca ch  na ferye letnie, dlatego też 
nie mogli03-, poruszyć kw estyi zarządzenia prze
rw y  sztucznej.

W  tej ważnej i term inowej soraw ie  z po
wodu nieporo7l)irafcń> z ppwodu starć po
między izbąm ', nie m ogą cięrpieć w każdym  
razie interesy kraju. Instytucye prawodaw cze 
debatują i głosują, a rząd działa i ponosi od
pow iedzialność i  od te j odpowiedzialności uw ol
nić się nie ja a ż e .- „ .N if  może się zasłaniać lite
rą  praw a, lecz irfusi, w ydług obfazow ć^o w y 
rażenia, które było tutaj użyte przez członka 
R a d y  Pań stw a T agąn cew a, rozumieć praw o, 
t. j . ,  oczyw iście, ja sn y , bezpośredni sens p ra
w a, kierując się tą potężną w olą, jak ą  ono z a 
w iera.

Cóż d a je  nam praktyka, która się w ytw o
rzyła? W szak to samo co i teorya. Istnieje 
dw ie opinie, dw a kierunki: jeden świadom ie
lub nieśw iadom ie skłaniający s .ę  się do parla
m entaryzm u i uszczuplenia prą*rą M onarchy 
w dziedzinie w yd aw ania Ukazów nadzw yczaj
nych do tego stopni; , iż sam o to praw o staje 
tylko  cieniem i dr.ugi, o jąu ty  na śe is łe a  zna
czeniu praw a, które daje Monarsze możność 
zużytkowania art. 87 , w ów czas, gdy nadzwy
czajne oko.iczności w yw iązują się przed rozw ią
zaniem instytuty; praw odaw czych i w yw ołują to 
rozwiązanie.

Zaprzeczanie tego praw a jest to w y 
tw arzanie now ego precedensu, m ogącego być 
niebezpiecznym  i sądzę, że w ciężkich chwilach 
nadzw yczajnych życia kraju, pi zeczyć temu 
praw u, je st to uszczuplać praw a K orony pod 
względem w ydaw ania ukazów7 do granic nie
znanych ani jednem u z państw, w których i 
istnieje praw o w yd aw an ia  ukazów nadzw yczaj
nych, na wzór w yłuszczonych w  naszym  art.' 
87 . O c z y w iśc i, że uczciw y rząd świadom ie 
dopom agać temu nic może. Ja ,  panow ie, by-, 
łe.n zaw sze i będę jaw nym  i świadom ym , 
przeciwnikiem gw ałcenia praw , przyznanych 
naszym  instytucyom reprezentacyjny 111. Ltczl 
czy nie je st błędem historycznym , być 
może nieśw  ad ornym, pozbawiać M onarchę 
przysługującego mu p raw a w okolicznościach 
nadzw yczajnych? N a tym mógłbym naw et 
skończyć sw o ja  odpowiedź, ponieważ na tern 
kończy się istota in terp d acyi, dotycząca nie- 
zgo Iności z prawem , ponieważ wszystko pozo
stałe ma raczej charakter zapytania.

Powiedziałem  już jednak na początku me
go przem ówienia, że nie uchylę się od odpo- 
vTiedzi i na te zapytania. Przede wszystkiein 
w yodrębnię niewielką kw estyę, kw estyę stw o
rzenia precedensu. O czywiście, że bezsensow
ne byłoby, a nawet powiem, że w ystępne 
w prow adzanie do codziennego użytku w rzą
dach krajem  art. 87. Lecz, zastanaw iając się- 
spokojnie, z zimną krw ią, czyż to jest m ożebae:; 
W szak art. 87" nie daje rządowi ani praw a, ani 
możności w prow adzania praw  bez wszelkiej kon- 
tio li instytucyi praw odaw czych. W szelkie za
rządzenie, w ydane na m ocy art. 87, po dw óch 
m iesiącach powinno być wniesioete do Dum y 
Państw ow ej _ następnie przejść przez wszystkie 
in sta n c je  praw odaw cze. M ó w ą , że boją się 
przedsięw ziąć tego  rodzaju środki podczas feryi 
letnich. R ząd  jednakże m usiałby być j<uż zbyt 
lekkom yślny i nieostrożny, by w ytw arzać 
sztucznie konflikty, w ydając takie zarządzenia, 
które d la  insiytucy7* prawodaw czym i są niemo 
żliw e do przyjęcia i które muszą spowodow ać 
bankiuctw o ich po niejakim  czasie. Lecz rę
kojm ia zasadnicza nie na tem polega- Mądrość 
państw ow a w ydaw anych  w ten sposób zarzą
dzeń zabezpieczona jest przez kontrolę władzy 
N ajw yższej w państwie, które je st rządzone na 
podstaw ach roonarcłńcznyrn. S iln iejszej i istot
niejszej rękojm i nie może być. Oprócz spraw y 
precedensu, muszę jeszcze zatrzym ać się nad 
d ek laracvą  niektóry ch członków R a d y  Państwa 
o tem, że na skutek postępow ania rrądu Rada 
P ań stw a b yła  postaw iona w sy tu a c ji upokarza

jące j i obrażającej, żc skasow anie uchwały R a 
dy Państw a na mocy zastosow ania art. 87 
gw ałci praw o R a d y  Państwa do swobodnego 
w yrażania swoich myśli, że od R a d y  Państw a 
w ym agane jest teraz poddanie się milczące bez 
dyskusyi dyrektywom  wyższych instytucyi ad
m inistracyjnych i że od R a d y  Państwa w ym ?- 
gaja , b y  stała się ostoją złej woli.

Nie pamiętam tego zdania B yło  ono w y 
powiedziane przez posła do R an y  Państw a, 
przedstaw iciela K ró lestw a Polskiego. Zdanie 
to jest bardzo zawiłe. Zapisałem  je . Pozw ól
cie, panowie, że je  odczytam: ...„b yć  osteją
mściwej złości impulsów woli gabinetu, trawio- 
nego gorączką sam owoli, niepodlegtjącej żadnej 
kontroli".

Je s t  jednak bardzo wątplin e, panowie, czy 
w działalności rządu da się zauważyć podobnie 
zlą wolę.

Mnie się zdaję, że głów ne ni eporozumienie 
polega na tein, że my jeszcze nie zupełnie przy
zw yczailiśm y się do naszych nowych norm pra 
wodawczych.

N aturalnie, nie można w ym agać od izb 
praw odaw czych, aby zawsze podzielały zdanie 
rządu. Należy wszakże pamiętać, że i rola rzą
du uległa obecnie pewnej zmianie; nie je st on 
teraz w yłącznie wyższą in sty tu cją  adm inistra
cyjną, zajm ującą się sprawam i bieżącenń —  ma 
on i inne zadanie o zabai wieniu polityę/uem.

1 'rzecież na rządz:e spoczywa ważny, od
powiedzialny obowiązek zw racania się w w y
jątkow ych chwilach do władzy Najw yższej z 
przedstaw ienu m o konieczności rozwiązania in- 
stytucyi prawodaw czych, o  konieczności przed
siębrania środków nadzwyczajnych.

I na Zachodzie, na który u nas powgłują 
się tak chętnie, n>gdy w podobnych wypadkach 
nie wskazują n a jakiebądź osobiste pobudki rzą
du. Nie będę wam, panowie, przytaczał licz
nych przykładów rozwiązyw ania instytucyi pra
wodaw czych na Zachodzie z powodu, iż nie 
zgadzały się one z rządem.

W skażę tylko jeden przykład historyczny, 
wypadek historyczny, kiedy pierw szy minister, 
s fa c iw sz y  nadzieję przeprowadzenia w izbie 
wyższej praw a, które przeszło już w izbie niż
szej, przypom niał sobie nagle, że prawo to ma 
charakter ukazu i przedstawił monarsze swemu 
konieczność wprowadzenia go w drodze ukazu 
królew sk;ego, nie czekając na rezolucyę izby 
wyższej.

Panow ie, było to nie w Patagonii —  było 
to w A nglii, i nie tak dawno —  za panowania 
królow ej W iktoryi. A  ministrem, który użył te
go środka, był nie przedstawiciel sam owoli, 
gw ałtu i w łasnej pychy— byd to liberalny G lad- 
ston. A  praw o, które wprowadził takim sposo
bem, był bill o skasowaniu sprzedaży urzędów, 
t. j. środek bardziej zasadniczy, niż praw o o 
ziemstwie zacbodniem. I w  tym wypadku nikt 
nie oskarżał G ladstona o ubliżenie izbie 
wyższej.

Przy toczyłem ten przykład nie w celu po
równania obecnego rządu, albo siebie z wielki n 
człowiekiem państwowym, ale dla wskazania, że 
i na Zachodzie .podobne wypadki pojmowane 
są nie jako pobudki o charakterze osobistym, 
ale pobudm, wywołane koniecznością polityczną, 
celami politycznymi.

Rząd, k tó iy  posiada zasady, ideały, uje-, 
tylko w ierzy w to, co robi, ale i robi to, w co 
wierzy.

Dlatego, panowie, nie należy chyba n a
rzekać na rząd, jeżeli nie zgadza się. z izbami 
w tych wypadkach, kiedy ich cele polityczne 
są rozbieżne; środek zaś, podyktow any poczu
ciem obowiązku, nie należy składać na karb 
złośliwej lekkom yślności.

Rząd, zachowując wj soki szacunek dia 
R a d y  P ań stw i, nie może uznać jednak raz na 
zawsze, ż< je st-o n a  nieomylna ; że w niej nie 
może się zadzierzgnąć węzeł, który w drodze 
praw  istniejących może być rozw iązany jedynie 
Z g ó i y .

Czy taki porządek jest dobry, nie przesa
dzam, uważam jednak, że czasami jest on poli
tycznie niezbędny,* ja k  tracheotom ia, kiedy cho
remu brak tchu i gdy mu do gardła trzeba 
wstaw ić rurkę, aby mógł oddychać —  jest 011 
niezbędny wobec młodego przedstaw icielstw a, 
kiedy tan ie pochłania całą pracę.

Z  wzrostem kultury politycznej taki stan 
naturalnie zanika,— zniknie on również u nas; 
zastosow yw ać go trzeba bardzo rzadko i z o- 
strożnością.

W  każdym razie, odpierając z oburzeniem 
zarzut, że pragnąłem  upokorzyć nasze insty- 
tucye praw odaw cze, przechodzę do ostatniego 
zagadnienia, które, jak  już powiedziałem, nie 
podlega decyzyi instytucyi prawodaw czych, do 
zagadnienia, jak ie w danej spraw ie m ogły w y 
niknąć okoliczności nadzwyczajne, w ym agające 
środków nadzwyczajnych, które spow odow ały 
wydanie praw a czasow ego. Powtarzam , że mó
wię o tein dlątęgo, by ustanowić związek ze
wnętrzny, pomiędzy zdarzeniami, które przesu
nęły się przed waszemi oczami. Będę otw arty 
i proszę was, panowńe, byście mi nie wzięli za 
złe tej mojej daniny szacunku dla R ad y  Pań
stw a,— proszę w as jeszcze o jedno, wyrzeknij-, 
cic się, przynajm niej zanim nie wysłuchaliście 
mojch wyjaśnień, już przesądzonego zdania, że 
składając projekt owego zarządzenią przed w ła
dzą N ajw yższą, rząd chciał właśnie sw oje zda
nie postaw ić wyżej od woli i zdania naszych 
izb prawodaw czych, a w szczególności R ad y  
Państw a G d yby rzecz się tak miała, to rząd 
zatrzymałby się na sw ojej red akcji,' pierw iast
kowej redakcyi praw a. Lecz rząd przedłożył tę 
redtkeyę, w której to praw o przedstawione 
wam zostało do rozpatrzenia. Jakkolw iek  rząd 
uwążał, że w tem praw ie istn ieją pewne szcze
góły, które powinny być .popraw ione, mniemał 
jednak, iż popraw ki te zostaną dokonane pod
czas obrad nad tym prawem  w naszych insty- 
tucyach prawodaw czych. Przypuśćcie, pauowie, 
rów njeż możebność tego, że rząd jest natchnio
ny, przejęty takiemi m yślam i, ta liem i zasadami, 
które są zaaprobowane przez N ajjaśniejszego 
Pana i które stały się jedyną dźwignią tej pra
cy7, która je st udziałem rządu. Je st  to zasada 
stałego wolnego przekształcania, nie w  kierun
ku radykalnego, lecz stopniowego postępu 
i prawności, a pom d tem potężny i silny7, ro 
syjski prąd polityczny— oto dźwignia. Rozbijcie 
ją i praca się zatrzy7ma. Nie mogę powiedzieć, 
byśm y pracow ali w okolicznościach pomyśl 
nycli. Czy pamiętacie, z jakim i konfliktami, 
z jaką  chw iejną większością uchwalane było 
prawo z dn. 9-go listopada 1906 r. Przypo
mnijcie sobie los całego szeregu projektów p ra
wa. Przypom nijcie sobie zupełnie szczery, a je 
dnak negatyw n y stosunek do oicii R a d y  Pań
stwa. Zdaw ało  się, że w takich warunkach, 
zapoczątkowania reform atorskie rządu nie mo 
tyły mieć powodzenia, lecz my pracow aliśm y 
w dalszym  ciągu, wierząc w ostateczny, ow o
cny rezultat naszej pracy. Rozum ieliśm y, że

prawa, które w ptyw ają tutaj z Dum y Państw o
wej, w ym agają niekiedy rdzennego przerobie
nia i dużych poprawek, lecz nie traciliśm y n a
dziei i szukaliśm y średniej wypadkow ej. Praca 
szła, dopóki w rdzennem zasadniczem zagadnie
niu życia rosyjskiego nie została wreszcie zła
mana dźw ignia pracy rządow ej— mówię tutaj o 
zasadniczej podstawie rosyjskiej naszej polityki 
wewnętrznej. W iem , panowie, że w y myślicie
0 tem inaczej, żc w y widzicie w czem innem 
urzeczywistnienie ideałów7 rosyjskich, lecz w ła
śnie różnica zdań z rządową wewnętrzną p o 
lityka nacyronalną, która wszak otrzymuje a- 
probatę i wskazów ki nie z '..Jasnego natchnie
nia, stanowi fakt, nie zdarzający się codzień, 
tembardziej, że ta polityka nie je st wąsko-na- 
cyonalistyczna, nie jest partyjna, a oparta na 
wspólnem uczuciu ludzi najróżnorodniejszych 
przekonań politycznych, którzy zapatrują się 
ws?akże jednakow o na przeszłość i przyszłość 
R o sy i.

Lecz uznanie słuszności naszego punktu 
widzenia w spraw ie ziem stw a zachodniego
1 kuryi narodow ościow ych oznaczałoby nietyl- 
ko odrzucenie* kolejnego projektu prawa, lecz 
rów nałoby się bankructwu całej kategoryi po
jęć. Nie wiem czy jasn o  wyrażam  sw oją myśl. 
Nie. chcę mówdć o istocie odrzuconego projektu 
praw a, nie mówię o istocie naszej różnicy zdań, 
mówię tylko o następstwach w aszego rotum. 
Oświadczałem zawsze otwarcie, że uważam 
kulturę polską za cenny nabytek dla ogólnej 
skarbnicy doskonalenia się ludzkości, lecz wiem, 
że ta kultura na Zachodzie prowadziła w cią
gu całych w ieków walkę z inną kulturą, bliż
szą dla mnie i droższą, z kulturą rosyjską. 
W iem, że koniec marzenia o ziemstwie zacho
dnim— to dzwon żałobny, głoszący o odmowie 
Petersburga, podtrzym ania w chwili niebezpie
cznej tych, którzy byli i są za zachowaniem 
R o sy i Zachodniej— rosyjską.

W iem, że w ieść o tem oszołomiła bardzo 
wielu, wszystkich tycb, którzy powzięli przeko
nanie, że spraw a ta przeprow adzona zostanie, 
gdy zebrana została większość głosów  w Du
mie Państw ow ej i w  konńsyi R a d y  Państw a, 
gdy myśl t i  wzięta zostaia pod w ysoką 
obronę.

W iem więcej, panowie, wiem, że wasza 
myśl przewodnia i zdanie rządu w tej kwestyi, 
to dw a śwm ty, to dw a różne pojm ow ania pań
stwa i państw owości. D la rozległego kraju 
może to b y ć  zwrot w jego  losach historycz
nych. D la R o sy i jest to, być może, przesądze
nie je j przyszłości narodow ej. P raw o — w ska
źnik, praw o krzewiciel m yinycb, być może, 
z w aszego punktu widzenia, błędnych nadziei 
rosyjskich i tradycyi rosyjskich, zostało pogrze
bane na zawsze i tutaj w Radzie Państw a 
przytłoczone zostało ciężkim kamieniem grobo
wym. M yśl rządu i ideały rządu zostały7 nad
wyrężone. Nie było już poco w alczyć dłużej. 
L iczyć zaś na im eyatyw ę Dumy Państw ow ej 
było złudzeniem. W szak w waszych oczach 
słow a byłyby pustem zaklęciem, nie zdolnem 
do wskrzeszenia m artwego projektu praw a.

T rzeb a nie szanować R a d y  Państw a, aby 
myśleć, że bez żadnych wyższych pobudek, bę
dzie ona co dw a, trzy miesiące zmieniała sw o 
je  zdanie i sw o ją  rezolucyę.

Takim sposobem silą  rzeczy powoli, nie- 
spostrzeżenie, R u sya  została doprow adzona do 
punktu zwrotnego w  sw ojej narodowej polity
ce wewnętrznej.

Czy je st to -zjawisko, zw ykłe , czy też oko
liczność nadzwyczajna, kpżdy, to naturalnie o- 
kreśli według sw ego zapatryw ania wewnętrz
nego L rcz  do rożtrzygniecia tej kw estyi dla 
Rnsy: nie jesteśm y, panowie, ani wy, ani my 
powołani.

Chw iejnośei położono kres i p r iw o  zo
stało wprowadzone na mocy artykułu 87. W y 
dane w tej drodze praw o zostało ogłoszone 
przez s'enal rządzący, który jeden tylko według 
artykułu 2  go  sw ojej ustaw y mógł uznać, że na
rusza ono nasze praw a zasadnicze.

Boli mię to bardzo, że R ad a  Państw a u- 
waża działalność rządu za ubliżającą dla s ie
bie. A le świadom y sw ej odpowiedzialności, 
ciężkiej odpowiedzialności, rząd musiał i tą 
kw estyę pominąć.

T o  samo ucz.ucie odpowiedzialności zmu 
sza mię do oświadczenia wam, panowie, że 
komentowanie artykułu 87, przytoczone w in- 
terpelaryi R a d y  Państw a, rząd uważa za fał
szyw e i niemożebne do przyjęcia.

Istnienie zaś nadzw yczaj ważnych oko
liczności w tej spraw ie, którą rząd nie oddal 
do rotrzygntycia instytucyom  prawodaw czym  i 
którą poruszył jedynie w odpowiedzi n a  w nie
sioną in terpelację , rząd widzi w niebezpieczeń
stwie stworzenia dla R o sy i stanu bez w yjścia  
w spraw ie wprowadzonia żyw otnych, niezbę
dnych dla R o sy i praw , z jednoczesnym uch y
leniem się naszej polityki wewnętrznej od ro 
syjskiego kierupku narodow ego."

Posiedzenie z dnia ?-go kwietnia.
Przewodniczy AkimOir.
Przyjęto bez dyskusyi u niosek konńsyi 

kompromisowej w spraw ie prelim inarza pań
stw ow ego. R óżn ica zdań pomiędzy Dumą 
i R ad ą  pow stałą tylko odnośnie trzech pozycyi 
preliminarza. Na mocy praw a ta różnica zdań 
będzie rozstrzygnięta przez rząd Prelim inarz 
zbilansowany7 został przez R ad ę  w następują
cych sumach: w ydatki zwyczajne w kwo.cie—  
2 ,5 2 7 ,2 7 2 ,2 2 0  rb., wydatki nadzwyczajne —  
14 7 ,54 0 ,76 9 . W ydatki ogólne określone zo
stały w kw ocie— 2 ,7 2 0 ,10 8 ,8 2 7  rb. N adw yżka 
dochodów nad wydatkam i w kwocie 4 5 ,29 5 ,8 38  
rb., obrócono na wykupienie 5% renty ztolej 
i 5 "  ubligacyi kolei m oskjew sko-jarosiaw skiej 
i innych pożyczek.

Zajm uje fotel prezydyalny Gollihiew.
Toczą się w dalszymi ciągu debaty nad 

projektem praw a o urządzeniach rolnych, po
czynając od art. 98, ustanaw iającego pow iato
wą i gubernialną kom isyę urządzeń rolnych, 
jako Unie pierwrszc instaneye, a senat, jako in 
stan cję  kasacyjną.

Zinouyew, były gubernator petersburski, 
staje w obronie wniosku większości konńsyi 
i dowodzi, iż wkładać na guberniainą kom isyę 
urządzeń rolnych fim kcyę kasacyjną jest nie
bezpiecznie, ponieważ wyniknie stąd pstroka- 
cizua w tłómaczeniu praw a, a co ważniejsze, 
zostanie zachwiane zaufanie ludności do no
wych instytucyi. O baw y, iż z przekazaniem 
obowiązków kasacyjnych  senatow i ter ostatni 
będzie zbyt obciążony, są pozbaw ione w szel
kich podstaw, ponieważ sk arg  będzie niewiele.

T ego  sam ego zdania jesl K o n i, który 
wskazuje, iż żadna z instytucyi w R o sy i nie 
cieszy się takrem uznaniem, jak  senat. Należy 
i do spraw  dotyczących urządzeń rolnych za- 
slosowąĆ, zw ykły porządek JLŁadt.nla skarg . 
A by senat n ir był zbyt obciążony pracą; n a le 
ży jedynie ułatwić prowadzenie spraw7 tego ro 

dzaju. Nie należy jednak zbytnio się spieszyć, 
ponieważ zyskując na pośpiechu można stracić 
na sile.

Kalaczcw również w ypow iada się za pro
jektem większości.

Er. Olizar znajduje, iż projekt ten daje 
rękojm ię spraw iedliw ego rozstrzygania spraw , 
dotyczących urządzeń rolnych. Je ś li w porząd
ku in stan c ji nastąpi nawet zwloką, to nie bę
dzie ona niebezpieczna, ponieważ nie będzie 
hamulcem, któryby przeszkadzał normalnemu 
przeprowadzeniu spraw . Porządek, proponow a
ny przez mniejszość, nie jest dostateczną r ę 
kojmią dla osób zainteresowanych.

Z a  projektem większości w ypow iadają się 
również Uszakow i Stiszmsldf,

T en  ostatni znajduje, iż mniejszość ■właś
ciwie proponuje, jedną instancyę, czego pra
wodaw stwo rosyjskie w stosunku do spraw , do
tyczących posiadania nieruchomości, nie zna. 
Jak ieb y  nie byty staw iane przeszkody dążności 
osób, chcących zaskarżyć naruszenie swych 
praw  do senatu, osoD y te tak czy owak uzy
skają dostęp do senatu.

Szmeman szczegółowo w yjaśn ia  pobudki, 
jakiem i kieruje się mniejszość, i, podkreś^jąc 
nadzwyczaj ważne znaczenie rozpatryw anego 
projektu prawa, zapewniającego olbrzymie ko
rzyści ludności, znajduje, iż wniosek większości 
nie liczy się z potrzebami ludności i z odręb
nościami natury spraw , dotyczących urządzeń 
rolnych.

Killomzin ostrzega przed przekazaniem 
spraw , dotyczących urządzeń rolnych, senato
wi, ponieważ takowe pociągnie za sobą znacz
ne niedogodności i straty dla całej ludności.

Przewodniczący proponuje rozstrzygnąć 
w  drodze glosow ania, czy R ad a  Państw a ży
czy sobie przejść do rozważania projektu mniej
szości według artykułów.

Przejście zostaje odrzucone, jak  również 
i cały wniosek mniejszości.™

A rtykuły 98 i 12 3  zostają przyjęte w re 
dakcyi większości R a d y  Państw a.

Bez dyskusyi zostają przyjęte wszystkie 
pozostałe artykuły projektu praw a w redakcyi 
konńsyi specyalnej.

Następnie projekt praw a zostaje przyjęty 
w  całości i zostaje przekazany kom isyi kom
prom isowej, przyczem niezwłocznie zostają do
konane w ybory sześciu je j członków.

Przewodniczący wskazuje, iż R ad a  Pań 
stw a zdążyła rozpatrzyć skom plikowany projekt 
podczas dwóch posiedzeń, dzięki pracy komisyi, 
je j prezesa oraz referentów. W  imieniu w szyst
kich obecnych m ówca w yraża kom isyi wdzięcz
ność.

Następne posiedzenie R a d y  Państw a od
będzie się w dniu 5 kwietnia.

Pobyt w Ackilleorne w pływ a, ja k  i przedtem, 
nader dodatnio na stan zdrów .a cesarza.

Tokio —  W  pobliżu K ioto wskutek w y sa 
dzenia dynamitem toru kolejow ego nastąpiło 
wykolejenie się pociągu osobow ego. Lokom o
tyw a i jeden w agon uległy rozbiciu. M aszyni
sta oraz palacz odnieśli ciężkie rany, 10  pasa
żerów— lżejsze.

Wiesbaden.— Królow a grecka w yjechała do 
Petersburga.

R eim s.— w  departam encie M arny zaszły 
nowe wypadki W  wielu miejsco
wościach dokonano aresztowań.

■ E pern ay .— W ieczoiem  w iaiarze zbudowali 
barykadę i zniszczyli domy kilku handlarzy w i
na. W ojsko zburzyło barykady. Buntow nicy 
rzucali -na wojsko butelkami. W tedy oficer, 
dowodzący oddziałem w ojska, obnażyi broń i 
rozproszył dem onstrantów. O północy porzą
dek przywrócono
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Petersburg.- -Minister spraw  wewnętrz
nych zwrócił się do arcybiskupa m ohylowskie- 
go z propozycyą przeniesienia proboszcza ko
ścioła rewelskiego, księdza Ż iskara  na stanow i
sko w ikarego do innej parafii, jako pozostają
cego pod zarzutem szerzenia nacy7onahstycznych 
tendencyi polskich wśród mieszanej ludności 
R ew ia .

Petersburg.— Na m ocy orzeczenia Senatu 
został oddany pod sąd profesor uniwersytetu 
dorpackiegn Rassek za przekroczenie i hezczyn- 
ność władzy podczas pełnienia obowiązków 
rektora.

Petersburg. —  Redaktor gazety „G roza* 
■został w drodze adm inistracyjnej ...skazany na 
500 rubli kary  za artykuł w stępny: „M owa hr. 
O łsufjew a" w numerze z dnia i-g o  Kwietnia.

Petersburg. —  W icem inister skarbu N o
wicki zapadł ponownie na plew ryt w ciężkie; 
formie.

Odesa.— Tow arzystw o wałki z -gruźlicą  u- 
rządza d. 20 kw iew .a , jako w dniu założenia 
ligi w szechrosyjskiej, święto „B iałego K w iatk r" 
w celach szerokiej propagandy idei to w a
rzystw a.

A schabad . —  w Czclekenie na gruntach
G adużyńskiego bije sim y prąd nafty od dzic.: 
sięciu dni. Dotęd źródło dało 2 miliony pudów 
nafty.

Charbin. —  Kom itet re jonow y w ypow ie
dział się za przeprowadzeniem linii kolejow ych 
Taganrog-M uryupol-Rozow ka i D olinskaja-K o- 
ziatyn i za przyprowadzeniem do porządku por
tu m aryupolskiego.

Pekiłl.— M inistrowie w ojn y i m arynarki 
otrzym ali praw o zdaw ania raportów  bezpośre
dnio monarsze, pom ijając radę najw yższą.

Paryż.— Izba rozw ażała interpelacye o po 
nownem przyjęciu na służbę funkeyonaryuszy 
kolejow ych w ydalonych za strajk. Minister 
w yraził zgodę na formułę następującą:

„A probując deklaracyę rządu i licząc, że 
wpłynie ona na tow arzystw a kolejow e w tym 
sensie, że powezmą one takież same środki -w 
celu ponownego przyjęcia urzędników, jakie 
powzięło państwo w stosunku do funkeyona- 
ryuszów kolei rządowych— Izba przechodzi do 
porządku dziennego."

W iększością 357  głosów  przeciwko 13 0  
przyjęto pierwszą część formuły, aprobującą 
deklaracyę rządu; większością 3 7 2  przeciwko
8 — drugą część formuły, następnie zaś w ię
kszością 3 6 1  głosów  przeciwko 3 8  przyjęto ca 
łę formułę.

Reim s — Awm tor cle L an ge wznosząc się 
na monoplanie, spadł z w ysokości 10 0  metrów 
i uległ. 6tlucaeińa głow y, p k rs i i nóg.

Bar-SUr-Atlbe-— Dem ostranci z czerwonym  
sztandarem i śpiew ając „International" skiero
w ali się w stronę podprefektury, rzucając przy- 
tem kamieniami na wojsko. Z ran ion o— komisarza 
i kilku oficerów

Mukden. —  Starcie japońskiej i chińskiej 
po lic ji doszło do rozmiaru wielkiego dyplom a
tycznego konfliktu. Dążenia władzy chińskiej 
do załagodzenia zajścia za pomocą układów na 
miejscu, nie zostało uwieńczone dobrym  skut
kiem. Konsul japoński, bez porozumienia się z 
m iejscową władzą chińską, przesłał spraw ę do 
rozważenia swojemu rządowi.

Paryż-— W izbie posłów zaczęty się de
baty nad interpelacyą w spraw ie ponownego 
przyjęcia na służbę urzędników kolejowych, 
w ydalonych za udział w strajku.

Waszyngton. —  A m basador w Berlinie 
Hil-l podał się do dym isyi. D ym isya została 
przyjęta przez prezydenta republiki.

' Eper n 3y. —• A resztow any został jeden z 
najgłów niejszych in ic jatorów  zaburzeń L a -IIa - 
chc, w Reim sie aresztowano drugiego podże
gacza Uavałe’a; ogółem aresztowano 34  osoby 
oskarżone o sabotage i rabunki.

Nizza. —  Z  marla śpiewaczka Judic.
BettiB.— Z  powodu pogłosek o zamachu 

na życie cesarza W ilhelma agcH eya W olffa  k o  
munikuje, iż prigloslń te pozbawione są wszel 
kich podstaw. Cesarz czuje się doskonale.

U sp o so b ien ie  z w a lo ra m i  p a ń s tw o w y m i stałe; 
pre n ió w k i  w  zapotrzebow aniu  po cenach  z w y ż 
ko w yc h .
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Berlin. W ypłaty na Petersburg sp. —
kup. —

Kurs wekslowy na Petersburg n» 8 dni —.—

4W/o pożyczka 1905 r. . . — .—
40/0 renta państwowa 1894 r. . —.—

Rosyj. bil kredyt. 100 rb. . . . —

byskotpo -prywatne . . . .  . —. -

W ieleń.—5 %  p-łżyezka rosyjska 1906 r. . 104.00 
Paryż.—-Wypłaty n l Aetensourg:

Cena najniższa . . .  . 266.5,0

Cena najwyższa . . . . . 266-50

4°/0 r :nt* państwowy 189^ r. . . 94.55

4 .pozytuk* *999 t. . . . *01.75
5C'0 pożyczka rosyjsk a 1906 r. . 106.30

Dyskonto prywatne . . . .  aVi«0/o 

Usposobienie m rcar.

Londyn,—50/0 pożyczka rosyjska 4906 r . —

4 W 1/* pożyczik* rosyjski* łgpgr >»(. kup. — 
Amatcrdam.—s<V0 ppiytzks rosyjska igerf x.

4W / 0 pożyczka rosyjska 1909 r. —

trlEUBA ZBOŻOW A.

{ T e le g r a m  sn e cy a ln y ) .

Petersburg. — H o len d erska  gie łda. U sp o so 
bienie z pszenicą i gro ch em  spokojne, z o w sem  
slutc, z kasza s łabe, z siem ieniem  lnianem  sp o k o j
ne. Pszenica  sa m a rk a  67 kop., żyto w  naturze 6: — 
63 kop., o w ie s  n ad w ołżań sk i  6 1  kop., w iack :  68—69 
kop , g ro ch  p a stew n y  78 kop., s iem ie ln icne 2  rb. 
50 kop.

Rybińsk.—Usposobienie  bezczynne. Ż y to  6 rb 
30 kop —6 rb. 35  k o p ,  ow it~  z w y c z a jn y  wółża.ński 
3  rii. 90 kop. — 4 r b , karask i 3  :'b. 75 koD.— 3  rb. 
80 k o p ,  kasza lireezann .9 rb. 50 k o p  — 9 ib. 60 k ,  
g roch  o ą stew n y  7 rb. 50 kop —7 rb . 60 kop., mą 
kn żytnia w ofżań ska  7 rb, 20 kop. — 7 rb. 40 kop., 
żytnia kam ska  6 rb. 80 kop. — 6 rb. 90 k o p , p sz e n 
na 10  rb. — 10  rb. 50 kop.

f ie w e l .— U sposob jen-e 'S ta łe  Ż y to  8 3—84 kop., 
ow ies  zw y cz a jn y  7.1 -  82 kop.

R O Z M A I T O Ś C I .

Bonaparte u roli. P ap ok ^ n a. W  Manchester 
g r y w a n a  jest  obecnie sztuka pod tytułem „B o n a p a r 
te". O c z y w iś c ie  bohaterem  jej je.si „W ie lk i  K o r s y 
kanin". S a p ia  >ztuka nie m a w ie lk ie j  w a rto śc i  lite
rackiej,  a le  mimo to c ieszy  się w ie lk iem  p o w o d ze
niem. Pow od em  nadzw ycza jne j  f r t k w e n c y i  publi
czności na przedstawierwflch tej sztuki jest  obsada 
g łó w n e j  roli N apoleona J, którą odtw arza  autenty
czny B onaparte ,  daleki k re w n y  c esa-z* .  lest to 
p ra w n u k  po je d n y m  z b rac i  N ap o leo n a  f. W  histo- 
ry i teatru obsada  tego rodzaju zdarza się i p o w ta .  
rza  p ia w d o p o d o b n ie  n ad er  rzadko.

Slttrlerc', kelneram i. Restaurator  w  miej 
sc.owości ką p ie lo w e j  K esztl ie ly  zgodził ;ia sez o n le t  
ni 15 J u c h a c z ó w  uniwersytetu, ja k o  kelntró.w. W  
tej liczbie figuruje 7 m Idyków, 3 techników i 5 
p raw n ik ó w , którzy podjęli  s ię  s łu żb y  ke lnerskie j  od 
25 c z e rw c a  do 1  w rz e śn ia  za ca łk o w ite  utrzymanie 
i p ensyę  200 koron miesięcznie. P r d c z a s  p t ło ie n h  
s łużb y  nie będą używ al i  s w y c h  imioc i nazwisk. Do 
ob jęc ia  tych posad ke lnersk ich  mia^o się zgłosić  
500 s łu ch ac zó w  uniw.

Jjaraasceńska k lin gę  od nalaz ł  w  końcu u. r. 
pro fesor  benedyktyńsk iego  g im n a z ju m  A n d rz e j  B ijr-  
sunyi na dnie rzeki M arczak  B ad an ir  d y rek io ra  
peszteńskiego muzeum, H am pla , w y k a z a ły ,  że k lin
ga , bogato ozdobiona, pocnodzi z X V I I  w ieku  i 
p rzed staw ia  znaczną w artość,  g d yż  istnieją tylko j  
podobnego rodzaju klingi, Których autentyczność 
jest  w szakże  m ocno w ą tp liw a ,  l r z y  te klingi m ają  
znajdow ać się w  Anglii ,  Siuttgardzie  1 w  muzeum 
mogltaditóttTt7 V-7y ■t-wP-rarW  . ' tfżS-u?

R E D A K T O R Z Y  i W V D A W C Y

a n t o n i c z E i m n m i



X o o D I E u I K i j  o  w  s

Agronomicznym b i ^ r f e '
i‘ |jii, l>i;il:| 15 mr.ia i ezerw.cn i 'A\ s ierpn ia  now. ' ■ 

Na v .vdxial ag rjwoniWifcijy przyj 11; 1 >c: sit; ueini.-uł’ po 
nia 4 ••/.:<>.! średnich. J ę z y k  migię-lski i ! h'w;m dl:
< x ą c v # i .  i ' *"> j > j s : » s o  czerw c a ,  l .c k c y r  roż^de/i.ą  s .ą  
- impnin i r . w i c o  stvhi. l ’rot;rani na żądanie.

K a
'! ; U V

C c t i y  n i i s z c  o d  e g z y s t u j ą c y c h ! !
W a t k i  ii w a r k o c z e  d o  t n o J t i c g s  u c z e s a n i a

otrzym ał

WARSZAWSKI SKŁAD APTECZNY
Ppsedśw iąłecBna spr-seel&ć
ft‘ ię-lkl wybuję.fe a s m  e t y k i ,  na jlepszych  /aaraniczm /eh firjp. N a j - ! 
t rw alsze  t a i * & y  d o  w ł o a d w ,  ' r«żmaitve!i  i;oW6*v’V <Ł)kul;iryi 
i p t n c e - n e z  s z k ta n i  zugrmiiczn. f;rL>r. p o  £ 3  k o p .  S 2 C < o «  | 
t e c z k i  d o  g ł o t a i y ,  toaletowe, do 11br:: 11:a . rąk i zfibów. ;

I f ł ^ n o p i o i n  lu u h ó c i  s k ó r z a n .  w y r o b Ó K :  r i d i ł u W ,  port- j 
Wjfł jUi) pcrteiptr.iT p„ru-: . ,  i in.j

L u n t r a  k o o i t t o i k e <  S z c z y p c e  i maszynki do fre z o w a n ia  w ło só w , j 
Brzc iw y , '  tu:iś/vr,ęi i p rz \ b o rv  <to Jpvl< oraz ś w i ą t e c z n y c h  
i w i e ż y e h  i o w a r i w )  szafran, w anilia ,  o le jek  c y try n o w y  i ró.tul 
ny. < iplatkl, f a r a g  d o  jacj i inne. icjftts

. :żin'ejs.zerrt •ńftitfr h o n o r ’ ptiwia<Jrnić  ^  airnwiią 7vi;hlieżnoś»V Źę

n a  ś w ią t a  ^ < ie !k an o cn e
wane w* ze! i ie produkty mleczne, jako tut mleko, śmietanki różne, twaróg 
tłusty i sery różnych gatunków po" «oś“  zniżonej cenie. Adresy; l-szy

" ’ vna‘ W . - P o d w a l r i a  2$  2 5 ,  2 -- g - i — F u r ł d u k l e -  

j o w s k - a  A u  8 1 ,  W  . - Ż y t o m i e r s k a  A s  2 5  

i 4 - t y - — W .  - W a s  v l  k o w s k a  A s  2 8 . v ' s/£Uie o b '!a '
odsyłan e  do mieszkaniu rąunr.vinL.i(»cgo.

funki m ogą hvć 
"575

B-cia F. i łic Jakiłfcow r̂y
K i j a w ,  C ą j k o w o  G t i r c f ' -

(obok cment r/a, zu wR.Titk 
Po; iadnją na sk ładzie  z górą  300 
pomników, n agro b k ó w  i o g r o 
dzeń, podług najnow szych w z o 
ró w  i rysunków , ra d z w w z n ś  d o 
stępnych. W ła sn a  M!>rvk:t i ko
palnie w \ borowytjli , t rw ałych , o- 
ryginttlny cli i p ięknych gautn- 
l.ów c / a n a w o  .granitu, drobnego 
id-:rz.cs-gi;. ii .hradorytu i w zorzy-  

ego kidurfiwctgo labradoru znaj
dują sit; w  t łorr/yuie  uh. k i : - I ł  
;.k i'1 j : i mitach gubi wfil vdfk iej.
S p  eys in :;  lu d o w a  g ro b ó w  ia- 
miiiiiflytii z kamienia, żeiazo- 

bi Rę.nw-ylG i z ccitly.

S trz e ż c ie  zdrouriet.

zaoszczędzi każdy, kto kupi \y.m 
św ięta  bieliznę, kapelu.-to. 
kraw aty ,  parasole, laski ,  sk a r 
petki, pończochy, ridicujcs, 
ręk aw iczk i ,  p erfum y i inne 
prz('dmiotv w  n owotwartyni 

m agazynie  >995

f lt re s z c z a ty k  35, d aw n ie j

(OM tNGLANr 
Wybór eleganckie towarów.

C e & y niskie,.

I

k \  k\ciet; iiu  
w y jd z ie Ja k  k u p ić  k o n ia ?  B p  4

inrzcz St. W o ło w sk ie g o )  „Biblioteczki R o ln icz e j"  fco  m ie
siąc książka i lm ah! Nó t (styczeń) „C o  zasiać, co posa- 
dzfcC' ipr. S* m polow skingo j;  .Ni:2 (luty) „ lak  u p ra w ia ć  la 
k i . ' 1 (pr. Ja n o w s k ie g o  i; .Ni 3 (marzec) Znaczenie  buraka 
eukr. w  ro ln ic tw ie" .  P r * e » » w iw e ra t j i  12 -książek z przes. 
5 r f ł .  r o c z n i e .  Ksia>ka p o je d y n c z a - 5 0  kop. R e d a k e y a  
. W a r s z a w a  « ! •  P o t n a  4 6 a .  Prenumeratę; przyjm ują 
ró w nież  w szystk ie  urzędy pocztowe. 458

?Ja n a d c h o d z ą c e  ŚTSfi^TA W IE L K A H O C W E  190-2

m̂nê  , 24 '

MagtSyii Kwiat<3w
F h u w m  Ki koiajowska 3.ł fPćBca nu H wiijta  leWPadutn w y b o r z e  pu c e a a c i i  u m ia r k o w a n y c h  

k w itn ą c e  r o ś  i ; iy  d o n ic z k o w e

11 U O M  . I j U U J I I I J f

Wielki wybóe kwiatów cięty cli,

O z i ś
S ia jfa ń s^ o  źfód£o  

zaprzęgów; siodeł i
; .  • ’ , ’ ' tylk ji ;  u

3 ó i g { a
l ' V 7: \m .\ :  f P s / a i l ^ - w s k a  to jićr/g t&hmielnrj) , 

i s o  3

W a r s z a w a .

C e n y  n iskie .

i” 13
S .  S i o u i

Tylko E#£CHAKlCZt!£ęO wyrebo 
B e z  S O D Y . B e z  T O T M Ż it

^ ł i i k a j c i a  S A K A ©  v f y r n i t u  c h ie n s ic zn e g a .

Najlepsza naturalna mmsratea woda

j r f y  źytSi 
letnie  cd  
j e d w a b n e  
a j o u r  od .1 .30  k o p i  

( l i a n s o w a n e  od 0 .9 5  kop .j

Magaz î STYLOWYCH I^EBŁI
1 joniu I lf»r!ljowe.po

0 ¥ / iC Z
tf^W asyjh tow G ka Wr 10, te l.  5.09.

«aSon4ftiwy
syp ia ln i

i jad aln i.
t e  m c b S c  - =  s k ł a d a n e  m e b l e .

łó j**, lodownie pokojowe. S "
C e n y .  doc.tąp»e.I  P m f j i t t t i j ą  sn« o O t t r ló n k i

jak Ajiolinaris 
Lillner 

Gisńiiljler eic.
( Ibst.^prży-jin. 
s.ę: I w . Ź y ł-  
n i ic i ,  p o c z t .  
Ot I l u r c n a -  
n ®  - K u ry -  
ł a w c e ,  gub. 
pod. Z a  100 
but. 1 2  r b  50 
but. G r b .  St. 
koi- „ K o k iu -  
ż a n y “ I ’ok:d. 
Zach. ko).

n i e n o i ^ ł j i t c t i  i n n y m  w o d o m

W  nnieaz. win i iow. kolonialn\ch.

E- 6. SzmieJkowa
1 i (Sienny titrg 12. Filia Kiinduk-k 20

ś w ś ę ta  W i e l k a n o c n e
u(r/Aiuano w  wił.*! kun w y  horze

tliski, wódki, w i na
i k on ser. jak rów. IftĄK 

l'ir.t,i-r)>va, l 'e r c s z c z e a k i  i in. C e  myt 
undiaelcowane. jpf,

nagrodź. Listom ])ochwalnym 
•na wyst. knUnarnej w Warsza
wie w 190  ̂r. iffedaiami srebrny- 

jinl na wystawach: Zdrojowej w ( 
CiocUoc.mk,i w t 19Ó.8, K-ygieni- 
czncj w UiblirLc i włB los kito wio 
w 1909 r. medalem srebrnym

“  m aj: to w  feif r  . J n j t  h i -v.

A. W. B t_- « (M i«5 b r|o  -
  i  ' -ś * KI uadcbod-ząee -ś więna podarunki

t.  trac.ii  n i z k u - h  ; 
v.-i Śni me i je d w a b n e  ńia- 
t< r y a ly  j iierwszorżgdnych 

1755
Ostatnie fiflrwości
ro sy jsk ich  i zagranicznych  la b ry k . ,  ____

Warszawska ĆfceaicBi tawa Ado!: I fiifeia 
b . k td O a w il 11 T f  iv a £ .IW «  aJĆIW l J35t

1 ’rz y jm u j . :  g ^ d e r o b ę  imjsltą .  d a m s k ą ,  kos ty u m y  'b a l ^ ^ e  rz ytssel-  
kiemt upit,,vS/(.tiiartii, uiiiLi!](:arov/amu w c ł isk o w e , s tu i le n c k ie  1 ucz- 
n io w slt ie ,  p ió i a ,  rr-a.wary i w s z e lk ie  r o b o t y  w  z a l-rcs  «j> c.yalnciści 

wchedzącr- Coiry jirzystępr.o.
Z a n i ó w i s i b a  w j r j u N B y ^ i ^  s i y i i f e t a  i  w  C e i t t n r f j f c c .

.LiirLci/ąi 
N a jta n ie j

w  z a k lą jz it  
v* Vv k-tidii! 

muje re p a r a c y e  i zam ówict

Przybory do p&drmy
• I . - i-c.}. , 1 ...................   .

! t. !'). K uiYy , 
w alizę ,  ncs,..--

na ,bion i ąpj.nite  jotf.^raim znc i tl p.
Cl), w spi.lpr ,  N.issc- 

u l .  tU j4 K  mi i \\ i rtzl i « w ie  
Krezzrzaty-k „\L- 33 ve podwórzu. lVzvi- 

Rooota e leganć ku  i mocna. fc 12

W Domti 
Handlowym

Sukno |ióljcilwabii(’ , jecSyj.-.,l>.i

li.u  iia <icin)ilz.ą<.'c św iętu 
po cc*! a cii 1>. n izk ic ii
tlttpan-] i  wieikim wyfeora 

Kotiarew i -Uząrnogolowkin KrT ^ yli
WidniuiuMnuttbiytil mcłni- kSn* \vvr9hy

pasiada  prze
szło jo k o n k u r -  
so-wycli modeli  
św iatów . w y 
s ta w  paryskiej, 
Cran Salon i 

londyń- 
«  sKicj 0- 

limpia najznakom itszych urrgiel-1 
‘ skich i francuskich  fabryk.

1  n n f l  tóttk  rowerów i’ ,noto-j
I i J U  cykli stale na składzie'

na 1911 rok
stanowiono ceny za pierw- 
szpklaaowe ftf| 00 rh Z£>ś 

rowery i i i-0 ISm wa
runki kupna idag«dniono na 

spłaty 4̂85
d o  3 0  m ies ięc y  bez zad atk u

SPt.ATY MIESIĘCZNE
od rb. 3  kop,
N t e j w i ę k s r y  d o m  f D w r r o i  j

%  New JaisaftteiWb
' Warszawa, Nuwy-Śv;iat Nr 72 

Łódź, Spacerowa 40.
NT nieklzicle i święt.:  otw arte  od" 
itfid /.11 v 2-ej do s-ci po południu 
C e n rn ik  bogato ilustrow. bezplat ' 
—    =-)— —  —  - ■

MAGAZYN i PRACOWNIA

i ( i śc i  szttónyffli
-me

rohóiy  szydedk. damsk.* dziecin.

Dileeinns
k'0sflyumv, paltociki

zakopiańskie  gunie.

Ponczóciiy, Skarpetki,
koszulki .Lotnie w  w ie lk im  w y -  i 
borze w  sp ecyą ln y m  {nagazynń

Czesko-Rosyj. Mechan. pi.acow 
wyrób, szydetkow.

|fiLW> A n d rie j
W .-W a sy l  kow.sk a io, tel 17  —27.

Cmniki .na iądanie.
060

gsps
wąpąt^, .cegła, w t .j iok*  tal,  k r fh r i fu -  j 
r v  kanalizacy jne i c »; ci zapasowe 
oraz inne muteiwaty budow k, u także
R m m i S I  i" wi;giej; Ct-nj' eg/y-; 
■ A  Ir w  stuji|('.e obecnie. Kks- 

vpUn*yc^ya towar, w -olieeuości kupuj. 
Kreszcz.atycKi zauł. 3 w podw órzu .

1741
Reparacye, odno
wienie, wynajem 
i nauka. F. J a >  
rt ch *. Knobzóz/ 
48, w podw órzu

1704

T,apiciFTEekiratór
1  Warsz^M •)' )

tipfaśża Szan o w n ą  ru t i l i tó a iw ą  rc  i 
bola, m o/e na w y jazd .  K a r a w a j o w *  
s iu : 05 nt. y . 'Glebock] 183.1

Da s p ize S ia T S  opasy,
30  w o łó w , 1 3  k ró w . Poczt. st. I ’o 
pielna, zarząd majątku Lozpw ik i.  '

  J j jó  _ .
posiada jący  i ! lu _ j-  
Irtnją i.)i'akiykQ,7po- 

w a  ne rek o m cnd acy e  i św iadectw a, 
poszukuje p racy . Koście lna  o, sk lep  
reMgylpr. tdmiot. F. 1 >obrzar.skie -o.

1938 .

Ekonom

Otrzy*naiiśłny

Kok Polski
W  Ż Y C I U ,  T R A D Y U Y ł  i  P I E Ś K I  |

P r z e d s t a w i ł

Z y K s m u f a f ^ a p e t 1
Wydanie drugie pemneżołte z 4i! rydłMrmJ.

C e i t a  f  u t  7 5 .

D!a preiiymeratorów JziBaniks I p t ^ e ' ’
cena zniżona rk  4.53 (z przesyłką).

Z w r a c a ć  się należy d o  aduainiStracy4 ,D ziean ika  K yuW aftaęgo * .

K R E S Z C Z A T T ^
w Pasażti

f i a z a L 1 1

o

nowwakA 
pior.e w  b o 

gatych dom ach, majątklieh i innych 
okaz. w  olbrzym im  w y b o rz e

Do sprzedania

w  s»vlach tegoczesnych i starożyrpych

0 2b pros,
iY /ed tcm  niż. , ,
gdzie kupie U j.i I 
przvj.->e i •óbejrzec. Kupno nię^óbo- 

w ią/kow e .
P/03Z2 zanotować prawidle wy adres:

34 w Pasażu, Kisszczatyk

ijiiłjR. jVząd 
Miejsc £ł*«koa- 

jrat:
W t t f w l  ( a r g o

w y  1 >nia 6 kw ie t
niu ćwłióędzte się 
l icy tacya  n a  w y- 
dzrerżawjcnie m ie j
scu ne p a w d o n  dln 
sp rzedaży  w o c . , n ’

■ " • ’ R>-» s łodyczy , tvlunit: i 
i wryty sad ow ej około dOłuu Ne 6 1 17 
na rogu M ..Blagow ieszczei ’i&kjei i T a 
ra  sowsi .iej.

W j n r i a ł  a a M o w ł a n j  Dnia 25 
kwietnia odbędzie s :ę l icytacya  nu 
urządzenie cigrze-watiia' tparowteg _> w 

tlo w szystk ich  pokoi z różnego d rz ew a '  lokal li baraku  wartowniczego j>rzv
szpitalu A le n san d ^w s^ -im . Propo- 
zvcvc , k o szto rysy  i projkAty będą 
przy jm o w an e  w  kop-Tatch ziipieczę- 
tow anych. Kaitcya  no;,.
■fcytfzSrrk m Ł t d o o y .  Dnia 19-40 
k wietnia odbędzie się l iey taęy ą  •m 
iltisiaw.ę 2AtłD',5)ą:.ni-5;evadr. moza ki. 
ioco szesC. sąż. szos. granit i otioo kw. 
s . n ie p ra w id ło w o  ociosanych  s/e 
ci.tnów grałiitow ych  1 formaku ).

f d z i a l  k w a t e r u n k o w y .  N ie 
zbędne są k w a te ry  dla  wojsk w  r o 
ku 19 :  ;.

W ycrywat o g r o d o w y .  I b n  18
kw iem ia  T.dbędzie się licv ;aeya  na 
w yd z ierżaw ien ie  p a w ilo n ó w  w  ogn')d- 
kagii m iejskieh dla  sprze ilaży  l.ymy- 
s.i i kefiru.

W aru nk i można .T jlądać w  Z a 
rządzie  w  dnie p o w s  Inie od 10 — 
'4 po poł.

T/klc*oji 13c jŁ . 1042

„Frofesseor (fonjiiiatioa"
S ła f i i s ł j s  D iu itiąku

K-tx-szc/atyk N» 18 gm ach  Ratusza, 
w p ro st  Domn Szlac^ieckiegb. 1 5 16

S k i a d  A p t e c z n y

Aleksandra 3ojnowsk?ĉ o
od 26 kwietnia będzie

p rzen ie ś  i c « y,
do obszerniepczego lokalu

P r o r e z n a  2 6 - 1730

N ie p a lc ie
by.le iakiBjio iy ten iu j  JJprobójcie  No, 
i r o o i r ś h r m a n k  f g f f .  t l r . K a l i l a  od
1 rb. bo kop. do i rb. rn Tunt a pi'ze- 
kotifeoie -stę, że io jo d  '"najlejiszy. 
,-’S t u d k ( ł C ' k i e ”  pap iero sy  10 szr. 
ó koji. N i t !z iT v a t i2 i t <  m a g a i )  a  
B r r .  K a U f A .  Fumhikłę.iow. 20. 1226'

N a u c z y c i e l k a  z wó-7. wykształć, 
zaąr., z dosk. znoi. jęz feprzed. g m. 
pcuizuk. lekcy  i. T j o i A M p o k i ą  do 
w ynajęc ia .  Nl.-Wiodzhi f c o  ni. 13  
p. K a c z k o w s k  . T  iQ74

i:5Szczenięta n ;
rusów a od rodziffliw preiutou 'ż. 
zloteni medal, do spr/eo ania  W  -Ni i,.' 
dzintierska .Nó 3 u w laśc .  domu 156,

3łl<r. I J N A .
ogrodnicze, kw iato w e ,  gospodai sk je 

i inne. w \s o k fe g o  gaiitnku.

nawowy sztuczne:
C e n y  u m ia r h r w a n c .

Mąk*, ^irt Kfonilfcł, ezęk,ih«da! . l a k ;  
i 1. ]) w  w ici l . im  'w y b o r z e  w  skl

a o
]) w  w ieil.ini ' w y b o rz e  w  sk ła

‘3r.y!ńT::'~ 1 HaTsztejna
K . - f i c z a t ę k  + 4  -óg Fnnd ukle jow - 
skiej, te ltf .  23-67 Z a m ie jsc o w y m  za 
zaliczką pocztow ą 1675

po cenach wysokich

iAM5p»t£ w
rĄąęz-ytdąbis^ieiji.ijllak-on,'*',.porcelanę, 
brortzy, obrazy, g raw im w , miniatury, 
mt-blc, d ia n ie  kucnienie, p e r ły  i nu
mizmaty. - I n t e r e s *  j ę  s i ę  Aolskicmi 

historycznemi r/.t zatni. 
p latyn ow e 3 rui de ]>łaeę 17 rb.

[ . ' . . . t l t j ł

Instytucka Nr

l&ecyaln;'

i .  E E R Z i  J
Kyów, Bibikowski-ftilkww Nt 2', rófl 
Kresżczatyku. (lustrowane katalogi
wysyła sią bezpłatnie. 446

Pracrki

'l.iM yt W  
rifi,:1 lig i
żu.f-.eT.hsżl ..*.A

d o b r e j  na  w ie ś  p o t r z e b u ję  tlo małe-.: 
40 dotnft,  św ia d e c tw a :  a d r e s o w a ć  

St l i i r z u -a ,  NNbila.dynka. 1961

uzdolniona p rzy j. '  
nuije  roboty, w y -  

koń'-,zeoie w y-  
rtyortie. Kreszcząt zauł. 9-^27. _ 8 i j  
tedyiiy  w  ca ły .u  l ’oludi-,iowo źf.i.cho. 
cltiiui Krain . K p # eva ln y  m agazyn i 
p r a c c . f  nia  s t r o j ó w  d a m s k i c h

krawcowa

Si
517'bu-ystow*- i p erka low o . T iul f iran ’ :ow v, U«tAluiv.

Sptcjfte prslma 
cfiefRiGMyiiiljiaisit

Prorezna iŁ  2, tcJefon 13-02.
s i c  d o  p r a r i j a  k o s z u l e ,

OfafcśŁiisyiScj le t fm in o w e  w y k . w  ci«]^u 5 ĉ «m ^esSziR-

Solec s:>it j i ic u « jj| ś ’ć  l e o m i .4 zs

POLSKI RAH60BSK.
Wody siâ B.7;jjrp-5

i f!iiiJ'h%'9 hiotnTi.
I>ii: j/t.’' i ł n *c 
iżorsha. S 
ji^tkowo sl.i 
pr;:yr:ViTii •.

ż *4.11: i
ju z- z ■ 
dt-nt I;

l-.i

l: 11 i t- i I, , lv4n i k . i s ! ; .  i ’ ia t i -
I2.i] tniija fjo -7 (cci w r/t a j ,i. (jiiu 'itr,’ leczone wy-

mię- tm/wy i s taw ó w , fic;rr: j zm, 
K i ■ 1 1 ; k :  c . a .1., pk.orul. ) y- ^ ( j p ł g i ć .
C e n y  n i s k i e :  >-w\ ::<>.ihv polóij
f | '■ h. i * i. ■ s T i i ;  i-. K . i;i i tań ę,i gya

w S o l c u :  rt :tn 
/-/>■(:"i ppsciciiudi 

i. ’ i u-YO W  1); | WOWC.
i M

z- ! - N’ a .! -,vi i. I
n l c r n u u  ci u d / R  ];, y_';

sl
st: po .vt .  Stopnica gub. kieleckiej.

d zakładu ! cz,
od, iu samocho- 

z - 1;1) w  So lcu, 
Kjftt

W . - P o d w a l n a  (4 .
idoloća w telk i wylióir  k w i k r t w  t 

liści bżtuc/ityc.!] d o  u b ie ra n iu  k a 

p e lu szy ,  tu.kni b a lo w y c h  i salt  - 

n ó w .  k w i a t y  n t lonicż.karh, futazl 

w ic ią  in n y c h .  ittfcj,

©PAMCERZOKE,
SEFY  OEPOZYIOWE, 

DRZWI,  S K A R B C E ,  
FttJtSY KOPIOWE.

FAlNl-t VK A

s, m m m m m c o
w  K ijow ie  634

NV. VY.e _\ IkoW. I :> .\k 77 d. wkiMiy 
I łiuro i m agazyn : Kreszd/i.tyk A7 14

K r e a s c T a t y k  5 0 .
W p rost  B c sa ra b k i  AJo/ua na raty, 
Magazyn w  S tW u n k JB f  z 'kowarz.y- 
stwem  sp<)żvwczein ’R. Z .  A; Z. 772

Biuro Nauóiycieiskie 
' HELENY ą cm S IflE J

Li-4iCin , l j i a k e r . . P r z e t t m ,  2 2 .
Pokera nauczycieli,  nauezye.,  franc., 
niernki, frebltmki. gospod. ■ 6 15

T. k- "  ,V.\» 11 1 1 ~ r 1.

[I ł -i* . 5’ t v ^

w  o/dobi.ydli witbkiieii trrakAftfewfrh

betiniki 'lustrowane no ż^daiłls. TORTY
*

i IiyilU&E,
n i e b y w a ł y  ń n o d «  k

d j i&rsfih bielizny
gdyż, tiżtywitjąe go 
nie p j t r / o b a  prać 
bielizny, u lyłko 
w y m ie sz a ć  i jirz.c- 
pltifeać w  ziinnej 
wodzie. Obiaś.i, na 
etykiucic. Ząd. w  

m skknl. apt. i mydl.  
*  Sprzr.dtiż w  Pol 

Ros. '1 wio Handlu 
1 i war. A ptccz . w  

Ki owic . 162

%  
s ż f s s i
p tA ą  jft

Waleryan Snicrhórski. B N .ro  ł<«- 
m i s o w c  S«gw i * x q d u ,

zatwterdzuiie ;>r^; / Mimsteryum, kau- 
cyouowanu, w  loku! u Hauk.u prz.e- 
rnysloweg’o. W ;t! sza.\vn( WfiekżbowiH 
rr, przeprow atlza : Kupno sonzedr,z
m ajątków  ziemski) u, dumów, v, il I 
p laców . 1 ) '  <.Tż.n\'y m ajątków. I o- 
kati; ka]>t!.1 fóvy na li : 4 'Otel i m a ją ib ó s t ’ 
i domó)V. i ! ijątki i <lt :;tv a-; poszit- 
k iwam ? tlo kugr.a o iaz  fizierzawy 
m ajętków. W oróif-  tiag-zer-.,::' jvo- 
średnic lw o. Maj.tiki i dom ; są do 
sprzedaży, jak również  różne sum y 
do ulokowaiira na d om y i majątki. 
(Bitwo -Koimscwn l-po rzstln Wierz
bowa 11, lokal l Anku prz.t m y s ł o w e • 
go. W aKrytut Sniecliórski. 1 3 1 5

na f ic i it l i  t e i ik ^ to ty y rh  jod 2 rubli), 
b M  żadnej lildflarkmyci llopl.Nty t y l k o  
VI C u M - e r t t i  „ U B A B O U i S i . ' ' ' .  W io - ;  

t iz im iersk a  róg rro rez n e j.  oll

R a j r o z i n a i t s E a  R t t e c z y  S t a r  o -  
i y l n e

a także drogie kam icn ię  i p cr ly  
ptije {)0 a  nach w

ku
iSokieli

K i j ć w y  K i H M i z o i E » 4y f e  2 8
W P R O S T  k D C Z T Y

In fo t m e y e ,  o c e n a  l istownie lub 
osobiście. Fć łc fo n  386. 105

domów, w-iłL fabaż k,- budynków  io l -  1 
w rrć/t iyeh  etc. W R a M A l S 4 u !

tylko łarbą 
patent Litwinoviniago, gdytł .test 
trw a lszą  i nie droższa od olejnej.ł  

< le h ra n ia ' io la z o  od rd. y. Nie nisz 
czy o,;f• w y p a ro w y w a l i  am onia
k o w y c h  i innych, a także g a z ó w  J 
s iarczanych, k\>’asów  w ę g lo w y c h  
c te. P rz e w y ż sz a  stopień rozcią- 
gl;we--ei ż c la ;a  - -  i d latego nie p ę
k i .  nić podltiga gniciu, jak  f a r t #  
olejne j, odjuorua na dzittlanie ogni t.

C e n n ik i  g r a t i s .

T-wo jnratów „Weront"
•fęijow, Nlała P o d w a lu . : tffy&i- 

TeitiLon 22- 14 .  1908,

W!QSNA-LAIO
otrz;'niaho żurnafe’ mód 
z Paryża Revue Par - 
siemre, p̂ódme-fc, bluzki,’ 
szlafroki i inne nowości 
sezonowe. Stale w wiel
kim wyborze a ia n e h in y  
irajrozmaitsz. rozmiarów

f .  jelszm
Kijuw, Krosaczaiytk 25 
NaprzeciWko poczty .w 

po<łv»ó*zu. 56 '.’

n aP r e i i u n i c r a l D

„Dziennik Kfpw£iu“
•j

p r z Y j i n u i o

RozkłiS jazdy pociągow.
Od 15-go października 1910 r.

H a Jbol. P o p « ą r .  -  Z ;u h u „ n iu h i

(Kuryer I i II kl . Odesa, K iszyn ińw , 
KI izaw etgrad, M o skw a — odchodzi o 
g o iz . 9 w., przychodzi o godz. 9 ni. 
45 zrana.

Pocztowy I, I I i III kl. Odesa, 
B rz e ś ć , 'B ia ły s to k ,  G ra je w o , Humań, 
N ow osie liee  — odchodzi o godz. 9 
m. 15  zrar.a, przychodzi o godz. 8
Wi. 58 w iccz .

Osobowy I, II i III kl. Odesa, Sśo- 
wosifTicc, Humań — odchodzi o g. 
12  m. 30 -w nocy, przychodzi o godz. 
6 m. 20 /.rana

QS000W'y 1, II i I i i  kl. Odesa, W o- 
loczyska, W ied eń  — odchodzi o g. 
9 rn. 35  ■wieczorem, przychodzi o g. 
8 fu. i o  zrana

Kuryer 1 i II kl. l i rześć ,  W a r s z a 
w a, K alisz  — odchodzi d godz. 7 in. 
j.a w ieczorem , przychodzi o godz. 1 1  
m. 03 zrana.

Pocztowy I, II i I I I  kk Mikołajów, 
E k z a w e ig ra d ,  Znamienita, F a s tó w  — 
odchodzi o g. r i  ni 20 w., p rz y c h o 
dzi o godz. 7 m. 1 5  zrana.

Osobowy 1, II i III kl. M ikołajów, 
E lizaw etgrad , Znam ienka, F a stó w  - -  
odchodzi o godzinie 10  m. 50 zrana, 
przychodzi o godz. 5  m. 31  po poi.

Osobowy 1, II i 111 k!. B e r d y c z ó w  
R a d z iw i ł łó w  W iedeń - odchodzi o 
godz. 7 111. 40 w ieczorem , p rz y c h o 
dzi o a  10 t»> 46 zrana.

Osobowy I, K i 114 kl. P etersb urg , 
W a rs z a w a ,  Sarn}-, K ow el,  W iln o  — 
odchodzi o godz. u  m. 50 wit c/o- 
re.in, przychodzi o g. 7  m. 5 1  zrana

Pocztowy 1, 11 i 111 kl. W a r s z a w a  
S a rn y ,  K o w e l ,  Iw angró d ,  G ranica  
W iedeń — odchodzi o godz. 12  tn 
25 po pok, przychodzi o godz. 7 ni 
2t. w ieczorem .

Osobowy 1, II i 111 kl. Brześć , k ia
lystok, G r a je w o  - odchodzi o ■ odz, 
12  m. i i  w  nocy, przychoilzi o g. 
6  111. 56 zrana.

Osobowy 1,41 i it l  U .  R ostó w  nad 
Bonem , Sew asto p o l,  Hkarerynosraw, 
Znam ienka, Fastów  odchodzi o g. 
“  m. 20 zrana, przychodzi o godzinie 
8 m. 55 w.

T ow .-osobow y f, II i Iii  kl. do O! 
u/.auicy oilch. o g. 4 m. 35 po pulu 
dniu, przychodzi o go . lun ie  o tn. 33 
zran a .

T o w a ro w y  pośp. IV  kl s ;i-ny, K o 
w el — odchodzi o godz. ro ni. 14 
w ieczorem , przychodzi o godz. 7 m. 
jo zrana

1 ow .-osobowy M alm  - odchod: i o 
goii/m ie 4 m. :- j  po por., przycn. o 
g. 9 m. 8 ż.rana.

'Hieszany Ii i I i i  kl.  jh je s a ,  Drre.śr, 
OiHthodżi o goli;: 7 ni. 25 zrana, p rz y 
chodzi o 7 111. 3 5  w.

Towtwrwy pogp.
B r ™  śc, Znam ienka 
9 m 53 w ięc/erem , 

4-tn 9 po -poi.

iV  kl. ZAdc.sa, 
-  odchod/i o g. 
pr. ycli. o g. 2



D Z I E N N I K K I J O W S K I
'i i ■■WWU Miii ~' Mii irłWTiH n nnUM i 11

7sr2 .89

e S 53S3g K ^ 638538a S 3S Ć 5£ $ S * 3$ i S S S e H S e ^ S ^ a S S S f f l  
i  _  —  .  .  ®

w O s t a t n i e  p i o W o ś c i f l W Y S T A W A
KKIHYBM POlTYEi I

prysMoli r y s i k i

pą
d ' J

zamówionych

JC

\tk
W
m

'p  w
■ w  

w  
w  
aa

Gtrzpai!

^ M i^ lr j ś w s l ia  N r  13.]
vWYBÓR POZA KONKURENCYĄ. , ,|

i « £ 3g S a h & 3R E M £ 3S 8g33g ) S B S B 5g a B S R S a B S E 3Q B S B B £

r o i .E a m

j f o w o ś c i  w i o s e n n e  t l e t n i e

nowe nioDele.‘ *■ K

W j s . l k a  p ró b ,  k a t a l o g ó w  i z L c t ń  ‘j . f c n a d  rb .  1 2  b e ^ g l S s i n a . 1827

Towirzystwa Rosjjsko-FrsnousKiGh Fabryk Wyrobów 
gumjwycłi, kauczukowych 1 i8tagrafic!nej izolscyS

$ 9

Kanbi* i s k ł a i :
S k ł a d  3 f 9 0 f » :

W . - W a s y l k o w s l ^ a  5 9 ,  T c f c  ? < - 55-

Tk.F' ? /' s&P
+K& - > ;.Y/is3W

L i n o H e u m ,  »  L i n k r u s ł a

K r e s z c z a t y k  2 ? ,  Y e le f .  15 -  8 5 .

D c ia ^ io z n s  m a g a z y n y s
K r e s z c z a t y k  25  i ta  d ó ł: A le k s a n f ł r ó w łk a  3 4 .

Oaoety 
relief).

Ce ata: "w?- Cerala-Skóra dcS " iaGUMOWE
D YW flrjr, c h o d n ik i . G i i m n i r e  o b c a 3 y .

P i ł k i .  Z A B A W K I .  G r z e b i e n i e .

Wanny gumowe. Gąbki gumowe.
Wyroby skórzane.

R I I U t U L E ,  P O R T F E L E , P C R T IE O N E T K I ,  1 E K t.

AUTOM OBILOW E,
POWOZOWE,

ROWEROWE

WYROBY PODRÓŻNE, Tf§|™;
UBRANIA klEPRZEMAKALNF, palta, pluszcze, narzutki- 

Palia b rezen to w e.

n a jn o w s z y c h  m a s z y n  i narzęd z i  ro ln ic z y c h ,  j a k ą  u rz ą d z i l iśm y  
u w ie lk ie j  hali ,  p rz y  ni. M io d o w e j  4, z n a k o m ic ie  S y l w i a  
rulnikcyfh w y b ó r  p o trz e b n e j  n a  se z o n  w io s e n n y  z y u y  czy

narz ę d z ia .

j  Obejrzenie nic nie kosztuje, a opłaci się z pewnością-

Mas z yn y  Osterlanda
p o z w a la ją  2  r v / v  w ię i .syą  p rzestrzeń  zasa.-.lzić z ie m n ia k a m i 
bez z w ię k s z a n ia  i lo śc i  r ą k  ro b o c z y c h .  Ijjfctjprostszy 1 ao h un ek

w y k a z u je

t r z y  r u b l a  z y s k u  n a  m o r g u .
K o s z t  m a s z y n y  z w r a c a  się w  p ie r w sz y m  ro k u  p r a c y .  
B u d o w a  n i e p o r ó w n a n ie  so l id n a .

Nawozy* sz tu cz n e  w sz e lk ic h  r o d z a jó w ,  n a w e t  w i lg o t n e  I 
i z g r u p io n e ,  w y s i e w a  o sz c z ę d n ie ,  szy l)k o  i t t i i i f l H

Z N A K O M I T Y  r O T R Z . \ S A C Z  L A N C ! ' C l  I O W Y

Nowa Westfal ia
z s ie d z e n ie m , p a t o n t o w r . ie m  odeim o w  ani 111 dnom  i d ź w ig n ią  |

p e d a ło w ą .

B 1 W I A

i i

ł ł
w ł a s n e g o  w y r o b u ,  o d z n a c z o n e  w ie lo m a  z ło tym , m e d a la m i.  
9 i 5  z ę b o w e .

I
I i

D o k ła d n e  o p is y  i c e n n ik i

TOWARZYSTWO AKCYJNE

111
W A R S Z A W A

Miodowa 4 .
W ILN O

Śvv. J e r s k a  32 .

- •• v-."' A ' x* ó-• •-- ; A t ' »•

Do nabycia w j  w j z y H k i  :h a j i t j - u c h ,  s k h p a c h  parFimi ry j  r/ch  i a; teczn

Aflamit l-Ue-ryal e la 
styczny, ; .k 

g u m a  do k ry c ia  d ach ó w  
oraz ijzolacy i. W y r ó b  kra 
jo w y .

Tekturo asfaltc-
miwn w y r a b ia n ą  sposo- 
W c | , b em  ulepszonym  
znanej trw a ło śc i  i dobroci.

Lak asfaltowy ? :„Lraf
chów, bezwodny.

Asfalt r ° s y j s k i  i zagraniczny.

r H i f f l m r *  (bitum) ra m  
u u u r o n  ra ju y  r ,syjski 

i zagraniczny.

mtiisyą izolacyj-
o.) w ilg oci .

Płyty trotuarowe
i rury betonow e. 1840

Podłogi drzewrto - ka- 
m enne „Amiarf4.

Wykonanie robót asfaltów., dekarskich i betonowych po cenech umiarkow
P O L E C A

Talefai 285. S. J. Suski K ijów , P a w ł o w 
ska 29. T r a m w  
NI- 5 z P r o re z

R o k  za ł oż en i a  w  W a r s z a w i e  i BP 4

K £  ■

Z n a h n m i t a  no-
w o w -  nair zioną L E M E R C I E R  w z',p' ; : ś A as," >"irwoda kolońska 

=  Róża, Konwalia, B e z
o trzym ana w  składzie  aptecznym

M .  L E S Z C Z Y Ń S K I E G O ,  P p o p e s t n a .
1634

Dnia 5 niby a 1911 r. odbędzie eię w 
HOSSOSZU licytacya koni stada

Edwarda Mazarakiep
p a r y — c z w ó r k i  -  w ie r z c h o w e — m atki,  r e p r o d u k t o r y  i m lodziez  

O g l ą d a ć  InoYna od d. 1 5  k w ie tn ia .  Wszefekich in forinocy i ud z ie la  
Z r .rz ą d .  S  tacy  a p o c z t o w a  i k o le jo w a  —  L i p o w ie c .  1 3 6 5

k własnych
= zr= z: majątków

T-wa KflETlCfSEICI ń rn  mriun
Yl 6  1 ll

I) P R O R E Z N A  JWt i r
2) P a d ó ł ,  A leksan d r ,  plac., w* p a w ilo u ia  n a p rz -c iw k u  u;. \ e. -andr. 
31  P e c a c e r s k ,  M o sk iew sk a  .Ys 17. 1915

Od moli
w s z y s tk ie  r z e c z y  f u -
t r z s n c :  F U T R A ,  BO A , KA- 
I K L U S Z E  i t. d. P r z y jm u ją  s ię

na przechowanie
w  m a g a z y n ie

i. Rzemińskiego
Kreszczatyk  22 w  podw órzu . C eny  
niskie. I 753

łkld „ t e W
Kijów, w pobiiż:! Dumy, Kreszcza- 

tycki zaułek b. Teicf. 628, 
i Ce ,y cd 75 kop, do 3 rb. na dobę. ? 

II '.ics.ecamyrji — u s tę p s t w r . f
Na każ. pou. powóz. W y n .  na g o d z .  | 

' Z  szacm.k. Tadeusz Mroczkowski.
1 19 8 1

Leopol d  Kuch
\Nzi I*Ct75JIA/S Miodowa róg 
Y ” c li d & a W a  Senatorskiej

jedyny Magazyn w  Królesiwic 
WYKWINTNYCH GOTOWYCH

Ufciorów Męskich
i dla

m 1 o d z i e ż y 

S P E C Y A L N Y  D Z I A Ł  w szelk iego  rodzaju

SPO R TO W YC H  U3I0RÓW

Obstahmki J g J g r
F i l i e :

WIEDEN-BUDAPESZT. 
SMiiNTTBgZTiiHiUNrupiBMONffiiETrBi, i mmr<iiiiiTririfrłtTrinniiyiJffffrjggrrś̂  ̂ r< 111 litromMBII I Bg^ rrTcTr.rrrgrr1 i.T.TŁrMyiiiwiiKw .URUnriiił 'TT ItfSKBSt t

P ie rw s z a  K ijo w s k a  F a b ry k a  b ie lizn y

W. HI. K au fm an  i S-ka
Funduklejowska 12, naprzeciwko kolegium Pawła Gałagana Telefon 16-50
Specyalny magazyn fabryczny,
ko lo ró w  i fasonów. Na o b s ta lu n iii p o s iad am y  z a w s z e  w  w ie lk im  
w y n o rz e  m a te ry a ty  ro s y js k ie  i z aaca rd czn o . Prz- ról.ka i zna 

ozenie bielizny OIikmIuiiM w ykonują  sie Kimiionnie i na czas. q68

I

fóosłiew ikis Magazyny Zabawek Diiacinnycii
vtvrobn rosy jsk ich  freki.'..wy

W. J. PARCHOIHENKU Tl W .-W a- 
sy!|  r.wska

.Y: 6 -gdzie li. *cl „ I z i u y r t " ,  21 P lac  M m s k j  .Ya 3 porl 
mul.  w ciśc. hol. „ K ' > v Ł  P o leca  w ie lk i  w y b ó r :  J a 

je k  wioikanociiycii z niespodziankami i inne zubewki 
po cmiach pr;-v-.lcpn;, eh R o z m a ite  g r y  cTsiecInieo o g r o d o z w e .  173-y

O-ra Soleckiego
w e Lw ow ie

Łyczaków 1. 107. ulica Zdrowa 2.
Te lefon  N r  678.

A d re s  te le g ra m ó w : S a n a lo ry u m  S o le c k i Lw ó w .

P rz y jm u je  ch orych  na sta ty pobyt lub d ochod zących  ce lem  lecże- 
nia w sze lk iego  rodzaju chorób z w y ją tk iem  zakaźnych i um y słow ych .

K ap lic a ,  pokoje  dla  chorych , sa la  p orodow a, sa le  operac y jne ,  Róm - 

gen, K ąpiele  e lektryczne , kąpiyl na odlnżj-ny 1 d!a p o p a rz o 

nych. Inhaiatorynm  lcżalnie urządzone stosownie  do n a jn o w 
szych  w y m a g a ń  nauki i publiczności.

O bszerny oąród, centralne o g rzew an ie  w  pokojach i korytarzach, 
w o d o c ią g i  z c iep łą  i zimna w odą, e lek try czne  oświetlenie, e le k t ry 

czna w in d a  ( l i f t ) .  B ibl iolcka, dzienniki, fortepian do użytku cho
rych i osób to w a rz y sz ą c y c h  oraz odw ied za jący ch .

K om pletne  utrzymanie w ra z  z opieką lek a rz a  zakladow*ego p o 

c z ą w s z y  od 10  koron dziennie.

1*4 * Z a k ła d  można zw ied zać  codziennie m ięd zy  godziną 4 -5  b e z 

płatni" .  5 18

IX jarmark
W Lublinie.
jo lą c z u n y  z W p s i a i f P ą  i p r e m i o w a n i e m  o d b ę d z ie  s ię  d n a i

5, 6- 7 mija 1911 r. nowego stylu.
L r z ą d z o n y  przez L u b e ls k i  Z w i ą z e k  H o d o w l a n y  n a  b y d ło  r o z 

p ło d o w e  i u ż y t k o w e  r ó ż n y c h  ra  ;, a  także  n a  ś w in ie  z a r o d o w e  r a s  
a n g ie ls k ic h  i k o n ie  z a p r z ę g o w e  i w ie r z c h o w e .

O s o b y  z a in t e r e s o w a n e  z e c h c ą  s ię  z w r a c a ć  o  w sz elk ie  in fo r m a -  
c y e  i k a ta lo g i  d o  b iura  L u b e ls k i e g o  Z w ią z k u  H o d o w la n e g o , ,  L u b l i n  
N;: s k rz y n k i  p o c z to w e j  1 2 6 .  9 5 4

Magazyn Mebli

Celiński
Kreszczatyk b8, róg Bulwaru 

P o s i a d a  w i e l k i  w y b e r  m e b l i  s t y l o w y c h  
806 i  f a n t a z y j n y c h .

Własne pncihlnie stolarska i iapicerska. . 
V.-------------------------------------------------------------------------------------------------------------J

S przedano więcEj Niż DWA MILIONY scoikdw

MŁODOŚĆ
i W B K N p ś ę ^ a s W L W  *
nadaje 

K A Ś D C J  
TWfl^zy.

H 0 B I6 C C J 
Krem

C A Z Y M l
K ETA^ORPHUoA

JSUVYA RADYKALNIE p iip .w jo n  
zmarszczki,ogorzafość i inne defekty cery.

14 17

I |iy i Imitacya LUA! elektryczności!

zyst.

O

N

"C

Ncjlepsze i najtań. oświetlenie bez sztucznego ciśnienia
prowincyi Ć £ ! miast

m a i n t l f ń u f  fabryk  i zakład. S i ła  św ia t ła  od 50. 
i l l o j Q l A U ł ł j  p rz e m y s ł .  do 2000 św ie c  '

SpecyalnyskładffiSrSBnit.
ró w nież  m ineralne tlns;rc;:e i o le je  p ierw szo rząd n . ros, 

i zacęr. fabr.

* ■■ Jifsiap” S S ;
P i zy skład, jebt ĵ ic c . zakl.  rep ar .  l itar. i la m p  w szelk  sys

rozm aitych fabryk , w an n y ,  prvsznice  p o 
kojowe, ł i i-ka  sk ładane , klozety  p o ko jo 
w e  różnych system ó w , w a n n y  nasiado- 
w p, bidety, um yw aln ie ,  oraz  w s z e lk ie  
n a c z y n ia  i s p r z ę t y  g o s p o d a r s k ie ,  

poleca

Fal) yczrty Magazyn Wyróbówr f/etalowyeh

Józefa Sokołowskiego
daw niej  f .uezyńskrPgo 

K ijó w , K r e s z c z a t y k  ATs 41. 1 7 6

D rukarnia Rolska w K ijow ie, uiica Kreszczatyk Ni 38.


